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Proletariusze 
|wszystkich krajów 
łączcie się! 


WARSZAWA — CZWARTEK, 3 SIERPNIA 1950 r. 


WYDANIE 


Depesza Generalissimusa Stalina Walka ludu belgijskiego zmusiła króla-zdrajcę 


do Mao Tse-tunga 


PEKIN. (PAP). Jak donosi a- 
gencja Nowych Chin, przewod- 
niczący Centralnego Rządu Lu- 
dowego — Mao Tse-tung otrzy 
mał z okazji święta Chińskiej 
Armii Ludowo - Wyzwoleńczej 
następującą depeszę od Genera- 
lissimusa Stalina: 

Do Generała Mao Tse-tunga, 
przewodniczącego Centralnego 


Rządu Ludowego Chińskiej Re- 
publiki Ludowej. Pekin. 

— Proszę przyjąć moje naj- 
serdeczniejsze pozdrowienia i 
gorące życzenia z okazji 23 rocz 
nicy Armii Ludowo - Wyzwo- 
leńczej Chińskiej Republiki Lu- 
dowej. 


JÓZEF STALIN 


Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 


LAKE SUCCESS. 
godzinach wieczornych dnia 1 
sierpnia rozpoczęło się posiedze 
nie Racy P ieczeństwa. Prze- 


wod” ' "ik stwierdził na 
wst.bie, że di... * kliki kuomin 
tangowskiej — +_.ang nie re- 


prezentuje Chin i jako osoba 
prywatna nie ma prawa uczest- 
niczenia w pracach Rady Bez- 
pieczeństwa. Wobec tego prze- 
wodniczący Rady Bezpieczeń- 
stwa, kierując się zasadami 
Karty NZ, postanowił wyklu- 
czyć Tsianga z Rady. 

W obronie przedstawiciela 
zbankrutowanej kliki kuomin- 
tangowskiej, bezprawnie za- 
siadającego w Radzie Bezpie- 
czeństwa, wystąpili delegaci 
USA, Wielkiej Brytanii i kilku 
innych członków Rady Bezpie- 
czeństwa, którzy usiłowali do- 
wieść, że Tsiang może brać u- 
dział w obradach. W sprawie 
tej odbyło się głosowanie, w 
którym 3 delegacje głosowały 
za usunięciem delegata kliki 


(PAP). W | kuomintangowskiej z Rady Bez- 


pieczeństwa, a 7 — wypowie- 
działo się EGZ temu. (f). 


NOWY JORK (PAP.) — Se- 
kretarz Generalny ONZ Tryg- 
ve Lie otrzymał od delegata 
radzieckiego Malika list z 31 
lipca rb. zawierający porzą- 


do ustąpienia 
KP Belgii wzywa do kontynuowania walki o definitywną abdykację 


BRUKSELA (PAP). Strajk generalny, który ogarnął 


przeszło 700 tys. robotników 


trwa. Strajkujący domagają 


się bezwarunkowej abdykacji Leopolda oraz przyjęcia żą- 
dań, dotyczących poprawy warunków pracy i podniesienia 


płac. 


Gdy koła rządzące Belgii zda- 
ły sobie sprawę, że przy pomo- 
cy żandarmerii i wojska nie uda 
im się stłumić ogólno-narodowe 
go ruchu, kierowanego przez 
klasę robotniczą — rozpoczęły 
się zakulisowe konszachty mię- 
dzy prawicowymi przywódcami 
socjalistycznymi, a kołami pro- 
królewskimi. W sprawę wmie- 


dek dzienny posiedzenia Rady |: 


Bezpieczeństwa w dniu 1 sier- 
pnia. 

Delegat radziecki prosi o za- 
wiadomienie członków Rady, 
że posiedzenie rozpocznie się o 
godz. 15 (czasu amerykańskiego) 
przy czym Rada rozpatrzy na- 
stępujące sprawy: 

1) Zatwierdzenie 
dziennego. 

2) Uznanie 
Centralnego 
Republiki Ludowej 
delegatem Chin. 

3) Pokojowe uregulowanie pro 
blemu koreańskiego. a 


porządku 


przedstawiciela 
Rządu Chińskiej 
oficjalnym 


Armia Ludowa wyzwoliła 
75 proc. ludności Korei Płd. 


PEKIN (PAP.) — Agencja No 
wych Chin, reasumując wyniki 
działań koreańskiej armii ludo 
wej stwierdzą, 'że armia ta w 
toku walk. przeciwko imperiali- 
stom amerykańskim w ciągu 
miesiąca, od 25 czerwca do 25 
lipca, rozbiła doszczętnie dwu- 
dziestą czwartą dywizję VIII 
armii amerykańskiej oraz oko- 
ło 50 tysięcy wojsk marionetko 
wego rządu Li Syn-mana. 


Pierwsza, siódma i czwarta 
dywizja wojsk Li Syn-mana zo- 
stały starte, a trzecia, piąta, 
szósta i ósma — poniosły tak po 
«ażne-straty, że mie są zdoine 
do dalszej akcji. 


Niedobitki wojsk lisynmanow 
skich liczą obecnie nie wiele 
ponad 40 tys. żołnierzy, a kor- 
pus policji i żandarmerii — o0- 
koło 10 tys. ludzi. 

Po stracie całej dywizji Ame 
rykanie mają obecnie w Korei 
najwyżej 17 tysięcy żołnierzy i 
nieznaczną ilość artylerii. 


W toku swych działań armia 
ludowa wyzwoliła 12 milionów 
Koreańczyków, czyli 75 proc ca 
łej ludności Korei Południowej. 
Wyzwolone terytorium obejmu 
je obszar 54600 km kw., czyli o- 


Telegram 
czechosłowackich 
obrońców pokoju 

do Trumana 


PRAGA (PAP). Czechosłowac 
ki Komitet Obrońców Pokoju 
przesłał do prezydenta USA 
Trumana telegram, w którym 
czytamy m. in.: 

Żądamy natychmiastowego za 
przestania barbarzyńskich bom 
bardowań spokojnej ludności 
koreańskiej i przypominamy 
wszystkim  podżegaczom  wo- 
jennym wyroki wydane w No- 
rymberdze na hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych. Podob- 
ny los spotka ostatecznie wszy- 
stkich, którzy pójdą w ich śla- 
dy. 

Analogicznej treści telegram 
wysłano do sekretarza general- 
nego ONZ Trygve Lie. 


à ; 
W Państwowym Ośrodků Maszynowym w Chociwolu woj. szczecińskie przystąpiono już do nrzy 
gotowania maszyn do jesiennej akcji siewnej. Na zdjęciu kierownik POM-u tow. Orzeł przegla 


koło 58 proc. całej Korei Połud- 
niowej. 


Ciężkie straty wojsk 
amerykańskich 


PEKIN (PAP). — Z Phenjanu 
donoszą, że koreańskie wojska 
ludowe toczą w dalszym ciągu 
na wszystkich odcinkach frontu 
zaciekłe walki z oddziałami 
amerykańskimi, zadając nie- 
przyjacielowi ciężkie straty. 


WASZYNGTON (PAP.) Ogło- 
szony w Tokio komunikat szta= 
bu Mae Arthura stwierdza, £ 
„wojska amerykańskie inpol uim 
niowo - koreańskie cofnęły się 
na z góry upatrzone pozycje, by 
pozeprowadzit przegrupowanie 
sił“. 

Wojska północno - koreańskie 
wywierają w dalszym ciągu sil 
ny nacisk w rejonie Czindżu w 
swym natarciu w kierunku por 
tu Fuzan. 

Formacje ciężkich bombow- 
ców amerykańskich dokonały 
nalotu na obiekty przemysłowe 
w Korei Północnej, zrzucając 
przeszło 400 ton bomb : kruszą- 
cych i zapalających. 


LONDYN (PAP.) Kore- 
spondent agencji Reutera dono- 
si, że północno - koreański od- 
dział pancerny dotarł w dniu 1 
sierpnia rano do okolic miasta 
Masan, położonego około 50 km 
od portu Fusan. 

Wojska północno - koreań- 
skie zajęły miejscowość Hyop- 
czon (25 km na południowy 
wschód od Koczan). 

„Do Korei przybyły świeże po 
siłki ze Stanów Zjednoczonych 
oraz oddziały amerykańskiej 
piechoty morskiej, które uczest 


niczyły w wojnie przeciwko Ja 
ponii, 


Truman żąda dalszych 
kredytów na zbrojenia 


WASZYNGTON (PAP) — W 
dniu 1 sierpnia prezydent Tru- 
man przesłał na ręce przewodni 
czącego Izby Reprezentantów 
— Rayburna pismo, w którym 
domaga się dalszych kredytów 
w wysokości 4 miliardów dola- 
rów na zbrojenia dla „państw 
popierających Stany Zjednoczo- 


ne“, 


da siewniki. 


Odznaczenia 
robotników 
niemieckich za pracę 
w Domu Słowa 
Polskiego 


W. gmachu Misji Dyplomatycz 
nej Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej w Warszawie od- 
była się uroczystość wręczenia 
polskich odznaczeń państwo- 
wych 10-ciu robotnikom niemiec 
kim, którzy montowali maszynę 
rotacyjną uruchomioną dnia 22 
lipca w Domu Słowa Polskiego. 
Aktu dekoracji dokonał Szef 
Kancelarii Cywilnej Prezydenta 
RP Marian Rybicki. 

Złotym Krzyżem Zasługi od- 
znaczeni zostali Dyrektor Rudolf 
Schneider, konstruktorzy Adolf 
Zingel i Willy Kühn oraz mon- 
terzy Richard Purzel i Richard 
Weller. 

Srebrnym Krzyżem Zasługi 
odznaczeni zostali: Willy Müller, 
Hans Müller, Max Winkler, Er- 
win Förster oraz Karl Lenz. (£) 


Zakończenie Festiwalu 
Filmowego 


w Karlovych Varach 
Tai 
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go Festiwalu Filmowego odbyła 
się w Karlovych Varach przy u- 
dziale ponad 18 tysięcy osób 
impreza „Dzień Przyjaźni i Po- 
keiu“, zorganizowana przez To 
warzystwo Przyjaźni Czechosło- 
wacko - Radzieckiej. 

W imprezie udział wzięli m. 
in. premier Czechosłowacji — 
A. Zapotocky, minister prozy i 
opieki społecznej — E. Erban, 
charge d'affaires ZSRR w Pra- 
dze — L. To"'-w, przedstawiciel 
ambasady RP oraz’ delegacja 
młodzieży polskiej. 


Ambasador 
Peng Ming-chih 
złożył wieniec 

na Grobie 

Nieznanego Zołnierza 


Dnia 1 sierpnia, w dniu Świę- 
ta Chińskiej Ludowej Armii Wy 
zwoleńczej, ambasador Chińskiej 
Republiki Ludowej Gen. Peng 
Ming-chih złożył wieniec na gro 
bie Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie. i 


Rezygnacja dyrektora 
„Care“ w Pradze 


PRAGA. (PAP). Agencja 
CTK donosi, że dyrektor ame- 
rykańskiej organizacji „Care“ 


w Pradze, Herbert Lass, oświad 
czył, że ustępuje ze swego sta- 
nowiska, by móc poświęcić się 
walce w obronie pokoju. (f). 


Przygotowania do jesiennej akcji siewnej 


szali się Amerykanie, którzy 
wysunęli zarówno wobec pra- 
wicowych socjalistów, jak i wo- 
bec klerykałów, popierających 
króla, żądanie zakończenia 
strajku generalnego. 

Prawicowi socjaliści — wbrew 
interesom i żądaniom strajkują 
cych robotników — zgodzili się 
na kompromisowe załatwienie 
problemu królewskiego i na od- 
roczenie na czas nieokreślony 
rozstrzygnięcia postulatów eko- 
nomicznych klasy robotniczej. 

W dniu 1 sierpnia zakomuni- 
kowano, że Leopold powziął de- 
cyzję tymczasowego przekaza- 
nia uprawnień królewskich na- 
stępcy tronu Baudouinowi. Na 
wypadek jeżeli partie politycz- 
ne nie zapewnią Baudouinowi 
„atmosfery zgody narodowej“, 
— Leopold zastrzegł sobie pra- 
wo powrotu na tron. W komu- 
nikacie zaznaczono, że Paudo- 
uin zostanie koronowany po u- 
zyskaniu pełnoletności, tj. po 7 
września 1951 r. Takie rozwią- 


zanie sprawy jest, oczywiście — 
jak wskazuje się w kołach dzien 
nikarskich — rozwiązaniem po- 
łowicznym i nie tylko nie prze- 
sądza sprawy monarchii, ale nie 
kończy nawet definitywnie spra 
wy Leopolda. 

Prawicowi przywódcy socja- 
listyczni odwołali równocześnie 
pochód robotników na Brukse- 
lę 


Mimo odwołania przez prawi- 
cowych przywódców socjalistycz 
nych pochodu na Brukselę, licz- 
ne grupy robotników przybyły 
do stolicy Belgii. Na ulicach 
Brukseli i w okręgach przemy- 
słowych odbywają się manife- 
stacje robotnicze pod hasłem 
bezwarunkowej abdykacji Leo- 
polda. 


Rezolucja Biura 
Politycznego KP Belgii 


BRUKSELA (PAP). — 31 lip- 
ca wieczorem odbyło się nad- 
zwyczajne posiedzenie Biura Po 
litycznego Komunistycznej Par- 
tii Belgii. 

W uchwalonej rezolucji Biu- 
ro Polityczne stwierdza, że rząd 
przestał panować nad sytuacją 
l obawia się dalszego rozwoju 


króla — Zdradziecka rola prawicowych przywódców socjalistycznych 


akcji mas ludowych. Tym tłu- 
maczy się podjęcie rokowań z 
niektórymi przedstawicielami 
partii socjalistycznej, którzy nie 
jednokrotnie już wyrażali goto- 
wość rozwiązania sprawy kró- 
lewskiej w drodze kompromisu. 
Biuro Polityczne przestrzega 
przed fałszywymi pogłoskami o 
rzekomej abdykacji króla i je- 
go wyjeździe z Belgii, rozpow- 
szechnianymi w celu wprowa- 
dzenia zamętu do obozu anty- 
królewskiego i wzywa do nie- 
osłabiania walki o definitywną 
abdykację Leopolda III. 


Wyrazy solidarności 
od KP Francji i ŚFZZ 


BRUKSELA (PAP). — Komu- 
nistyczna Partia Belgii otrzy- 
mała depeszę z wyrazami soli- 
darności od KC Komunistycznej 
Partii Francji. 

Światowa Federacja Zwią- 
zków Zawodowych przesłała do 
sekretarza generalnego Fede- 
racji Pracy Belgii — Fineta — 
depeszę wyrażającą poparcie ro 
botników wszystkich kraiów i 
wszystkich kontynentów dla to- 
warzyszy belgijskich. 


Front Narodowy Niemiec Demokratycznych 
wzywa do wzmożenia walki 
o zjednoczenie kraju 


Odezwa Krajowej Rady Frontu Narodowego do narodu niemieckiego 


_ BERLIN (PAP). W Berlinie obradowała we wtorek Kra- |pokoju. Proklamuje on wspól- 
jowa Rada Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych. 
Tematem obrad była sprawa zwołania w dniach 25 i 26 sier- 
pnia ogólno-niemieckiego Kongresu Fróntu Narodowego 
w Berlinie. W prezydium zasiedli pod przewodnictwem prof. 
Ernesta Nietischa, wicepremierzy Walter Ulbricht i Otto 
Nuschke, minister Hamann i przewodniczący sekretariatu 
Frontu Narodowego Wilhelm Koenen. Rada wybrała specjal- 
ną komisję, która zajmie się onracowaniem projektu pro- 


ramu wyborczeso nu Tien 


4F 


w*Jziernika. Krajowa Rada 


4 tontw Na a ogu ry dasz Uy o narodu niemieckiego, 


która stwierdza m. in.: 


W dniach 25—26 sierpnia od- 
będzie się w Berlinie kongres 


Frontu Narodowego Niemiec De 
mokratycznych. Od czasu po- 
przedniego kongresu zaszły wiel 
kie zmiany w związku z rozwo- 
jem Frontu. Powstała Niemiec- 
ka Republika Demokratyczna o- 
siągnięte zostały poważne suk- 
cesy we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego. 


Po omówieniu 
dzynarodowej 
dza: 

Podczas gdy imperialiści ame 
rykańscy, nie zwracając na nie 
uwagi, stosują wszelkie Środki, 
by przeszkodzić naszemu bu- 
downictwu demokratycznemu, 
zwiększa się zaufanie ZSRR o- 
raz innych narodów miłujących 
pokój do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Dowodem te- 
go jest udział wielu delegacji za 
granicznych w ogólno-niemiec- 
kim złocie młodzieży oraz w III 
Kongresie Niemieckiej Socjali- 
stycznej Partii Jedności. 

Wielkie sukcesy polityczne i 
ekonomiczne Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej pobudzają 
miłujaca nokój ludność zachod- 
nich Niemiec do oporu narodo- 
wego przeciw narzucaniu eko- 


sytuacji mię- 
odezwa stwier- 


nomicznego i politycznego jarz- 
ma przez Stany Zjednoczone. 
Coraz wyraźniej widać zaufanie 
do polityki NRD również ze 
strony kół gospodarczych. W 
ten sposób w całym kraju kon- 
s-lduje się coraz bardziej Front 
Narodowy Niemiec Demokra- 
tycznych. ` 


Potężnym ciosem dla wojen- 
nej polityki władców amerykań 
skich była jednomyślna uchwa- 
ła bloku demont:ratvcznego w 
sprawie przeprowadzenia wybo- 
rów dnia 15 października 1950 
roku — nie w zaciekłej walce 
mieędzypartyjnej, lecz pod zna- 
kiem wspólnych już osiągniętych 
sukcesów, wspólnej kampanii 
wyborczej i wspólnych list kan- 
dydatów. Ta historyczna decyz- 
ja bloku demokratycznego wska 
zuje wrogom pokoju i demokra- 
cji, że wszystkie niemieckie si- 
ły patriotyczne są zjednoczone 
w walce orzeciwko przygotowa- 
niom wojennym i w dziele bu- 
dowy państwa demokratyczne- 
go oraz jego pokojowej gospo- 
darki. 


Kongres narodowy, który od- 
będzie się 25—26 sierpnia, za- 
bierze głos na rzecz wyzwole- 
nia całego narodu i na rzecz 


ny program wyborczy, który 
będzie równocześnie programem 
ocalenia całych Niemiec. Rada 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych wzywa wszy- 


stkich Niemców dobrej woli: 
Wybierajcie na zebraniach 
mieszkańców wsi i miast, w 


wielkich przedsiębiorstwach i 
na konferencjach swych delega- 
tów na: kongres narodowy. 
Wszyscy; którym drogi jest po- 
kój, niezawisłość i jedność na- 
szej ojczyzny, powinni na tych 
zebraniach połączyć swe głosy, 
wzywając nasz naród do walki 
o pokój, niezawisłość i jedność 
demokratyczną naszego narodu. 


BERLIN (PAP) — Na IV se- 
sji Rady Centralnej Frontu Na- 
rodowego Niemiec Demokraty- 
cznych przemawiał m. in. pre- 
mier Grotewohl. Nawiązując do 
zapowiedzi zwołania kongresu 
Frontu Narodowego premier 
Grotewohl] stwierdził, że głów- 
nym zadaniem tego kongresu bę 
dzie ustalenie nowych form 
walki narodu niemieckiego o 
swe postulaty. 

Naród niemiecki ma dzisiaj 
prawo stawiać opór polityce za- 
chodnich władz okupacyjnych, 
które lekceważą jego prawa. Za 
chodnie wojska okupacyjne prze 
bywają w Niemczech zachod - 
nich nie po to, by wykonywać 
wiążące uchwały poczdamskie — 
stały się one armią interwencyj 
ną, która prowadzi „zimną woj- 
nę' w zachodnich Niemczech. 

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, świadomy 
swych obecnych zadań, wyraża 
gotowość udzielenia ochrony o- 
fiarom walki z kapitalizmem 
zachodnim, który chce ujarzmić 
i skolonizować Niemcy. (a) 


Chiny Ludowe są zdecydowane 
przeciwslawić się agresji amerykańskiej 


Przemówienie generała Czu Teh z okazji święta Armii Ludowej 


PEKIN. — 1 sierpnia cały naród chiński obchodził Dzień 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej — XXIII rocznicę jej powsta- 
nia. W stolicy i w innych miastach odbyły się uroczyste ze- 
brania i masowe wiece, na których naród chiński wyrażał 
głęboką wdzięczność swoim wojskom ludowym za ich boha- 
terską walkę i za wybitny udział żołnierzy armii ludowo - 
wyzwoleńczej w budownictwie pokojowym wyzwolonego 
kraju. W uchwalonych rezol:icjach dano wyraz przekonaniu, 
że armia ludowa wykona skutecznie również swe dalsze bo- 


jjowe zadania. W Pekinie na 
: general Czu Teh. 


PEKIN (PAP). W dawnym pa 


Foto Film Polski 


| łacu cesarskim w Pekinie odbył 
|sję wielki wiec, w którym wzię 
jło udział ponad 40 tysięcy żoł- 
|nierzy, robotników, studer tów, 
|urzędników państwowych, przed 
,stawicieli organizacji społecz- 
|nych i partii politycznych. 

© Na wiecu dowódca naczelny 
iChińskiej Armii Ludowo - Wy 
'zwoleńczej, generał Czu Teh, 
wygłosił przemówienie, w któ- 
rym oświadczył m. in.: 

| = Obchodzimy dziś 23 rocz- 
jnicę powstania Chińskiej Ar- 
'mii Wyzwoleńczej, która broni 
'naszego prawa do istnienia. 
Dzięki naszzj bohaterskiej Ar- 
„mii, wyzwolenie Chin zostało za 
"sadniczo zakończone. Po 23 la- 


stanowczą klęskę imperialistom 
i siłom reakcji. 


KŻ zaciekłyca walk zadaliśmy 
| Dlaczego tak się stało? — Dla- 


wiecu wygłosił przemówienie 


tego, że słuszność jest po na- 
szej stronie, dlatego, że po na- 
szej stronie jest lud. Imperiali- 
ści i reakcjoniści powinni pamię 
tać, że klęska będzie zawsze w 
końcu ich udziałem! 

Jednakże nasza wojna o wy- 
zwolenie nie została jeszcze za- 
kończona. Mamy jeszcze do wy- 
zwolenia Tybet i Formozę. 


W dniu 27 czerwca br. prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych 
Truman wydał niespodziewanie 
amerykańskiej marynarce wo- 
jennej rozkaz przeciwstawienia 
się wyzwoleniu Formozy przez 
Chińską Armię Ludową. 

_ Stanowi to niewątpliwie akt 
agresji ze strony Stanów Zjedno 
czonych przeciwko Chinom. ` 

Oświadczamy wobec całego 
świata, że jesteśmy zdecydowa- 
ni przeciwstawić się tej agresji 

Nie należy zapominać, że 


jednocześnie imperialiści ame- 
rykańscy dokonali agresji prze- 
ciwko naszemu sąsiadowi — na 
rodowi koreańskiemu. Naród 
chiński uważa walkę narodu ko- 
reańskiego za walkę słuszną i 
popiera go zdecydowanie w je- 
go walce przeciwko agresorom 
amerykańskim. 


Towarzysze! Rodacy! Wiemy 
ponad wszelką wątpliwość, że 
zwycięstwo będzie należało do 
ludu, że będzie należało do obo- 
zu pokoju i demokracji, które- 
mu przewodzi Związek Radziec 
ki.Żyjemy w okresie dziejów, w 
którym narody na całym świe- 
cie obalą władzę ciemiężycieli i 
osiągną wspaniałe zwycięstwo 
Wszystkie siły reakcyjne i wszy 
scy ciemiężyciele ludów zostaną 
przez te ludy ovaleni. Nie ma 
co do tego najrnniejszej wątpli- 
wości. 


Generał Czu Teh zakończył 
swe przemówienie okrzykiem 
na cześć Chińskiej Armii Ludo- 
wej, która wyzwoli Formozę, 
Tybet i całe terytorium Chin, 
na cześć przewodniczacego Mao 
Tse-tunga, na cześć przywódcy 


narodu koreańskiego Kim Ir-se- | 


na oraz na cześć wodza świato- | 
wego obozu pokoju i demokra- 
cji Generalissimusa Stalina. 


H 


Polskiej Zjednoczonej 
„Partii Robotniczej 


Organ RC 


CENA 5 ZŁ. 


Produkcja głośników radiowych 


Zakłady Wytwórcze Głośników Radiowych we Wrześni produkują 
głośniki do odbiorników radiowych, głośniki uliczne i dla radio- 
węzłów Na zdjęciu racjonalizator zakładów Wacław Ławroński 
sprawdza działanie przyrządu do wklejania membran do głośników 


Foto Film Polski 


V rozszerzone Plenum Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 


Pod hasłem „Plan 6-letni to 
droga do socjalizmu i dobroby- 
tu“ — z udziałem przeszło 500 
czołowych aktywistów związko- 
wych z całego kraju: przewod- 
niczących i sekretarzy Zarzą- 
dów Głównych i Okręgowych 
Rad Zw. Zaw. oraz przodowni- 
ków pracy m. in. tow. tow.: 
Apryasa, Ramusowej i innych 
— rozpoczęły się w stolicy obra 
dy V rozszerzonego Plenum Cen 
tralnej Rady Związków Zawo- 
dowych. 

Obradom przewodniczy tow 
Wiktor Kłosiewicz, przewodni- 
czący CRZZ. W Prezydium za- 


jęli miejsca: wiceprzewodniczą- 
cy CRZZ tow. T. Ćwik i tow. A. 
Burski, sekretarze CRZZ: tow. 
tow. Doliński, Z. Kratko, I. Pi- 
wowarska i S. Kowalczyk oraz 
kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego tow. J. Rustecki. 
Obszerny referat o zadaniach 
Związków Zawodowych w reali- 
zowaniu wspaniałego planu bu- 
dowy podstaw socjalizmu w 
Polsce — Planu 6-letniego wy- 
głosił przewodniczący CRZZ 
tow. W. Kłosiewicz (streszczenie 
referatu podajemy na str. 2). 


Po referacie rozpoczęła się 0- 
żywiona dyskusja. 


Budowa Marszalkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej 
w Warszawie — rozpoczęla 


W dniu 1 sierpnia b. r. rozpo- 
częły się prace przy budowie 
centrum mieszkaniowego przy- 
szłej Warszawy — t. zw. Mar- 
szałkowskiej Dzielnicy Mieszka- 
niowej (MDM). Wstępne prace 
przy budowie MDM są całkowi- 
cie zmechanizowane. 

"Na terenie między ulicami: 


Koszykową, Marszałkowską i 
Piękną, przystąpiły do pracy 
kopaczki ładujące ziemię na 7- 
tonowe ciężarówki. 

W roku 1955 w nowej dzielni- 
cy zamieszkiwać będzie około 45 
tys. ludzi w 1, 2, 3, 4 pokojo- 
wych mieszkaniach. (f) 


Przemysł węglowy wykonał lipcowy 
plan wydobycia w 100.3 proc. 


W Lipcu b. r. przemysł wę 


glowy wykonał w 100,3 
proc. plan wydobycia wę- 
gla. Średnie wydobycie w 


dniu roboczym w tym okre- 
sie było o 12,5 tys. ton więk- 


| sze niż w lipcu 1949 r. (f) 


Drugi dzień obrad 
Rady Naczelnej ZMP 


1 bm. w drugim dniu obrad 
Rady Naczelnej ZMP, kierow- 
nik wydz. młodzieży robotniczej 
Zarządu Głównego ZMP Wies- 
ław Ociepka wygłosił referat 
pt „Plan 6-letni i nasze zada- 
nia w budownictwie socjalistycz 
nym“. 

„Hasło — „Młodzież na pierw- 
szą linię frontu walki o Plan 6 
letni“ — stwierdził w swym re- 


feracie tow. Ociepka — musi 
być lepiej i konkretniej niż do- 
tychczas realizowane przez orga 
nizację. Plan 66-letni stawia 
przed ZMP wspaniałe i porywa= 
jące zadania, które wymagają 
mobilizacji mas młodzieży robot 
niczej, wiejskiej i szkolnej do 
udziału w budownictwie socja= 
listycznym*. 

Po referacie rozpoczęła się 
dyskusja. Obrady trwają. 


Obrady Plenum KW PZPR 


w Szczecinie i Poznaniu 


W Szczecinie obradowało ple- 
num KW PZPR z udziałem ak- 
tywu partyjnego i gospodarcze- 


go województwa szczecińskie- 
go. 
Obszerny referat o planie; 


6-letnim i zadaniach mas pracu- 
jących województwa  szczeciń- 
skiego w jego realizacji wygło- 
sił sekretarz organizacyjny KW 
PZPR tow. Bogdan. Po refera- 
cie wywiązała się ożywiona dy- 
skusja. 
członek KC PZPR tow. Strzelec- 
ki. 

Na zakończenie obrad, wśród 
spontanicznej manifestacji na 
cześć tow. Bieruta, towarzysza 
Stalina — kierownictwa partii i 
światowego obozu pokoju, ze- 
brani wysłali list do przewodni 
czącego KC PZPR, tow. Bole- 
sława Bieruta, w którym za- 


pewniają, że dołożą wszelkich | 


wysiłków, aby zrealizować Plan 
Sześcioletni w swoim woje- 
wództwie. 
s, 
Ww Poznaniu odbyła się woje- 
wódzka konferencja aktywu 
PZPR. 


Na konferencje przybył czło- | 
nek KC PZPR tow. Strzelecki. | 


W toku obrad referat pt. „Plan 


Dyskusję podsumował | 


€ „tni i zadania organizacji par 
tyjnych w woj. poznańskim“ 
wygłosił pierwszy sekretarz KW 
PZPR tow. Baranowski. W oży= 
wionej dyskusji zabierało głos 
25 uczestników. 

Na zakończenie obrad uchwa= 
lono rezolucję, 


DZIS W NUMERZE: 


PRZEWODZIC MASOM, A 
JEDNOCZEŚNIE ŻYĆ ŻY- 
CIEM MAS — Z przemówie 
nia tow. Hilarego Minca, 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR w podsumowa- 
niu dyskusji na II War- 
szawskiej Konferencji Par- 
tyjnej. 

W  PIĘC(YOLECIE UCHWAŁ 
POCZDAMSKICH. 

WIĘCEJ ARTYKUŁÓW MA- 
SOWEGO SPOŻYCIA. Licz- 
by Planu 6-letniego. 

WŁ. SOKORSKI, Wicemini- 
ster Kultury i Sztuki — 
Państwowe 
tystyczne, 

FRANCIS CREMIECX — 
„nieinterwencji* w Hisz- 
panii do interwencji w Ko- 
rei. Polityka zdrady SFIO. 

J. SUCHORUKOW — Na no- 
wej drodze. 


Nagrody Ar- 


od 


TRYBUNA LUDU 


Nr 210 


Zadania związków zawodowych 
w realizacji Planu Sześcioletniego 


Streszczenie referatu przewodniczącego CRZZ tow. Wiktora Kłosiewicza 


Ustawa o Planie 6-letnim, za- 
twierdzona przez V Plenum Ko 
mitetu Centralnego Partii i u- 
chwalona przez Sejm, wytycza 
przed narodem nowy etap bu- 
dowy Polski socjalistycznej, 
stworzenia warunków dla roz- 
woju i rozkwitu szczęśliwego i 
kulturalnego życia mas pracują- 
cych — stwierdza na wstępie 
mówca. 

Charakteryzując następnie już 
uzyskane osiągnięcia tow. Wik- 
tor Kłosiewicz stwierdza: 

„Dzięki stałej i braterskiej po 
mocy Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich realizowa 
liśmy zwycięsko nasz plan trzy- 
letni. Dzięki doświadczeniu i 
pomocy radzieckich  budowni- 
czych socjalizmu i komunizmu 
nasza klasa robotnicza przyswa 
jała sobie socjalistyczne meto- 
dy pracy w okresie planu trzy- 
letniego. Podpisanie ostatnio u- 
mowy handlowej w Moskwie o 
korzystanie z radzieckiego kre- 
dytu inwestycyjnego na olbrzy- 
mią sumę 2 miliardów 200 miln. 
rubli zapewnia naszemu krajo- 
wi dostawy najpotrzebniejszych 
środków dla realizacji Planu 
6-letniego. 

Realizacja Planu  6-letniego, 
która przyniesie ogromny wzrost 
potencjału gospodarczego kra- 
ju, oznacza jednocześnie wzrost 
siły obronnej naszej ojczyzny, 
a więc wzrost siły całego obozu 
pokoju, na którego czele stoi nie 
zwyciężony ZSRR. Plan 6-letni 
stanowi ogromny wkład w dzie 
ło światowego pokoju.“ 

Przy realizacji Planu  6-let- 
niego uwaga związków zawodo- 
wych — stwierdza mówca — 
skupić się winna przede wszy- 
stkim na 4 problemach: 1) na 
konieczności znacznego wzro- 
stu wydajności pracy; 2) na ko- 
nieczności znacznego zwiększe- 
nia oszczędności w naszej go- 
spodarce; 3) na podniesieniu 
warunków bytu klasy robotni- 
czej; 4) na przygotowaniu i wy- 
chowaniu oraz przeszkoleniu 
kadr technicznych niezbędnych 
do realizacji planu 6-letniego. 

Przed związkami zawodowy- 
mi stają olbrzymie i odpowie- 
dzialne zadania codziennej i wy 
trwałej mobilizacji klasy robot- 
niczej, jej energii twórczej i en 
tuzjazmu w celu osiągnięcia 
wzrostu wydajności pracy i 
zwiększenia oszczędności w pro 
dukcji, w celu zagwarantowa- 
nia zwycięskiej realizacji Pla- 
nu 6-letniego. 


Wielkie zadania zw. 
zawodowych w rozwijaniu 
i umasawianiu 
współzawodnictwa pracy 


| Wypróbowaną metodę reali- 
zacji tych zadań stanowi współ 
zawodnictwo pracy. 

W. I.Lenin i J. W. Stalin uczą, 
że centralnym zagadnieniem we 
współzawodnictwie jest — twór 
cza aktywność mas pracujących, 
jest człowiek, jego świadomy 
wysiłek, nowy socjalistyczny 
stosunek do pracy, jego zdol- 
ność i kultura. 

Szeroki rozmach - Sizawod 
nictwa pracy, entuzjazm klasy 
robotniczej, oto czynniki, które 
pozwoliły zrealizować przedter- 
minowo plan 3-letni, które u- 
możliwiły obecnie podjęcie pla- 
nu 6-letniego w rozszerzonym 
zakresie. 

Należy pamiętać o tym, że te 
wielkie osiągnięcia klasy robot- 
niczej w realizacji planu 3-let- 
niego uzyskane zostały w os*:ej 
walce z wrogiem klasowym, w 
przezwyciężeniu zacofania mniej 
świadomych grup klasy robot- 
niczej. 

Warunkiem umasowienia 
współzawodnictwa pracy jest: 

1) doprowadzenie planu do 
świadomości każdego robotni- 
ka, 

2) podejmowanie konkretnych 
zobowiązań przez samych robot 
ników, 

3) systematyczne przenoszenie 
doświadczeń przodujących ro- 
botników i brygad na całą zało- 


& 

4) systematyczne przeprowa- 
dzanie kontroli zobowiązań z 
udziałem szerokich mas biorą- 
cych udział we współzawodni- 
ctwie robotników, majstrów, 
techników i inżynierów oraz 
szeroką popularyzację wyników 
i osiągnięć. 

Mimo tego, że i Kongres Zw. 
Zaw. i niejednokrotnie plenarne 
posiedzenia Centralnej Rady 
wskazywały na konieczność bez 
pośredniego organizowania i kie 
rowania ruchem współzawodni- 
ctwa pracy przez instancje zwią 
zkowe, nasze zarządy główne i 
rady zakładowe w praktyce spy 
chają współzawodnictwo na ko- 
mitety współzawodnictwa. 

Zarządy związków nie doce- 
niają tego, że dzięki przenosze- 
niu metod pracy przodowników 
podniesie się stopień kwalifika- 
cji zawodowej innych pracow- 
ników. 

Tow. Kłosiewicz stwierdza da 

lej, że za plan, jego opracowa- 
nie oraz jego wykonanie odpo- 
wiada bezpośrednio dyrektor 
zakładu pracy. Dlatego też rady 
zakładowe obowiązane są uzna- 
wać w dyrektorze jedynego kie- 
rownika zakładu pracy, podno- 
sić jego autorytet jak również 
autorytet majstra, kierownika 
oddziału, z których każdy na 
swoim odcinku kieruje produk- 
cją i jest za nią odpowiedzial- 
ny. 
Wykonanie planu 6-letniego 
wiąże się nierozerwalnie z wpro 
wadzeniem postępu techniczne- 
BO, 


nowej techniki we wszyst- 


wygłoszonego na 


kich dziedzinach naszej gospo- 
darki. Nieodzownym elementem 
postępu technicznego i rewolu- 
cji technicznej jest działalność 
szerokich mas robotników, maj- 
strew, techników, inżynierów, 
racjonalizatorów, nowatorów. 
Ruch ten z miesiąca na miesiąc 
przybiera na sile. W samym 
tylko pierwszym kwartale bie- 
żącego rosu ilość zgłoszonych 
pomysłów sięga 14 tysięcy, gdy 
w całym roku ubiegłym ilość ta 
wynosiła 17.500. 

Podstawą nowej techniki jest 
mechanizacja procesów wytwór 
czych. „Mechanizacja procesów 
pracy jest tą nową dla nas de- 
cydującą siłą, bez której nie- 
możliwe jest utrzymanie "ani 
naszego tempa, ani nowej skali 
produkcji“ powiedział towa- 
rzysz Stalin na naradzie działa- 
czy gospodarczych w 1931 roku. 

Górnik z kopalni imienia Jó- 
zefa Stalina tow. Józef Szule 
zrozumiał czym jest mechaniza- 
cja i rzucił, wspólnie z 34-0s0— 
bową brygadą wezwanie do gór 
ników o pełne wykorzystanie u- 
rządzeń mechanicznych, wrębia 
rek — przenośników zgrzebło- 
wych itd. 

Zadaniem związków zawodo- 
wych jest stałe wyjaśnianie ro- 
botnikom korzyści nowej tech- 
niki, nowych urządzeń mecha- 
nicznych. Zadaniem związków 
zawodowych jest również stwa- 
rzanie warunków umożliwiają- 
cych najpełniejszy rozwój ro- 
botniczej myśli racjonalizator- 
skiej. 

Słuszne i sprawiedliwe 
normy dźwignią wzrostu 
wydajności pracy i 
dobrobytu mas 


Wielką dźwignią wzrostu wy- 
dajności pracy są normy. 

Konieczność walki o słuszne 
techniczne normy pracy nie jest 
przez związki zawodowe należy- 
cie zrozumiana. 

Uważamy za słuszne, aby w wie 
lu gałęziach przemysłu, między 
innymi w przemyśle metalo- 
wym, zostały podjęte kroki w 
kierunku prawidłowego ustawie 
nia norm, dziś już przestarza- 
łych, nie odpowiadających obec- 
nemu poziomowi techniki i nie 
będących już bodźcem dla dal- 
szego podnoszenia wydajności 
pracy. Bo czyż można uważać 
za sytuację normalną, jeśli w 
fabryce Ursus, w całym zakła- 
dzie wykonanie norm wynosiło 
w styczniu 166 proc., w kwie- 
tniu 183 proc , w maju 185 proc., 
a w niektórych oddziałach na- 
wet 288 proc. Z tych cyfr wyni- 
Ka przecież, że rosotnicy mają 
osiągnięcia w produkcji. Ale z 
cyfr tych wynika również, że 
zmieniły się tam warunki tech- 
niczne produkcji i że obowią- 
zujące tam normy przestały być 
słusznym miernikiem ilości wło- 
żonej pracy i dźwignią jeszcze 
wyższego wzrostu wydajności. 

Związki zawodowe winny u- 
trwalać w masach robotniczych 
pełne przekonanie i zaufanie 
do dynamicznego rozwoju norm, 
których postępowość wiąże się 
bezpośrednio ze wzrostem do- 
brobytu mas pracujących. 

Nie może być jednak żadne- 
go dowolnego podwyższania 
norm przez poszczególnych dy- 
rektorów i kierowników pro- 
dukcji, bez akceptacji powoła- 
nych do tego komisji i admini- 
stracji gospodarczej, w porozu- 
mieniu z odpowiednimi instan- 
cjami związków zawodowych. 

Słuszne techniczne normy 
pracy, to podstawowy warunek 
realizacji socjalistycznej zasady 
wynagrodzenia według ilości i 
jakości włożonej pracy. $ 

Towarzysz Minc na Kongresie 
Zjednoczeniowym Partii, podkre 
ślił, że: „Wysokie normy ozna- 
czają wysoką wydajność i wy- 
sokie zarobki, niskie formy — 
niską wydajność i niskie zarob- 
Rigi 3 

Systemy płac roboczych win- 
ny należeć do podstawowych 
dźwigni w walce o wydajność, 
o jakość, 0 oszczędność, 0 
wzrost naszej gospodarki i po- 
ziom życia mas pracujących. 


Wzorem radzieckich zw. 

zaw. przystepujemy do 

zawierania zakładowych 
umów zbiorowych 


Korzystając z bogatych do- 
świadczeń radzieckich związków 
zawodowych, przystąpimy do za 
wierania zakładowych umów 
zbiorowych, które winny stano- 
wić jeden z najważniejszych 
środków organizowania twór- 
czej aktywności szerokich mas 
pracowniczych przy wykonaniu 
i przekroczeniu Planu 6-letnie- 


o. 

p Udział załóg robotniczych w 
opracowywaniu zakładowych u- 
mów zbiorowych i następnie sy 
stematyczna kontroia wykona- 
nia zobowiązań zawartych w 
umowach podniesie niewątpii- 
wie aktywność robotników, 
przyczyni się do rozwinięcia kry 
tyki i do przezwyciężenia istnie 
jących niedociągnięć. 


Zadania zw. zawodowych 
w dziedzinie przygotowania 
kwalifikowanych kadr 


Jednym z warunków wykona 
nia Planu 6-letniego jest przy- 
gotowanie kwalifikowanych 
kadr. 

Ważnym zadaniem związków 
zawodowych, jako czynnika spo 
łecznego jest ułatwianie zdoi- 
nym aktywistom i przodującytn 
w pracy robotnikom osiągania 
kierowniczych i odpowiedzial- 
nych stanowisk. 


V Pilenum CRZZ 


W pracy swej związki zawodo | jącą jeszcze na część chłopstwa 


we winny szeroko stosować po- 
pularyzację brygad instruktor- 
skich, kursów fachowych, orga- 
nizowanych w zakładach pracy 
i mających na celu podniesienie 
wiedzy technicznej i poziomu 
kulturalnego mas pracujących, 
bo jak powiedział towarzysz 
Stalin: „technika mająca na cze 
le ludzi, którzy opanowali tech- 
nikę, może i musi dokonać cu- 
dów“. 

Związki zawodowe winny roz 
szerzyć i pogłębić nowe formy 
współzawodnictwa, opierające 
się na podejmowaniu przez przo 
downików pracy i racjonałiza- 
torów zobowiązań w doszkala- 
niu niewykwalifikowanych ro- 
botników bezpośrednio przy 
warsztatach pracy. 


Zdecydowanie walczyć o 
socjalistyczną dyscyplinę 


pracy 
zagadnienie dyscypliny pracy 
nabiera w Planie  6-letnim 


ogromnego znaczenia. 

Związki zawodowe niewątpli 
wie wykonały w okresie wpro- 
wadzenia w życie ustawy o za 
bezpieczeniu socjalistycznej dy 
scypliny pracy pewną pracę 
uświadamiającą ogół pracują- 
cych. Ale poważnym błędem 
jest fakt, zaprzestania pracy wy 
chowawczej z chwilą wprowa- 
dzenia ustawy w życie. 

Związki zawodowe, a szczegól 
nie rady zakładowe winny pa- 
miętać o tym, że przy rozpatry- 
waniu spraw o naruszenie dy- 
scypliny pracy należy kierować 
się głęboką analizą każdego 
przypadku naruszenia dyscypli 
ny pracy, przy jednoczesnym wy 
eliminowaniu wszelkiego rodza- 
ju pobłażliwego stosunku do bu 
melantów i tolerancji narusze- 
nia dyscypliny pracy. 

Przypadki naruszenia dyscy- 
pliny pracy winny być w ce- 
lach wychowawczych szeroko 
omawiane i analizowane na gru 
pach związkowych. 

Ta wielka wychowawcza pra 
ca nad' wyrobieniem  socjalis- 
tycznego stosunku do pracy i 
poczucia odpowiedzialności za 
całość gospodarki narodowej — 
cto zasadnicze zadania związ- 
ków zawodowych na odcinku 
walki o dyscyplinę pracy. 

Walka o socjalistyczną dyscy 
plinę pracy musi być powszech 
na, masowa, zdecydowana. 


Nie możemy tolerować 
zaniedbań w akcji socjalnej 

Plan 6-letni, to plan troski o 
człowieka pracy. Znajduje to 
swój wyraz również w wielkich 
sumach przeznaczonych na po- 
prawę warunków bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy, na co 
przeznacza się w Planie 6-let- 
nim ponad 35 miliardów zło- 
tych. Obok tych 35 miliardów zł 
przeznaczonych na poprawę wa 
runków bezpieczeństwa pracy 
{vr starych zakładach pracy, no- 
wobudowane zakłady mają 
mieć w pełni zabezpieczone od 
powiednie urządzenia bezpie- 
czoństwa i higieny pracy. 

Za przykładem ZSRR musi- 
my włączyć troskę o ochronę 
pracy do codziennej działalno- 
ści wszystkich ogniw związko- 
wych. Rozwój ochrony pracy w 
Związku Radzieckim dowodzi, 
że metody aktywizacji społecz- 
nej są nieodzownym warun- 
kiem uzyskania w tej dziedzi- 
nie sukcesów. 

Przystępujemy obecnie do wy 
borów społecznych inspektorów 
pracy. Powołanie tej ponad 100- 
tysięcznej armii aktywistów 
związkowych da klasie robot- 
niczej potężny oręż walki o sy- 
stematyczną poprawę warun- 
ków bezpieczeństwa i higieny 
pracy. W pracy tej przyświecać 
bedą nam słowa Lenina: „Po- 
stęp: techniczny przy socjaliz- 
mie stworzy bardziej higienicz- 
ne warunki pracy, uwolni milio 
ny robotników od dymu, kurzu 
i brudu, przyśpieszy przekształ 
cenie brudnych,  wstrętnych 
warsztatów, na czyste, jasne go 
dne człowieka", 

Plan 6-letni przewiduje dal- 
sze znaczne rozszerzenie tych 
wszystkich świadczeń na rzecz- 
klasy robotniczej. 

Ze”aniem związków zawodo- 
wych i ich stałą troską winno 
być, by sumy przewidziane w 
Planie 6-letnim, a przeznaczone 
na poprawę bytu klasy robot- 
niczej, były w pełni i w naj- 
bardziej właściwy sposób wy- 
korzystane. 

Z tą sprawą łączy się sprawa 
wczasów. Ilość robotników wy 
syłanych na wczasy, w Szcze- 
gólności w miesiącach letnich, 
jest wciąż jeszcze nieproporcjo- 
nalnie niska. Szereg związków 
nie wykorzystuje w pełni za- 
planowanych dla nich miejsce 
na wczasy (włókniarze, huinicy, 
m :talowcy). 

Nie możemy tolerować i nie 
będziemy tolerowali dłużej po- 
dobnych zaniedbań w akcji so- 
cjalnej i w akcji wczasów pra- 
cowniczych. 


Rola zw. zawodowych w 
walce klasowej na wsi 


Przebudowa struktury gospo- 
darczej Polski Ludowej to jed- 
nocześnie głębokie przemiany 
na wsi, to likwidacja wielowie- 
kowego zacofania i przejście na 
zespołową, opartą na mechani- 
zacji pracę w rolnictwie. 

Ten rozwój i przemiany od- 
budowy odbywać się będą w 
warunkach ostrej walki klaso- 
wej z elementami kapitalisty- 
cznymi na wsi, z kułactwem i 
z wrogą ideologią, oddziaływu= 


pracującego. 

Związki zawodowe poprzez 
organizacje ekip łączności ze 
wsią winny wzmóc oddziaływa 
nie na zacofaną część chłopst- 
wa, pomóc wyeliminować wpły- 
wy kułactwa i reakcyjnej czę- 
ści kleru. 

Dużą rolę odegrać winien Zw. 
Zaw. Pracowników Rolnictwa 
zwłaszcza na terenie PGR. 


Jeszcze szerzej rozwijajmy 
pracę kulturalno-oświatową 


Nasza praca kulturalno-oświa 
towa w zakładach pracy, świe- 
tlicach, klubach, domach kultu- 
ry i osiedlach winna sobie po- 
stawić jako zadania: 

walkę o postęp techniki, pro- 
pagowanie nowych osiągnięć 
nauki dla przemysłu, wzrost ra- 
cjonalizatorstwa i nowatorstwa, 
przyśpieszenie procesu obroto- 
wego środków produkcji, osz- 
czędność w procesie produkcji; 

umocnienie socjalistycznej dy 
scypliny pracy; 

rozwój socjalistycznego współ 
zawodnictwa pracy. 

upowszechnienie osiągnięć 
produkcyjnych fabryki, gałęzi 
przemysłu, całokształtu gospo- 
darki narodowej; popularyzowa 
nie i zapoznawanie klasy robot- 
niczej z metodami pracy najlep 
szych radzieckich przodowni- 
ków-stachanowców. 


Postawić na właściwym 
poziomie pracę 
organizacyjną zw. 
zawodowych 


Wykonanie wielkich zadań 
Planu 6-letniego uzależnione 
jest od właściwego postawienia 
pracy organizacyjnej związków 
zawodowych, od zmiany form i 
metod pracy wszystkich ogniw 
związkowych. s 

Musimy całą naszą uwagę i 
wysiłek organizacyjny skoncen- 
trować na zakłady pracy, na 
zakładowe organizacje związ- 
kowe i grupy związkowe. 

"Trzeba, Towarzysze, wprowa- 
dzić i szeroko stosować w sze- 
regach związkowych od góry do 
dołu, wypróbowany oręż kryty- 
ki i samokrytyki, której jest tak 
bardzo brak w naszej pracy. 
Tylko stosowaniem krytyki i 
samokrytyki można wykrywać 
braki i błędy i niedociągnięcia 
a następnie je likwidować. 


Budujemy podstawy 
socjalizmu w zaciętej walce 
ktasowej 


Nasze budownictwo socjąt sty 
czne będzie się dokonywało w 
warunkach zaciętej, ostrej wal- 
ki klasowej, w warunkach jak 
to powiedział towarzysz Bierut 
„wielkiego oporu skazanych na 
zagładę klas kapitalistycznych, 
w warunkach działania na tere- 
nie naszego kraju szeregu agen- 
tów, szpiegów, sabotażystów i 
dywersantów nasłanych przez 
imperialistów amerykańskich, 
angielskich i ich agentów z żół 
tej międzynarodówki związków 
zawodowych oraz  titowskiej 
bandy zdrajców i morderców — 
dla hamowania postępu i rozwo 
ju Polski Ludowej". Będzie się 
ono odbywało w warunkach 
ostrej walki z pozostałościami 
burżuazyjnymi, z wahaniem za- 
cofanych elementów, ulegają- 
cych wpływom wroga klasowe- 
go. 

W tej walce klasowej, związ- 
ki zawodowe wezmą jak naj- 
czynniejszy udział, ale warun- 
kiem skutecznego doprowadze- 
nie jej do końca jest podjęcie 
szerokiej ofensywy przeciwko 
wszelkim pozostałościom biuro- 
kratyzmu i wygodnictwa w sze- 
regach związkowych, wyrwanie 
z korzeniami wszelkich pozosta- 
łości oportunizmu i wzmocnie- 
nie dyscypliny wewnątrz - związ 
kowej. 


Przykład ZSRR i 
wskazania Wielkiego 
Stalina naszym wzorem 
i natchnieniem 


Wzorem i natchnieniem w na 
szej pracy będą radzieckie zwią 
zki zawodowe, wychowane w 
duchu nieugięiej walki klaso- 
wej i pełnego poświęcenia spra- 
wie socjalizmu, wychowane 
przez wielką Partię Lenina i 
Stalina. 

Wzorem i natchnieniem na- 
szej klasy robotniczej, w jej wal 
ce o realizacje planu 6-letniego, 
będzie wielki Związek Radziec 
ki, będą dzie.'4tki railionów ra- 
dzieckich budowniczych komu- 
nizmu, będą wskazania wodza 
i nauczyciela ludzi pracy ca- 
łego świata — wskazania Wiel- 
kiego Stalina. (Te słowa mówcy 
wywołują długotrwałą, burzliwą 
owację). 

Rękojmią naszego zwycięstwa 
jest wspaniała postawa naszej 
klasy robotniczej, która w pierw 
szym półroczu roku. bieżącego 
przekroczyła zadania wynikają- 
ce z planu 6-letniego. 

Przedterminowe wykonanie 
planu pierwszego roku planu 
6-letniego winno się stać ha- 
słem każdej załogi fabrycznej, 
ambicją każdego robotnika i pra 
cownika. 

To czołowe zadanie wysunięte 
przez towarzysza Bieruta, stanie 
się główną wytyczną w pracy 
związków zawodowych. Pod kie 
rownictwem naszej partii zwią- 
zki zawodowe będą mobilizowa 
ły masy do zwycięstwa w bit- 
wie o plan 6-letni, o wzmocnie- 
nie obronności naszego kraju, 
o pokój, o socjalizm w Polsce 
(Oklaski). 


W pięciolecie uchwał poczdamskich 


Piąta rocznica Poczdamu przy 
pada na dni nowej agresji podję 
tej przez imperialistów amery- 
kańskich przeciw narodowi kore 
ańskiemu. Przypada na dni kie- 
dy naród koreański zadaje cios 
za ciosem wojskom agresora, na 
dni, kiedy agresorzy knują dal- 
sze spiski przeciw pokojowi, 

Jak zawsze Związek Radziec- 
ki i kraje skupione wokół niego 
bronią nieugięcie sprawy poko- 
ju, bronią poszanowania praw 
międzynarodowych, bronią po- 
szanowania Karty NZ, która 
bezczelnie łamią amerykańscy 
imperialiści posługujący się swą 
machiną do głosowania. 

Rocznica Poczdamu — to rocz 
nica symbolizująca klęskę hitle- 
rowskich agresorów. O tym w 
pięć lat po Poczdamie powinni 
pamiętać agresorzy anglosascy. 


* 

Dwie idee przewodnie legły u 
podstaw uchwał poczdamskich: 
jedna — to zniszczenie do grun 
tu imperializmu niemieckiego, 
który sam, lub na spółkę z in- 
nymi imperialistycznymi pań- 
stwami od dziesięcioleci stanowi 
niebezpieczeństwo dla pokoju 
Światowego; druga — to stwo- 
rzenie warunków dla demokra- 
tycznego samookreślenia narodu 
niemieckiego, to znaczy zbudo - 
wanie fundamentów zjednoczo- 
nych na demokratycznej bazie 
pokojowych Niemiec, czego jed- 
nym z podstawowych warun - 
ków jest uznanie przez Niemcy 
granicy na Odrze i Nysie. 

Tak rozumiał uchwały pocz - 
damskie najważniejszy ich sy- 
gnatariusz — Związek Radziec- 
ki, mocarstwo, które niemal sa- 
mo rozgromiło potęgę kitleryz- 
mu. Tak rozumiały uchwały 
poczdamskie masy ludowe całej 
Europy, a przede wszystkim ma 
sy ludowe Polski, mającej tak 
ciężkie doświadczenia w prze- 
szłości z pruską zaborczością i 
niemieckim imperializmem. Tak 
wreszcie pojęły uchwały pocz- 
damskie niemieckie siły demo- 
kratyczne, które na gruzach po- 
zostawionych przez hitleryzm 


przystąpiły do budowy nowego 
życia. 

Inne były jednak intencje 
kół rządzących państw anglo- 
saskich, które jednak wobec u- 
kładu sił na świecie, wobec po- 
stawy opinii publicznej zmu- 
szone były uchwały poczdam- 
skie podpisać. Dla nich impe- 
rializm niemiecki nie był wro- 
giem, którego należało defini- 
tywnie zniszczyć, lecz wspólni- 
kiem-konkurentem, z którym 
zdarzały się chwilowe nieporo- 
zumienia. 


Dla nich nie zabezpieczenie po 
koju było celem, lecz uratowa- 
nie gnijącego ustroju kapitali- 
stycznego, nawet za cenę no- 
wych wojen, za cenę odbudo- 
wy i włączenia do nowego sy- 
stemu agresji — dopiero co po- 
konanego imperializmu niemie- 
ckiego. Dla nich nie demokra- 
tyczne, zjednoczone Niemcy mia 
ły wykluć się z uchwał pocz- 
damskich, lecz dawne, burżua- 
zyjne Niemcy, przykrywające 
co najwyżej  neo-hitlerowską 
treść pseudo-demokratyczną fa- 
sadą. I tak, podobnie jak in- 
ne były cele wojenne antyfa- 
szystowskiej koalicji ludów — 
na czele której stał Związek 
Radziecki — i inne mocarstw 
imperialistycznych, tak samo 
różne były cele powojennej po- 
lityki w stosunku do Niemiec. 


Dziś, w pięć lat po historycz- 
nych układach poczdamskich, 
widać wyraźnie dwa bilanse. 
W Trizonii ani jedna z uchwał 
dotyczących demokratyzacji 
Niemiec nie została przeprowa- 
dzona. Przeciwnie, usunięci na 
początku hitlerowcy wracają z 
wielkim szumem propagando- 
wym na swoje stanowiska. Za- 
chodnio - niemiecki przemysł 
zbrojeniowy pracuje teraz całą 
parą na potrzeby „atlantyckiej 
wspólnoty“ agresorów amery- 
kańskich. Zamiast samookreśle- 
nia dla narodu niemieckiego — 
narzucono Trizonii, przy pomo- 


lonię Wali Street — jak np. 
statut Ruhry, aneksję Saary, 
statut okupacyjny itd. 


W tym samym piecioleciu na | Związek Radziecki. 
obszarach między Odrą a Łabą | 


jednak na marne. Poszły na 
marne dlatego, że na straży 
Poczdamu stał i stoi wielki 

Poszły na 


marne, dlatego, że naród polski, 


zaszły podstawowe przemiany. | wyzwolony z jarzma kapita!i- 


Okupacja sprawowana 
socjalistyczne mocarstwo obu- 


dziła do życia klasę robotniczą, | 


i 1 
siomi | narodowych monopoli. 


dała wszelkie poparcie 
demokratycznym Niemiec. W ra 
mach stworzonych przez Armię 
Radziecką, która wyzwoliła rów 
nież i naród niemiecki od faszy 
zmu — rozwinęły się zalążki 
przyszłych pokojowych Niemiec. 

W cztery lata po Poczdamie 
powstała na terenie okupacji ra 
dzieckiej Niemiecka Republika 
Demokratyczna, stanowiąca 
punkt zwrotny w historii Eu- 
ropy i mająca przełomowe zna- 
czenie dla całego narodu nie- 
mieckiego, bez wzgledu na gra- 
nicę, oddzielającą sztucznie Re- 
publikę od okupowanej przez im 
perialistów Mrizonii. 

W ten sposób zostały w Niem 
czech wschodnich zrealizowane 
obie podstawowe idee Poczda- 
mu: wykorzenienie imperializmu 
i stworzenie warunków dla de- 
mokratycznego samookreślenia 
narodu niemieckiego. 

Naród polski przywitał Pocz- 
dam z uczuciem radości i zado- 
wolenia. Poczdam bowiem za- 
bezpieczał Polskę przed powtó- 
rzeniem agresji ze strony impe- 
rializmu niemieckiego.  Pocz- 
dam zarazem sankcjonował hi- 
storyczne prawa Polski do ziem 
zachodnich. Bardzo szybko jed- 
nak okazało się, że w tej dzie- 
dzinie, podobnie jak w każdej 
innej, anglosascy imperialiści 
nie zamierzali ani przez chwilę 
dotrzymywać podpisanych przez 
siebie uchwał. Od pierwszej 
chwili imperialiści prowadzili 
kampanię przeciwko granicy 
na Odrze i Nysie, podsycając 
i inspirując rewizjonizm reakcji 
niemieckiej, starając się w wy- 


cy quislingów w rodzaju Ade- | krętny sposób fałszywie „inter- 


nauera czy Schumachera szereg 


| pretować* 


sens uchwał pocz- 


ustaw, przekształcających zacho | damskich. 


dnie Niemcy faktycznie w ko- 


, Wszystkie ich wysiłki poszły 


przez | zmu i uniezależniony od inivvg 


i machinacji kapitalistyczneroa 
świata już nigdy więcej nie bę- 
dzie igraszką w rekach między- 
Poszły 
na marne dlatego, że siły de- 
mokratyczne Niemiec, z Socjali- 
styczną Partią Jedności na cze- 
le, w upartej walce rozbiły na 
wschód od Łaby ośrodki re- 
akcji i rewizjonizmu, złikwido- 
wały gniazda junkrów i mono- 
polistów, organizatorów i inicja 
torów „Drang nach Osten“. 

W przeciwieństwie do impe- 
rialistów zachodnich siły demo- 
kratyczne Niemiec uznały i po- 
twierdziły uchwały poczdam- 
skie. Prawnym wyrazem tego 
uznania były podpisane w War- 
szawie w czerwcu br. dekla- 
racje i umowy o wytyczeniu 
niezmiennej i ustalonej w Pocz 
damie granicy. Wyrazem fak- 
tycznym tego uznania są roz- 
wijające się stosunki przyjaźni 
i współpracy między Polską 
Ludową a Demokratyczną Re- 
publiką Niemiecką — przyjaźni 
sprawiającej, że na granicy po- 
koju, łączącej cba narody, stoł 
wspólna straż pokoju mas lu- 
dowych Polski i Demokratycz- 
nych Niemiec. 


W ciągu pięciu lat od uchwał 
poczdamskich poważnie okrze- 
pły siły pokoju również i w sa- 
mych Niemczech. I nie ulega 
wątpliwości, że realizacja Pocz- 
damu w całych Niemczech 
stworzenie jednolitych, demo- 
kratycznych i pokojowych Nie- 
miec — odbędzie się wbrew sa- 
botażowi imperialistów, wbrew 
ich polityce podziału kraju, 
wbrew ich marionetkom w ro- 
dzaju Adenauera czy Schuma- 
chera. Domaga się tego bowiem 
nie tylko naród niemiecki; to 
zjednoczenie leży w  ińteresie 
wszystkich pokój  miłujących 
narodów, w tej liczbie również 
i narodu polskiego. St. B. 


Przeciw Leopoldowi i jego protektorom 


„Panowzale“ Leopolda belgij- 
skiego, króla - kolaboracjonisty, 
który powrócił do kraju w wy 
niku uchwały reakcyjnej wię- 
kszości chadeckiej w parlamen 
cie, trwało tylko kilka , dni. 
Pod naciskiem mas robotniczych 
Belgii, wielkich  domonstracji 
i strajku powszechnego, który 
ogarnął prawie całą Walonię, i 
ośrodki przemysłowe Flandrii, 
i w obawie przed pochodem na 
Brukselę robotników belgij- 
skich, Leopold ITI zmuszony zo 
stał do przekazania władzy swe 
mu synowi. Nie oznacza to jed- 
nak definitywnej abdykacji, o 
którą walka trwa. 

Zarówno Leopold jak i cha- 
decy, przypuszczali, że uda im 
się złamać opór belgijskiej kla- 


sy robotniczej represjami i 
szarżami policji. Rzucili eni 
przeciwko strajkującym i de- 


monstrantom wielkie ilości poli 
cji i żandarmerii. Sprowadzono 
nawet z Niemiec dwa batalio- 
ny zmotoryzowanej piechoty. 


W Brukseli, uczestnicy wiel- 
kiej demonstracji antykrólew- 
skiej zaatakowani zostaji przez 
oddziały konnej żandarmerii. 
Najkrwawsze wypadki rozegra 
ły się. w Grace Berleur, gdzie 
dowódca żandarmerii wydał roz 
kaz strzelania do tłumów. Trzy 
osoby zostały zabite, wiele in- 
nych odniosło poważne rany. 

w Liege, Namur i Brukseli 
ogłoszono stan wyjątkowy. Za- 
mek królewski w Laeken oto- 
czony został żandarmerią uzbro 
joną w czołgi i działa. 


Wszystkie te Środki terroru, 
przy pomocy których koła rzą- 
dzące Belgii 1siłowały podwa- 
żyć wolę walki klasy robotni- 
czej, nie zdały się na nic. Zdecy 
dowana postawa robotników bel 
gijskich zmusiła Leopolda do od 
wrotu. 


W wypadkach wokół tzw. 
„sprawy królewskiej* niesław- 
ną, dwulicową i zdradziecką ro 
lẹ odegrała  socjal-demokracja 
belgijska. ~ 

. ` , 

Od samego DOARA kierow- 
nictwo tej partii, a szczegdinie 
dwaj jej czołowi działacze — 
Paul Henri Spaak i Max Bruset 
zajęli stanowisko zdradzieckie, 
zmierzające w istocie do osła- 
bienia i rozbicia walki belgij- 
skiej klasy robotniczej, do po- 
godzenia jej z rządami amery- 
kańskich mianowańców. W par- 
lamencie posłowie socjal-demo- 
kratyczni  demagogicznie nie 
wzięli udziału w głosowaniu 
nad ustawą o sprowadzeniu. 
Leopolda, głosząc wszem wobec 
swą wrogość wobec osoby kró- 
lewskiego kolaboracjonisty. Czy 
ny ich jednak  przeczyły sło- 
wom. W organie socjaldemokra- 
cji „Le Peuple* Max Buset pi- 
sał, że wprawdzie odmówił kró- 
lowi przybycia na audiencję ja- 
ko „zdyscyplinowany działac”, 
solidaryzujący się ze strajkują- 
cymi towarzyszami”, ale że uda 
się tam jako przywódca partii 
socjal-demokratycznej i wtedy 
— cytujemy dosłownie — „za- 
dziwię wszystkich dobrą wolą 
i wyrozumiałością”. 


wtadca 
-.algijskim, 


Istotnie zadziwił — całkowi- 


tym kapitulanetwem. Prawicowi | przeciwko całej 


socjaliści zdawali sobie dosko- 
nale sprawę, że robotnicy bel- 
gijscy walczą nie tylko przeciw 
ko królowi ale przeciw polityce, 
którą ten król - kolaboracjoni- 
sta reprezentuje, polityce, którą 
popierają z całego serca zarów- 
no chadecy jak i prawicowi so- 
cjaliści. Robotnicy  belgijscy 


9 walczą .. przeciwko 
polityce wojny, nędzy i bezro- 
kocia, prowadzonej z równą u- 
służnością w interesie Waszyng- 
tonu przez chadeków i socjal- 
demokratów. W tym samym 
czasie, kiedy Spaak „walczył“ 
z królem, napisał on w pary- 
skim „Le Monde* artykuł, wy- 
chwalający tych którzy mario- 
netkę - Leopolda pociągają za 
sznurki. W artykule tym, Spaak 
domaga się dalszego agresywne- 
go zbrojenia Europy zachodniej 
i kończy czysto faszystowskimi 
hasłami o potrzebie „silnego 
człowieka“ „wodza świata za- 
chodniego* itd. itp. powta- 
rzając wyświechtane slogany a- 
merykańskich imperialistów, 

I dlatego prawicowi socjaliś- 
ci zatrwożyli się wielkim za- 
sięgiem ruchu strajkowego, któ- 
ry w istocie wymierzony był 
przeciwko ich własnej polity- 
ce. Hasło strajku rzuciła i du- 
szą walki stała się Komunistycz 
na Partia Belgili, partia, która 


walczyła przeciwko królowi i 
amerykańskiej 
polityce jego protektorów — 
zarówno wśród chadeków jak I 
kierownictwa  socjal-demokra- 
tów belgijskich. Kierownictwo 
partii socjal-demokratycznej, 
chcąc złamać wielki poryw kla- 
sy robotniczej, przyjeło skwa- 
pliwie ofertę Leopolda prze- 
kazania władzy synowi, bv tyl- 
ko nie dopuścić do dalszego roz- 
lania się fali strajków i demon- 
Dlatego to prawicowi 
socjaliści odwołali pochód na 
Brukselę, mimo. 98 dziosiątlsi 
tysięcy robotników przybyły 
już do stolicy. Dlatego to kie- 
rownictwo belgijskich związ- 
ków zawodowych odwołała 
strajk powszechny, chociaż wie- 
kszość komitetów strajkowych 
wypowiedziała się za jego kon- 
tynuowaniem. W ten sposób raz 
jeszcze ujawniła się zdradziec- 
ka robota socjal-demokratów w 
„sprawie królewskiej" w Bel- 
gii. 

Ale te wszystkie manewry 
nie osłabią woli oporu belgii- 
skiej klasy robotniczej. Fakt. że 
rewolucyjny poryw klasy robot 
niczej zmusił króla-kolabcra- 
cjonistę do wycofania się nie- 
sławnie za kulisy — świadczy 
o wielkiej sile, którą wykrzesać 
może jedność akcji klasy ro- 
botniczej. Sukcesy te wskazują 
belgijskim robotnikom drogę 
dalszej walki z polityką mar- 
shallizacji i wojny. nędzy i bez- 
robocia, bez względu na to czy 
prowadzona jest ona pod szyl- 
dem Leopolda czy nie. B. Z. 


Laureaci Państwowych Nagród Artystycznych 


Władysław 


Urodził się w 1898 r. w Płoc- 
ku. W okresie międzywojennym 
był inicjatorem i głównym przed 
stawicielem nurtu proletariackie 
go w poezji. Za czasów okupacji 
był kiłkakrotnie więziony, a nie 
które jego utwory podlegały cał 
kowitej lub częściowej konfiska 
cie. 

Pierwszy tom poezji Broniew- 
skiego pt. „Wiatraki* ukazał się 
w roku 1925, następny, zatytuło 
wany „Dym nad miastem* w ro 
ku 1927. Wydany w r. 1929 po- 
emat „Komuna Paryska“ uległ 
konfiskacie. W utworach tego 
okresu występuje poeta, jako go 
rący trybun rewolucji. 

Szczytowym osiągnięciem te- 
go okresu jest tom wierszy „Tro 
ska i pieśń* (wyd. w roku 1932), 
w którym zamieszczona została 
m. in. znakomita „Elegia o Lud- 
wiku Waryńskim*. 

Ostatni tom poezji wydany 
przed wojną — „Krzyk ostatecz 
ny“ — cechuje przeczucie zbliża 
jącej się katastrofy wojennej. W 


Broniewski 


roku 1939 powstaje słynny 
wiersz „Bagnet na broń“, wzywa 
jący do walki z faszystowskim 
najeźdźcą. 

Podczas wojny przebywał Bro 
niewski na Bliskim Wschodzie, 
a następnie w Anglii. 

Do kraju powrócił poeta w ro 
ku 1945. Po wojnie wydał „Wier 
sze wybrane”, „Wiersze war- 
szawskie* oraz tom poezji 
„Okop i barykada". W roku 1946 
otrzymał nagrodę literacką m. 
Łodzi oraz nagrodę literacką 
Warszawy. 

W roku 1949, Broniewski zdo- 
był I nagrodę na konkursie Do 
mu Wojska Polskiego za poemat 
„Opowieść o życiu i śmierci Ka- 
rola Waltera Świerczewskiego". 

W zeszłym roku ogłosił także 
poemat „Słowo o Stalinie“, za 
utwór ten autor przedstawiony 
został do Nagrody Pokoju. 

Za zasługi na polu literatury 
Broniewski odznaczony. został 
orderem Sztandar Pracy I kla- 


sy. (f) 


Mieczysław Jastrun 


Urodził się w 1903 roku. Stu- | 
dia ukończył na Uniwersytecie ' 


Jagiellońskim, gdzie uzyskał do- 
ktorat filozofii na podstawie 
pracy o Słowackim i Wyspiań- 
skim. 

Do roku 1939 pracował w za- 
wodzie nauczycielskim. W tym 
też okresie wydał zbiory wier- 
szy: „Spotkanie w czasie“ 
(1929), „Inna młodość“ (1933), 
„Dzieje nieostygłe* (1935), „Stru 
mień i milczenie" (1937). 


W okupowanej Warszawie M. | 


Jastrun napisał szereg utworów 
poetyckich, które weszły potem 


na strzeżona“ i „Rzecz ludzka“. 
Niektóre z nich ogłosił w demo 
kratycznej prasie podziemnej. 
Równocześnie pracował w taj- 
nym szkolnictwie, ucząc na kom 
pletach. 

Uchodząc przed poszukującym 
go gestapo, przeniósł się z War- 
szawy do Międzylesia. Po wy- 
zwoleniu udał się do Lublina, 


gdzie ukazał się jego pierwszy | wa, podczas 
po wojnie cykl poetycki pt. „Go | wycieczki architektów i 


dziņa strzeżona“. 


dzi, gdzie rozpoczął 
„Kuźnicy“ jako jeden z jej re- 


wierszy pt. „Rzecz ludzka“. W 
tym samym roku otrzymał na- 
grodę literacką miasta Łodzi. 
W r. 1947 wydał „Poezje wy- 
brane“ oraz wspólnie z Sewery" 
nem Pollakiem antologię „20 lat 
poezji rosyjskiej“. W r. 1948 u- 
kazał się jego tom wierszy Pt. 


„Sezon w Alpach“, Przekłady 
z poetów rosyjskich od Puszki- 
na do Majakowskiego i Borysa 
Pasternaka oraz poetów francu- 
skich, artykuły, szkice i essaye, 
uzupełniają jego twórczość. W 
r. 1949 wydał monografię pt. 
„Mickiewicz“, (f) 
s 


Leon Kruczkowski 


Urodził się w r. 1900 w zi 
kowie, gdzie ukończył studia 
wyższe. W r. 1932 o$łosił po- 
wieść „Kordian i cham". Jest 
to próba rewizjonistycznego u- 
jęcia sprawy chłopskiej w Pol- 
sce w przededniu powstania li- 
stopadowego. 

W r. 1935 wydał powieść „Pa 
wie pióra”, w której rozwija za 
gadnienie chłopskie w pierw- 
szych latach XX wieku, W 1987 
r. ukazuje się trzecia powiefć 
Kruczkowskiego „Sidłać, obrazu 
jąca rozkład drobnomieszczań- 
stwa w okresie kryzysu. 

Obok twórczości powieścio- 
wej Kruczkowski, związany ści 
śle z obozem lewicy chłopsko= 
robotniczej, uprawiał również 
działalność publicystyczną i wy 
dał w r. 1938 zbiór artykułów i 


hg” „W klimacie dyktatu- 


W r. 1939 dostaje sle do nie- 
woli niemieckiej i przebywa w 
niej do końca wojny. 

Po wyzwoleniu powołany zo- 
staje w r. 1945 na stanowisko 
wiceministra kultury i sztuki, 
na którym przebywa trzy lata. 


W okresie powojennym na- 
pisał dwa dramaty: „Odwety* 
i „Niemcy“. „Niemcy“ są raj- 
wybitniejszą pozycją współcze- 
snego dramatopisarstwa pol- 
skiego. Wydał również tom 
szkiców „Spotkania i konfron- 
tacje". 

Kruczkowski jest posłem do 
Sejmu Ustawodawczego. Od 
stycznia 1949 r. jest prezesem 
Związku Literatów Polskich. 
Czynny jest również w akcji 
obrony pokoju na terenie świa- 
towym. (f) 


Architekci polscy 
o swym pobycie w ZSRR 


W dniu 1 sierpnia br. odbyła 
się w SARP konferencja praso- 
której uczestnicy 
urba- 


nistów polskich podzielili się 


W r. 1945 przeniósł się do Ło- |swymi wrażeniami z miesięcz- 
pracę w | nego pobytu w ZSRR. 


Uczestnicy wycieczki podkre- 


do zbiorów wierszy pt. „Godzi-:daktorów. W r. 1946 wydał tom 'Ślili wielki wpływ, jaki obser- 


wacja osiągnięć architektury 1 
budownictwa radzieckiego oraz 
wymiana spostrzeżeń z architek 
tami radzieckimi będzie mieć 
niewątpliwie na dalsze drogi ar 
chitektury i budownictwa w 
Polsce, w okresie planu 6-letnie- 
go. (£) 


| 
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Przewodzić masom a jeg 


Z przemówienia tow. Hilarego Minca na H Warszawskie 


Zabierając głos w podsumowaniu dyskusji na II Konferencji Warszawskiej Organizacji PZPR, 
ł pierwszą część swego wystąpienia omówieniu sytuacji międzynarodowej. 
cji partyjnej, tow. H. Minc omówił jednocześnie krytycznie jej dotychczasową pracę. 
Fragmenty przemówienia podajemy poniżej. 


Trzeba sobie jasno zdać spra- 
wę, że jeżeli mówimy o impe- 
rializmie amerykańskim, o jego 
zbrodniach i przestępstwach, to 
musimy zrozumieć, że imperia- 
lizm amerykański u nas w kra- 
ju ma sojuszników. Kto jest 
tym sojusznikiem? Sojuszni- 
kiem są rozbite klasy społeczne, 
wygnani obszarnicy i kapita- 
liści, ci, których wygnaliśmy w, 
1944 i 1945 roku i ci, których 
wyganiamy codziennie. Sojusz- 
nikami imperializmu są ludzie, 
którzy przed wojną i przez wie- 


le lat byli wewnątrz klasy ro- 
botniczej sługusami i agenturą 
burżuazji. Myśmy ich rozgro- 
mili, ale oni istnieją — nie wol- 
no nam zapominać o nich. So- 
jusznikiem imperializmu jest 
reakcyjna część kleru, sojuszni- 
kiem są resztki podziemia, so- 
jusznikami, a właściwie bezpo- 
średnimi agentami są szpiedzy 
nasłani do nas w ciągu ostat- 
nich lat i w 1945 r. i 1946 r. 
4 z falą reemigracji i w latach 
późniejszych. 


Niektórzy towarzysze 
zapominają o wrogu 
klasowym 


Czy oni walczą z nami? Wal- 
czą. Jakimi sposobami? Sabo- 
tują nasz rozwój gospodarczy. 
Starają się opaskudzić, opluć, 
opluskwić nasze wszystkie 
zdobycze i osiągnięcia. Rozpow- 
szechniają plotki, straszą ludzi, 
spekulują, wykupują towary, 
starają się organizować panikę. 

Tak się dziwnie złożyło, to- 
warzysze, że bardzo mało mó- 
wiono o tych sprawach na Kon- 
ferencji Warszawskiej, a jeżeli 
mówiono to raczej formalnie. 
W toku obrad odnosiło się cza- 
sem wrażenie, że niektórzy de- 
legaci nie dostrzegają wroga 
klasowego i zapominają o nim 
w swej codziennej pracy par- 
tyjnej. 

Sekretarze komitetów dziel- 
nicowych mówili tutaj o swoich 
dzielnicach. Ale jest rzeczą ele- 
mentarną, że mówiąc o swym 
terenie, powinni byli mówić 
o nastrojach politycznych w 
swojej dzielnicy, o tym, co lud- 
ność myśli, mówi, o tym, co 
wróg robi i jak się z tym wro- 
giem walczy. 

Towarzysze tak mało mówili 
o tvm, bo wiele naszych organi- 
zariś i komitetów dzinlnirowvch 
w Warszawie nie bardzo wie 
czym dyszy, o czym mvśli lud- 
ność na ich dzielnirv Nie zaw- 
sze też dobrze wiedzą, ro robi 
wróg klasowy na ich terenie. 
i nie zawsze wiedzą jak z nim 
walczyć. 


Kształtować polityczne 
oblicze narodu 
Wiele mówimy o organizacji. 
o szkoleniu. Po co oerganizuje- 
my i szkolimy? Po to. ażeby 
kształtować oblicze polityczne 
nerodu, ażeby prowadzić poli- 


Drugi dzień obrad Warszawskiej Konferenc 


W drugim dniu Konferencji 
Warszawskiej na czoło dyskusji 
wysunęło się kilka nowych za- 
gadnień z życia warszawskiej 
organizacji partyjnej. 


Walka o nowe cblicze rad 
narodowych 


Tow. J. Albrecht, przewodni- 
czący Stołecznej Rady Narodo- 
wej zatrzymał uwagę konferen- 
cji na doniosłej sprawie ntwych 
terenowych organów władzy lu- 
dowej w umocnieniu dyktatury 
proletariatu i budowie socja- 
lizmu. 

— Do Prezydiów  Dzielnico- 
wych Rad Narodowych — mó- 
wił tow. Albrecht — wprowa- 
dzono dobrych towarzyszy, wy- 
próbowanych w pracy rewolu- 
cyjnej, którzy do tych prezy- 
diów wnoszą wiele entuzjazmu, 
doświadczenia i pracy masowej. 
Ale byłoby bardzo poważnym 
błędem i wielką  lekkomyślno- 
ścią, gdybyśmy sądzili, że w 
wyniku dokonanych wyborów, 
możemy jako organizacja par- 
tyjna przejść do nowych co- 
dziennie rodzących się zadań, 
spokojnie z boku przyglądając 
się pracy rad narodowych. 

Rady Narodowe decydują o 


niezmiernie istotnych intere- 
sach i potrzebach mas. Masy 


pracujące oczekują od naszej. 


partii, że my w tej pracy będzie 
my kierować się niezawodnie 
busolą klasowego spojrzenia i 
klasowej walki. Czy do takiego 
stylu pracy przygotowane są 
prezydia i aparat wykonawczy 
naszych rad? 

Co ciąży na pracy rad | na a- 
paracie wykonawczym? Ciąży 
ogromny balast przeszłości ba- 
last biurokratyzmu, balast bez 
duszności i skostnienia. 

Walka z biurokratyzmem, ze 
skostnieniem jest także dlatego 
ważna, że biurokratyzm, który 
gnieździ się u nas w aparacie 
wykonawczym władz tereno- 
wych, to nie tylko niesprawne 
załatwianie spraw, często bar- 
dzo żywotnych dla mas pracują 
cych, to nie tylko sterta papie- 
rów; biurokratyzm — to za- 
gadnienie polityczne. Dlaczego 
biurokratyzm jest tak niebez- 
pięczny? Bo za biurokratyzmem, 
w atmosferze biurokratyzmu wi 
je sobie gniazdo wróg klasowy. 


tyczną robotę, ażeby skupiać 
wokół naszej partii najszersze 
warstwy narodu. 

Niektóre wystąpienia delega- 
tów na dzisiejszej Konferencji 
wytworzyły jakieś dziwne wra- 
żenie, że w działalności naszych 
organizacji w Warszawie są 
jakby dwie płaszczyzny: jedna, 
to są-zebrania, konferencje, gło 
sowanie, rezolucje, a druga pła- 
szęzyzna, to jest życie, codzien- 
na-ofiarna walka i praca mas 
pracujących, ich osiągnięcia, ich 
dojrzewanie polityczne — a jed- 
nocześnie działalność wroga, 
reakcyjnej części kleru, próby 
wykupywania towarów, bzdur- 
ne gadania i wredne plotki. 
Gdy powstają takie dwie pła- 
szczyzny, to jest, towarzysze, 
poważne niebcezpieczeństwo. 


Jeżeli nisktórzy działacze par- 
tyjni nie interesują się tym o 


TRYBUNA LUDU 


Biura Politycznego KC, poświęci. 
oceniając dorobek warszawskiej organiza 


Konferencji niektórzy delegaci 
mówili o partii nie jak działa- 
cze rewolucyjni, a jak urzędnicy. 

Tu trzeba dokonać przełomu. 
Trzeba nastawić warszawską or 
ganizację na polityczną, wycho- 
wawczą robotę, na codzienną 0- 
fensywną walkę z wrogiem. Ka- 
żdy członek partii — agitatorem 
w masach, każdy członek partii 
i ZMP — czynnym, aktywnym 
obrońcą demokracji ludowej, 
Związku Radzieckiego — obroń 
cą socjalizmu. Takie winno być 
bojowe hasło warszawskiej or - 
ganizacji partyjnej. 

Jesteśmy partią mas i życia. 
Nie wolno, by były dwie płasz- 
czyzny, nie wolno, by organiza- 


czym myśli naród, tym co się 
dzieie w masie członków naszej 
partii, tym, co oni myślą; je- 
żeli zapominają o tym, że my 
musimy odpowiadać na każdą 
wątpliwość, likwidować każde 
wahanie, bezustannie prowadzić 
ludzi naprzód, jeżeli zapomina- 
ją o tym, a pamiętają tylko 
o zebraniach, protokółach i po- 
zbawiają te zebrania i protokóły 
politycznej treści — to jest nie- 
dobrze. W regulaminach woj- 
skowych jest powiedziane, że 
każdy dowódca ma utrzymy- 
wać stałą więź ze swoją masą 
żołnierską i stały styk z wro- 
giem, Jeżeli się od tej masy żoł- 
niersziej odrywa, jeżeli traci 
styk z wrogiem, to można po- 
wiedzieć, że taki dowódca jest 
mało wart. 

A jak przedstawia się 8y- 
tuacja w warszawskiej organi- 
zacji? Policzmy sobie. Warsza- 
wa ma ponad 600.000 ludzi wg 
statystyki. Ludzi ponad 17—18 
Jat jest prawdopodobnie około 
300.000. A my mamy 80 tysięcy 
członków partii i 47 tysięcy 
członków ZMP; powiedzmy — 
7 tysięcy to są ludzie, którzy są 
jednocześnie w ZMP i partii. 
Mamv wiec 120 tysięcy w par- 
tii i ZMP na 300 fys. dorosłej 
ludności stolicy. To jest prze- 
cież potęga. 

A czy ta potega jest wykorzy- 
stana? Nie jest w pełni wyko- 
rzystana. 


Wyobraźmy sobie, coby było, 
gdyby każdy z naszych PZPR- 
owców i ZMP-owców w War- 
szawie był naprawde agitatorem 
naszej prawdy i każdy działa *v 
swej organizacji, wychowywał 
wokół siebie ludzi, obcinał, de- 
maskował każdego, kto odważy 
się szkalować naszą rzeczywi- 
stość, Czy jest tak w życiu war 


| szawskiej organizacji partyjnej? 


Nie ma tego w jej codziennym 
życiu i to jest właśnie, jej naj- 
większa słabość. Przecież my je- 
steśmy partią, organizacją kie- 
rowniczą narodu, mas pracują- 
cych i klasy pracującej, a na 


Biurokratyzm jest niebezpiecz 
ny również dlatego, że ulegają 
mu i wciągani są w jego macki 
nieraz dobrzy towarzysze, któ- 
rzy, stojąc przed trudnymi zada 
niami rządzenia, często dają się 
oplątać i omotać przez szkodli- 
wych biurokratów, a ci biuro- 
kraci usiłują z tych dobrych, od 
danych towarzyszy robić w 
swoich rękach bezwolne narzę- 
dzie. 

Czy nasz aparat, Stołecznej 
Rady choruje na chorobę biuro- 
kracji? Tak. Tow. Albrecht przy 
toczył na to szereg przykładów. 

Z biurokratyzmem trzeba po- 
djąś walkę, ale czy można ją 
podjąć tylko drogą kontroli a- 
paratu? Nie. Będziemy mieć 
ciężką rękę na bezdusznych biu 
rokratów, ale tymi metodami 
nie zwalczy się atmosfery biu- 
rokratyzmu. Potrzebna jest po- 
lityczna praca organizacji par- 
tyinej. A nasza warszawska or- 
ganizacja partyjna walczy żle. 
Mamy tego przykłady, Bez po- 
mocy, bez walki organizacii par 
tyjnej my tej sprawy zwycie- 
sko nie poprowadzimy do BEE 
ca. 


Nie zawsze umiemy 
dostrzegać konkretną treść 
za słowami „walka 
klasowa“ 


— Jestem czlonkiem Warszaw 
skiego Komitetu — zaczął swo- 
je wystąpienie tow. Paszkowski, 
— zarzut, jaki chcę postawić 
WK dotyczy mnie w takim 
samym stopniu, jak innych 
jego członków. Zwrot „wal- 
ka klasowa“ często pojawiał 
się w naszych  przemówie- 
niach, ale rzadko pokazywaliśmy 
treść kryjącą się za tymi słowa- 
mi. Stąd organizacja warszaw- 
ska, tocząc tę walkę codziennie 
— toczy ją nieraz nie dość kon- 
kretnie i tym samym, nie tość 
skutecznie. 

Jeśli zdarza się nam roz- 
mawiać z towarzyszami z 
ośrodków produkcyjnych, jeśli 
zdarza się postawić pytanie „jak 
u was towarzyszu z walką kla- 
sową?", to z zasady otrzymuje- 
my odpowiedź; „a mieliśmy tyle 
a tyle, takich a takich awarii" 

Słusznie towarzysze łączą a- 
warie z pojęciem walki klaso- 


wej. Awarie są niewątpliwie 


jednym z najważniejszych środ- 


cja partyjna, właściwie jej ak- 
tyw zamykały się w sobie. 


Komitet Centralny domaga 
się od warszawskiej 
organizacji dokonania 

przełomu w jej składzie 
socjalnym 
A teraz druga sprawa — 


skład społeczny warszawskiej or 
ganizacji. Liczby są znane: w 
1949 r. w warszawskiej organi- 
zacji partyjnej było 57,7 procent 
robotników, a w 1950 r. jest 52,12 
proc. robotników — znaczy, że 
liczba robotników spadła. Jeżeli 
niektórzy towarzysze usiłują tłu 
maczyć ten stan rzeczy tym, że 
do Warszawy przybyły nowe mi 
nisterstwa, np. Ministerstwo 
Górnictwa — to jest to tłuma- 
czenie nie wytrzymujące kryty- 
ki. Warszawie przybyło w ciągu 
roku 30.000 robotników, a urzęd- 
ników przecież tyłu nie przyby- 
ło. 

W warszawskich związkach za 
wodowych jest 60 proc. robotni- 
ków i 40 proc. prac. umysło- 
wych, a w partii przecież powi- 
nien być większy procent robot 
ników, aniżeli w związkach za- 
wodowych. Kobiet w partii by- 
ito w 1949 r. 29,2 proc., a w 1950 
Ir. 28,9 proc. To nie jest tylko 
[statystyka, to jest niewypełnia- 
inie zasadniczych dyrektyw par- 
Pętli. 

Trzeba przypomnieć sobie, co 
I mówił tow. Bierut na III Ple- 
num. Mówił, że trzeba zwrócić 
uwagę na konieczność poprawy 
składu socjalnego partii. Mówił, 
że cechą partii bolszewickiej jest 
'regulowanie wzrostu partii. 


Warszawska organizacja par- 
tyjna nie wykonała tych uch- 
wał Komitetu Centralnego. Nie 
wykonała dlatego, że nie szła 
dostatecznie 
„nie rozumiała w pełni potrzeb 
mas, miała często biurokratycz 
iny styl pracy, zamykała się w 
„lokalach dzielnic i komitetów. 
A tej ogromnej i istotnej robo- 
„ty, żeby najlepszych, * "zodują- 


|ków, którymi wróg usiłuje nas 
ugodzić w jedno z najczulszych 
miejsc — w naszą gospodarkę, 
w produkcję i transport. Ale a- 
warie nie wyczerpują arsenału 
przejawów walki klasowej. 
Form jest tyłe, ile rozmaitych 
odcinków naszej pracy. 

Tow. Paszkowski przytacza 
przykłady różnorodnych wysił- 
ków że strony reakcyjnej części 
kleru by bruździć wśród młodzie 
ży i demoralizować ją. Wskazuje 
na usiłowania elementów dy- 
wersanckich i szpiegowskich 
przenikania do ogniw aparatu 
państwowego, gospodarczego, do 
organizacji masowych — i na- 
wet wręcz do szeregów naszych 
organizacji partyjnych. 

Nie można w walce klasowej 
— stwierdza mówca — liczyć 
tylko na aparat bezpieczeństwa. 
Największą siłą aparatu bezpie- 
czeństwa ludowego jest łączność 
z masami. Z czujnymi masami, 
skutecznie budzonymi przez or- 
ganizacje partyjne za każdą prze 
szkodą starajmy się odnaleźć ży- 
wą siłę przectwnika — przeszko- 
dę organizującą — i rozbijajmy 
Ją. 


Planowość w pracy 
partyjnej 

Do zagadnienia stylu pracy 
partyjnej powrócił w dyskusji 
tow. Lutek, sekretarz Warszaw- 
skiego Komitetu. 

Wskazał on na planowość ja- 
ko na jeden z zasadniczych ele- 
mentów prawidłowej pracy or- 
ganizacji i instancji partyjnych. 

— Planowanie uczyniło pracę 
KD bardziej systematyczną, bar 
dziej wnikliwą, wyeliminowało 
z pracy KD wiele elementów 
przypadkowości. Pozwala to na 
większe usamodzielnienie się ko 
mitetów dzielnicowych i ułatwia 
przestrzeganie zasady kolexty w 
ności pracy, która najbardziej 
wychowuje członków partii. 

Planowanie w pracy partyj- 
nej — to przede wszystkim 1- 
nowe wiązanie zagadnień poli- 
tycznych, organizacyjnych i pro 
dukcyjnych. Gdy tego powiąza- 
nia nie ma — plan jest właści- 
wie tylko formalny. 

Tow. Lutek przytacza przy- 
kład PPB-4, gdzie towarzysze 
co prawda odbywają według pla 
nu zebrania, mówią o wydarze- 
niach politycznych, ale nie wią- 


głęboko w teren, 


cych ludzi przyciągać do partii 
nie było. 

Czy można dalej taki stan 
rzeczy tolerować? Oczywiście, 
że nie. Trzeba opracować kon- 
kretny plan, obliczony na mie- 
siące, aby Warszawski Komitet 
mógł zameldować Komitetowi 
Centralnemu, że zmienił i ulep- 
szył klasowo skład socjalny par 
tii. Trzeba taki plan ustalić, 
ale trzeba też ten plan wpro- 
wadzić w życie. 


Kto jest dla nas centralną fi- 
gurą jeżeli chodzi o przyjmowa 
nie do partii? Centralną figurą 
przede wszystkim jest przodow 
nik pracy. Nie trzeba martwić 
się tym, że on jeszcze nie wszy- 
stkie zagadnienia polityczne do- 
kładnie zna, że nie przeszedł 
przez kursy szkoleniowe: on się 
u nas doszkoli, a już teraz on 
jest z nami związany swoją pra 
cą, tymi cegłami, które kła- 
dzie pod fundamenty  socjaliz- 
mu. Powinniśmy zbliżać i przy- 
ciągać do partii również inży- 
niera i technika. Trzeba powie- 
dzieć w tej sprawie, że Komi- 
tet Centralny domaga się kate 
gorycznie od warszawskiej orga 
nizacji partyjnej dokonania 
szybkiego przełomu w składzie 
socjalnym partii. 


Nauczyć się z pasją 
wypleniać zło 


Co cechuje partię bolszewic- 
ką 1 bolszewika? Cechuje to, 
że partia bolszewicka nie chce 
pogodzić się ze złem í walczy o 
wypłenienie zła. A my chcemy 
stać się bolszewikami. 

Przez dwa dni trwania Konfe 
rencji bardzo niewiele słyszeliś- 
my o zaciekłej walce o wyple- 
nienie zła. Wydawało ky się, że 
w Warszawie jest wszystko do- 
brze, a przecież w Warszawie 
jest jeszcze dużo draństwa i łaj 
dactwa. Wiele ludzi jeszcze zło- 
rzeczy na,pracę w urzędach, na 
to, że jest tam biurokracja, że 
muszą gonić z urzędu do urzę- 
du. Wiele jest jeszcze trudności 
i nieporządków w handlu, w re 
montach mieszkań itd. 


Nie odczuwało się w czasie o- 
brad na Konferencji pasji w 
walce o wyplenienie zła. Trze- 
ba, żeby się warszawska.organi 
zacja nauczyła walczyć ze złem. 
Przecież w partii bolszewickiej 
każdy członek stale walczy œ 
wyplenienie zła. Bez tego nie 
zbudujemy socjalizmu. Trzeba 
skończyć z tym niedzielnym na- 
strojem, bo jeszcze nie ma po- 
wiszechnej niedzieli, jeszcze nie 
ma powszechnego święta, są je- 
szcze duże trudności, jest jesz- 
cze dużo zła i łajdactw w na- 
szym życiu. 


żą politycznych zagadnień z pro 
dukcją. 


Ustosunkowanie się do 
krytyki 


W toku dyskusji niektórzy de- 
legaci wypowiadając się nad re- 
feratem sprawozdawczym starali 
się z krytyki pod ich adresem 
wyciągnąć wnioski dla siebie, 
dla swojej pracy w terenie. I tak 
np. tow Włodarczyk II sekretarz 
KD — Wola przeprowadził sa- 
mokrytyczną analizę pracy swe- 
go komitetu. 


Chociaż zwracaliśmy nieje- 
dnokrotnie uwagę na błędy 
i niedociągnięcia, lecz nieste- 
ty nie zdobyliśmy się na 
wszechstronną krytyczną i samo 
krytyczną analizę tych błędów, 
nie uczyliśmy się na tych błę - 
dach, by pracę KD — Wola pod- 
nieść na wyższy poziom. 

I był drugi przykład ustosun- 
kowania się do krytyki złego, 
fałszywego ustosunkowania się. 
Tow Kotlicki z Min. Finansów 
mówił co prawda formalnie o 
brakach w pracy jego organiza- 
cji partyjnej i ministerstwa, nie 
próbował jednak przeprowadzić 
analizy tych błędów, na które 
wskazywał referat sprawozdaw- 
czy, twierdził, że organizacja ma 
błędy, ale właśnie „inne“. 


Zagadnienie rczerw 
i wydajność pracy 


Istotną sprawę wydajności 
pracy w zakładach przemysło - 
wych poruszył w swoim prze - 
mówieniu sekretarz ekonomicz- 
ny WK tow. Milecki. 

Ogólne cyfry odnośnie wyko- 
nania planów produkcyjnych w 
zakładach warszawskich za pier 
wsze półrocze rb. są niezłe: 108 
proc. — mówił tow. Milecki. — 
Po głębszej jednak analizie wi - 
dzimy, że nie wszystkie gałęzie 
plan wykonały — nie wykonał 
go np. przemysł metalowy. Są w 
Warszawie zakłady pracy, jak 
np. ZST-2 i „Avia“, które sys- 
tematycznie nie wykonują pla - 
nów. Nad tym organizacja war- 
szawska nie może przejść do po- 
rządku. 

W niektórych fabrykach w po 
równaniu z. rokiem ubiegłym 
mamy obniżenie wydajności 
pracy. Mamy zrywy pod koniec 


Korkretnie kierować — 
znaczy uczyć się coraz to 
nowych zagadnień 


Jesteśmy po uchwaleniu 6-let 
niego Planu. Walczymy o reall- 
zowanie tego planu i powiedzie 
liśmy sobie na V Plenum, że 
plan będziemy mogli zrealizo- 
wać, kiedy organizacje partyjne 
na swoim terenie naprawdę 
zaczną kierować codziennie, kon 
kretnie w życiu budownictwem 
socjalistycznym. 

Zbyt często jeszcze u nas kie- 
ruje się budownictwem socjali- 
stycznym zza biurka. Zbyt czę- 
sto jeszcze u nas komenceruje 
się, zamiast wnikać w sprawę, 
zapoznać się z nią, nauczyć się 
zagadnień z nią związanych. Do- 
tyczy to głównie spraw związa- 
nych z produkcją. 

A czy można tak kierować? 
Czy można mówić o. realizacji 
planu produkcyjnego w fabry- 
ce, o walce o ten plan — jeśli 
się nie zna podstawowej proble- 
matyki gospodarczej tej fabry- 
ki? Przecież trzeba się na tym 
znać. Przecież jak się nie bę- 
dziemy na tym znać, to nikt nas 
słuchać nie będzie. Instruktor, 
który przychodzi na zakład pra- 
cy — musi się nauczyć tej dzie- 
dziny produkcji. ` 

Trzeba się nauczyć kierować 
produkcją. Instruktor musi być 
obeznany z odpowiednim dzia- 
łem, bo inaczej nie potrafi ani 
sprawy zbadać, ani słusznie do- 
radzić. O takim instruktorze po 
wiedzą: przyszedł, zajął czas, 
nagadał i poszedł, Ażeby kon- 
kretnie kierować, trzeba się u- 
czyć coraz to nowych zagadnień, 
którymi żyją zakłady: pracy. 

Sprawa budownictwa! Trze- 
ba o tym parę słów powiedzieć. 
Często mówimy: — Warszawa 
jest zagłębiem budowlanym, ty- 
le nabudowa'śmy, tyle izb, tyle 
budynków, W—-Z, teraz Marszał 
kowska itp. To jest wszystko 
prawda. Ale warszawskiemu ak- 
tywowi warto przypomnieć—co 
można zobaczyć w innych dziel- 
nicach, np. na Żoliborzu. Można 
tam zobaczyć obłupione fr sady, 
ślady od kul, można tam zoba- 
czyć, że o tynkach nikt nie pa- 
mięta, że są jeszcze ruiny. brug, 
ubóstwo, a obok nowe ^x» 
stawia, budułe se nowa Mn". 
szałkowską. Czy można tolero- 
wać taki stan rzeczy? Przecicż 
jest już 8 lat po wojnie. Mogły 
być ślady od kul, nle trzeba zro- 
bić porządek w Warszawie, że- 
by była ona czysta. Przecież to 
jest Warszawa, stolica wie 
go kraju. 

Z wyjątkiem jednego towarzy 
sza, o sprawie kosztów włas- 
nych, o sprawie rentowności 
nikt na konferencji sie nik wy- 


1v się 


r € 
noczesnie 
-ALi | WSZAK ERENU 


Konferencji Party: 


tow. Hilary Minc, członek 
W drugiej części, 


powiedział Mówimy, że jesteś- 
my gospodarzami kraju, że za 
kraj odpowiadamy. 

Nie można odpowiadać za 
kraj, jeżeli się nie wie, co ile ko- 
sztuje, jeśli się nie wie, czy to 
się tanio, czy drogo produkuje. 
Trzeba, żeby towarzysze nau- 
czyli się liczyć, wiedzieć, czy 
koszty spadają, czy rosną, żeby 
organizacje partyjne wzięły się 
naprawdę „za sprawę obniżki 
kosztów własnych. 


Z najlepszej uchwały nie 
nie wychodzi, jeśli nie ma 
kontroli jej wykonania 

Jest jeszcze jedna ważna spra- 
wa: — można przyjąć najlepszą 
uchwałę, najlepszą rezolucję, ale 
jak się uchwałę i rezolucję puści 
w teren i potem się nie spraw- 
dzi, co się z nią dzieje, to nic z 
tych uchwał nie wychodzi. Np. 
była uchwała Biura Organizacyj 
nego KC w sprawie budownic- 
twa. Były też inne uchwały, 
słusznę uchwały. 

Czy warszawska organizacja 
skontrolowała do końca ich wy- 
konanie? Należy powiedzieć, że 
nie. Była np. uchwała Biura 


CJ 
ej 
Organizacyjnego w sprawie pra- | 
cy org. partyjnej w Min. Han- 
dlu Wewnętrznego. Uchwała 
skrytykowała mocno pracę tej 
organizacji. W jakim celu? Po 
to, żeby powiedzieć że tak jest i 
właś "wie we wszystkich mini-| 
sterstwach i że trzeba na przy- | 
kładzie jednego ministerstwa to | 
pokazać, a warszawska organi- | 
zacja to już wykorzysta. 


Warszawska organizacja zro- | 
biła to — ale formalnie. Ma się| 
dobrą uchwałę, ale kontroli wy- 
konania uchwały nie ma. Trze- 
ba, żeby warszawska organiza- 
cja nauczyła się kontrolować 
wykonanie słusznych uchwał. 


Warszawska organizacja 
pariyjna zdolna jest 
dokonać przełomu 
w swej pracy 


Czy warszawska organizacja 
partyjaa może to wszystko zro- 
bić, to znaczy dokonać przeło- 
mu, postawić jako centralne 
zagadnienia zagadnienie wzmoc 
mienia więzi z masami, szero- 
kiej pracy  polityczno-wycho- 
wawczej wśród mas, zagadnie- 
nie ofensywnej polityki w wal- 
ce z wrogiem klasowym, zagad 
nienie uczynienia z każdego 
członka partii agitatora i obroń 
cy linii partyjnej? 


m 


żyć życiem mas 


Czy warszawska organiracja 
partyjna może dokonać przeło- 
mu — to znaczy nastawić wszy- 
stkie organizacje partyjiie na 
bolszewicką walkę ze zim, to 
znaczy nastawić warszawską 
organizację partyjną na rady= 
kalną zmianę składu społeczne- 


go, to znacz, — nastawić war- 
szawską organizację partyjną 
| na konkreine _kierow..:3two 


sprawami gospodarczymi. na to, 
żcby Warszawa była czysta, na 
to, żebyśmy produrowali taniej 
i żebyśmy  kontralowali nasze 
własne uchważy. 


Czy można to zrobić? Jasne, 
można to zrobić. Warszawska 
organizacja, to jest wielka orga- 
nizacja. Ma tradycje, piękne 
tradycje, tradycje Proletariatu, 
SDa, Dzierżytńak Mar- 
chlewskiegp. Okrzei i Bieruta. 
Przecież to jest orzenizacja mia 
sta. które leżaio w gruzach, a 
teraz żyje. 

Może  dnkonać niezbędnego 
przełomu warszawska org_niza- 
cja? Może! I jeżeli to zrobi, i 
tylko wtedy, kiedy to zrobi, 0- 
siągniemy cel, a Warszawa sta- 
nie sie pięknym. porywającym, 


eg 


listyczną «stolicą socjalistycznej 
Polski. 


Więcej artykułóv 


masowego spożycia 
Liczby Planu 6-letniego 


Plan 6-letni jest wielkim 
| planem uprzemysłowienia na- 
szego kraju. Uprzemysłowie- 


miesiąca i 
pracy w początkach. 


W likwidacji tego szkodliwe- 
go stanu rzeczy kryją się olbrzy- 
mie rezerwy produkcyjne. Nie- 
jedno doświadrzenie wykazuje. 
że wystarczy żeby organizacja 
partyjna zaczęła się tym zagnd- 
nieniem zajmować, aby osiąsn ne 
poważne rezultaty. Możemy to 
wykazać na przykładzie np. E- 
lektrowmi, która nam dawala 
przez długi czas 55 megev attów 
— a gdy organizacja partyjna 
wzięła w swoje ręce to zaguad- 
nienie, postawisa je politycznie i 
fachowo przed personelem — 
to ludzie inaczej podeszli do tej 
sprawy i bez ulepszeń podnie- 


tów. 

Mamy też złe przykłady. Znaj- 
dujemy je w fabryce A-81, któ- 
ra nie wykonuje planu, bo na- 
rzędziownia żle pracuje; w: Dru 
ciance—gdzie leżą hałdy gwoż- 
dzi, co przeszkadza robotnikom 
iobniża ich wydajność pracy. 


Poważnym brakiem jest to, że 
my mało fachowo wnikamy w 
produkcję, często abstraxcyjnie 
mówimty o wałce o plan, ale nie 
walczymy dostatecznie o wyko- 
rzystanie rezerw, nie patrzyniy 
jak wygląda rzeczywista wydaj- 
ność pracy każdej brygady, każ- 
dego zespołu. Walka o wykorzv- 
stanie rezerw, walka o podnie- 
sienie wydajności pracy jest jed 
nym z głównych zadań w naszej 
walce o pian. 


O pracy politycznej wśród 
robotników przybyłych ze 
wsi 


Wagę politycznej opieki, jaka 
należy otoczyć robotników przy 
byłych ze wsi, podkreślił w 
swym wystąpieniu tow. Iiopeć 
z Beton-Sta!u. 

— Towarzysze nasi wycho- 
dzili z początku z fałszywego 
założenia, że robotnicy przybyii 
ze wsi, to „element trudny. z 
którego nic zrobić się nie da“. 
Doświadczenie wykazało, że 
wśród. tych robotników nia tyi- 
ko należy prowadzić poważną 
pracę -uświadamiającą, ale, że 
tworzymy w ten sposób cenny 
kapitał polityczny dla wsi. Iic- 


siono wydajność o 17 megawat-, 


I 


iczacy WRZZ 


i PZPR 


zwolnione tempo | jeden z tych sezonowych robot- 


ników po powrocie na swój 
teren spełniać będzie ważną ro- 
lę propagandysty i agitatora. 

Do sprawy aktywniejszej pra 
cy politycznej z robotnikami 
bvdowianymi powrócił tow. 
Gmitrzak, | sekretarz KD-Sta- 
rówka. 

* 


W dyskusji poruszono jeszcze 
szereg innych zagadnień. Tow. 
Olszewski z Politechniki War- 
szawskiej omówił konieczność 
szkolenia marksistowskiega stu- 
dentów i dostosowania tego 
szkolenia do rodzaju studiów 
Wiedy łatwiej bedzie studentów 
uodpornić na fałszywe koncep- 
cje niektórych profesorów 
dobrych fachowców. 


Sprawy związane z życiem 
wyższych uczelni poruszyła rów 
nież tow. Denis z UW. 


Tow. Werjel opowiadał, jak 
wydawnictwo „Książka i Wie- 
dza“, wykorzystując doświad- 


czenie robotników budow- 
lanych wprowadziło u siebie 
pracę „tróikową“ — tzn.„ że w 


zespole pracuje jedna siła wy- 
sokowykwalifikowana i dwóch 
mlodych praktykantów, którzy 


i nie tylko się uczą, ale wykonu- 


ją  niezbędaą i 


pożyteczną 
pracę. , 


Tow. Krajewski opowiadał o 
wrażeniach z wycieczki do 
ZSRR. 


Do spraw związanych z dzieć- 
mi* powróciła również tow. 
Rydwirowa, nauczycielka z Żo- 
liborza. 


W dyskusji wczorajszej zabra 
ło ogółem głos 23 mówców. 
Tow. Ogrodowczyk przewodni- 
omówił pracę 
Związków Zawodowych, tow 
Kosvczus poruszył sprawy zwią 
zane z pracą KD - Bródno, 
taw. Parzeniecki z F-ki A-5! 
zwrócił uwagę na to, że wystar 
czyło chwilowego osłabienia 
czujności ze strony organizacji 
partyjnej, by praca w zakładzie 
zaczęla kuleć. Prócz tego prze- 
mawiali: tow. Główczywski (KD 
Śródmieście), tow. Daniłowicz 
(Wydz. Prop. KW), tow. Jan- 
kowski (MON), tow. Lemieszek 
(Szpital Nr 4 na Pradze) i tow. 
Iarasimowski (F-ka in. Dymi- 
trowa). 
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TKANINV BAWEŁNIANE 


nie zaś to poważne zwiększe- 


nie produkcji środków wy- 
twórczości: maszyn, narzędzi, 
urządzeń inwestycyjnych, ko- 
pałniectwa, surowców produk- 
cyjnych itd. 

Dlatego Plan 6-letni prze- 
widuje, że udział produkcji 
środków wytwórczości w o- 
gólnej produkcji wielkiego i 
średniego przemysłu wzrośnie 
z 59,1 proc., w.1949 r. do 63,5 
proc. w 1955 r. 


Czy oznacza to jednak, że! 


nie będzie w Planie 6-letnim 
wzrostu produkcji środków 
spożycia, środków konsum- 
cyjnych, lub że wzrost ten bę- 
dzie niewielki? 

Przeciwnie. 

Przemysł środków spożycia 
rozwinie się znacznie w okre 
sie Planu 6-letniego. Rozwi- 
nie się znacznie, podniesie się 
na dużo wyższy poziom W ł a- 
śnie dlatego że 
wzrost przemysłu 
środków wytwór- 
czości stanowi sil- 
ną podstawę dla 
przyspieszonego 
wiz 50/S=l;u" MDAT Zenny 
słu lekkiego. 

W okresie sześciolecia za- 
daniem przemysłu lekkiego 
będzie stworzenie material- 
nych warunków dla osiągnię- 


|ciągu sześciolecia 


r. — 49 miln. m; 1955 r. — 
74,9 miln. m), jedwabnych 
(1949 r. — 43,7 miln. m; 1955 
r. — 103,9 miln. m) itd. — 
znacznie przekraczając naj- 
wyższy poziom produkcji tych 
artykułów w Polsce przed- 
wojennej. , 

W miarę wzrostu produkcji 
artykułów szerokiego spoży- 
cia, stopniowo obniżane bę- 
dą ceny na te towary, co je- 
szcze bardziej przyczyni się 
do podniesienia się ich spo- 
| życia na głowę ludności. 

Spożycie np. tkanin baweł- 
nianych łącznie z konfekcją 
wzrośnie w wyniku realiza- 
cji Planu 6-letniego o 41 proc. 
w stosunku do roku 1949, a 
o 65 proc. w porównaniu z 


inin wełnianych — o 38 proc. 
w stosunku do 1943 r., a o 
120 proc. w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym itd. 


Wzrośnie więc znacznie w 
produkcja 
tkanin bawełnianych, wełnia- 
nych, obuwia i innych towa- 
rów masowego spożycia, a co 
za tym idzie — spożycie tych 
r wieje na głowę ludno- 
ci. 


Ogółem wyprodukowana w 
| wyniku realizacji Planu 6-let- 
niego masa towarowa, prze- 


cia planowego podniesienia 
stopy życiowej ludności. 


Te materialne warunki — 
to dostarczanie na rynek z 
jednej strony — odpowied- 
nich asortymentowo i jakościo 
wo, a z drugiej 
wciąż rosnących ilościowo ar 
tykułów konsumcyjnych 
różnych towarów masowego 
spożycia. 


I tak — będziemy produko- 
wać w 1955 roku 607,7 miln. 
m tkanin bawełnianych, wo- 
bec 397,6 miln. m w 1949 r. 
i 287,38 miln. m w okresie 


strony — į 


znaczona na spożycie !udności, 
wzrośnie w 1955 r. w stosun- 
ku do 1949 r. prawie dwu- 
krotnie. 


Ten wzrost produkcji osią- 
gniemy nie tylko przez budo- 
wę nowych fabryk i wzboga- 
| cenie starych nowymi maszy- 
i nami. 

Osiągniemy ten wzrost w 
znacznej mierze dzięki likwi- 
dowaniu przestojów meszyn, 
dzięki podniesieniu wydajno- 


niesieniu wydajności maszyn, 


przedwojennym w Polsce wi 
roku 1938. i 

Będziemy produkować w. 
1955 r. 22,2 miln. par obuwia | 
skórzanego, wobec 8 miln. par 
w 1949 r. i 2,8 miln. par w. 
okresie przedwojennym — w. 
roku 1938. 

Podobnie wzrośnie produk- 
cja tkanin wełnianych (1949, 


dzięki skracaniu cyklów pro- 
dukcyjnych, dzięki oszczęd- 
ności surowców, dzięki szero- 
kiej i wszechstronnej racjo- 
nalizacji. , 


Osiągniemy ten wzrost dzię Je 


ki rozwinięciu, pogłębieniu i 
umasowieniu ruchu długofa- 


lowego współzawodnictwa — 


potężńej dźwigni budownice- 
twą socjalistycznego. 


ści pracy robotników i pod- 


socjalistycznym miastem, socja- _ 


„okresem przedwojennym; tka 


akoa/sść, AR T „sa Ja a 


rue JA. 
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A TRYBUNA LUDU 


Posiedzenie Rady 
Gospodarczo-Społecznej ONZ 


GENEWA (PAP). — Odbyło 
się tu posiedzenie Rady Gospo- 
darczo - Społecznej ONZ, po- 
święcone debatom nad rocznym 
sprawozdaniem Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ. 

Przedstawiciel Francji oświad 
czył, że bez udziału ZSRR i in- 
nych państw Europy wschod- 
niej Rada nie jest w stanie 
przeprowadzić należytej dysku- 
sji i wniósł, aby Rada ograni- 
czyła się do uwag natury ogól- 
nej. 

Z kolei sekretarz Europej- 
skiej Komisji Gospodarczej 
ONZ, Myrdal — odpowiadając 
na pytanie przedstawiciela Chi- 
le — oświadczył, że w chwili 
obecnej istnieją z ekonomiczne 
go punktu widzenia wszelkie 
dane dla znacznego rozszerze- 
nia handlu między Wschodem 
a Zachodem. Myrdal oświad- 
czył, że należy oczekiwać już 
wkrótce wzmożenia się inflacji 
w krajach Europy zachodniej. 

Rada Gospodarczo - Społecz- 
na ONZ rozpatrywała również 
preblem „sytuacji socjalnej a- 
borygenów i innych  socjalnie 
nierozwiniętych grup na kon- 
tynencie amerykańskim”, włą- 
czony w swoim czasie do po- 


rządku dnia na wniosek dele- 
gacji polskiej, która pragnęła 
zwrócić uwagę na wyzucie z 
praw Indian w USA oraz na 
wywożenie z krajów Ameryki 
Łacińskiej do USA robotników 
rolnych, nieludzko wyzżyskiwa- 
nych przez monopole amery- 
kańskie. 

W 1948 r. Zgromadzenie O- 
gólne ONZ poleciło sekretarzo- 
wi generalnemu ONZ zebranie 
materiałów. dotyczących sytua- 
cji wyżej wymienionych grup 
ludności kontynentu amerykań 
skiego. Sekretarz generalny 
ONZ polecenia tego nie wyko- 
nał, a na obecną sesję Rady 
przysłał jedynie krótki raport, 
w którym zasłania się brakiem 
danych od rządów państw kon 
tynentu amerykańskiego. Na 
wniosek USA, Chile i Peru 
większość Rady Gospodarczo- 
Społecznej uchwaliła nie nie mó 
wiącą rezolucję, zalecając se- 
kretarzowi generalnemu ONZ 
konsuitowanie się w sprawie 
powyższej ze specjalizowanymi 
organizacjami międzynarodowy 
mi „o ile uzna on to za właści- 
we“ oraz przedstawienie Ra- 
dzie raportu, „gdy będzie to ko 
nieczne*. (d) 


Komunistyczna Partia USA 
walczy niezłomnie o interesy mas 
pracujących Stanów Zjednoczonych 


MOSKWA (PAP). — Reakcja 
stosuje masowe represje wobec 
partii komunistycznej Stanów 
Zjednoczonych, dlatego, że prze- 
wodzi ona amerykańskiemu ru- 
chowi pokojowemu i że nawo- 
łuje masy do walki z reakcją 
imperialistyczną stwierdza 
„Prawda”* w obszernym artyku- 
A ipoświęconym walce tej par- 


Komunistyczna partia Stanów 
Zjednoczonych — pisze w dal- 
szym ciągu „Prawda“ — śmiało 
demaskuje interwencję zbrojną 
w Korei i w innych krajach Da- 
lekiego Wschodu. Hasłem partii 
jest: „Ręce precz od Korel!“ 
Ani jednego człowieka, ani jed- 
nego działa, czy samolotu dla in- 
terwencjji w Korei! Zakazać 
bomby atomowej i wodorowej“! 

Zarazem komuniści amery- 
kańscy walczą przeciw faszyza- 
cji swego kraju i domagają się 
polityki współpracy ze Związ- 


„kiem Radzieckim. 


Nikt nie może zaprzeczyć, że 
żądania te odpowiadają żywot- 
nym interesom ludu amerykań- 
skiego. 

Wskazując, iż niedawny pro- 
ces 11 przywódców komunistycz 
nej partii St. Zjednoczonych 
został sfabrykowany na wzór 
osławionego procesu w Lipsku 
i nawiązując do śmiałej rewolu- 
cyjnej postawy, zajętej przez o- 
skarżonych działaczy komuni- 
stycznych, „Prawda“ pisze da- 
lej: i 

„Przebieg procesu potwierdził 
z nową siłą niezbity fakt, że ża- 


den terror, żadne ustawy anty- 
faszystowskie nie złamały i nie 
złamią bojowego ducha i woli 


walki komunistów amerykań- 
skich“, 
William Foster, wskazuje 


„Prawda“, słusznie pisze, że „ko 
munistycznej partii Stanów 
Zjednoczonych, mimo jej obec- 
nie małej liczebności, wypadnie 
odegrać decydującą historyczną 
rolę. W Stanach Zjednoczonych 
nie ma innej politycznej partii 
klasy robotniczej, która by bro- 
niła jej interesów". 

Wskazując, że amerykańscy 
prawicowi socjal-demokraci jak 
Reuter, Thomas, Dubiński i ła- 
mistrajkowscy przywódcy związ 
kowi jak Green, Murray, Carey, 
odgrywają rolę  sprzedajnych 
sługusów burżuazji — „Praw- 
da“ pisze: 

Komunistyczna partia USA 
na czele z Williamem Fosterem 
broni sprawy robotniczej w nie 
ubłaganej walce przeciwko tej 
całej sforze zdrajców mas pra- 
cujących. 

„Prawda” stwierdza, że ruch 
w obronie prześladowanych dzia 
łaczy komunistycznej partii 
USA nabiera coraz szerszego 
rozmachu i że biorą w nim - u- 
dział nie tylko robotnicy, ale 
również postępowa inteligencja 
amerykańska. To poparcie i 
sympatia okazywana partii ko- 
munistycznej przez postępowe 
warstwy narodu amerykańskie- 
go i masy pracujące całego świa 
ta, napawają komunistów ame- 
rykańskich jeszcze większą wia 
rą w słuszność sprawy, o którą 
walczą, dodają im jeszcze wię- 
cej sił. (a) 


Świat pracy całych Niemiec 


staje w obronie bojownika o pokój 


i demokrację — Maxa Reimanna 


BERLIN (PAP). Rada Krajo- 
wa Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych, uchwaliła re- 
zolucję protestacyjną w związku 
z bezprawnym pozbawieniem 
nietykalności poselskiej dzielne- 
go bojownika o pokój, jedność, 
niepodległość i demokrację, prze 
wodniczącego Komunistycznej 
Partii Niemiec Maxa Reiman- 
na. 


Rada Krajowa Frontu Naro- 
dowego Niemiec demokratycz - 
nych, jako uznana przedstawi - 
cielka wszystkich niemieckich 
patriotów, zakłada stanowczy 
protest przeciwko gwałceniu pra 
wa w Bonn. Wszelki zamach na 
podstawowe prawa demokra- 
tyczne — brzmi dalej uchwała 
— jest targnięciem się na honor 
narodowy Niemiec. Winien on 
wywołać bezwzględny protest i 


energiczny opór ze strony naro- 
du. Nie da się zmusić Maxa Rei 
manna do milczenia, ponieważ 
głos tego dzielnego patrioty jest 
w zachodnich Niemczech gło- 
sem całego narodu. (a) 


* 


W całych Niemczech rośnie 
ruch protestacyjny przeciw bez 
prawnemu pozbawieniu nietyka!l 
ności poselskiej Maxa Reiman- 
na. Załogi robotnicze wielu 
przedsiębiorstw i zakładów Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycz 
nej uchwalają rezolucje prote- 
stacyjne. p 


W Disseldorfie odbył się wiec 
protestacyjny, w którym wzięło 
udział 15 tysięcy ludzi. Do ze- 
branych przemówił Max Rei- 
mann, wzywając do wzmożenia 
walki o pokój. (a) 


Litewska SRR wykonała plan 
produkcji przemysłowej w II2 proc. 


WILNO (PAP). — Urząd Sta- 
tystyczny Republiki Litewskiej 
opublikował wyniki wykonania 
planu odbudowy i rozwoju go- 
spodarki narodowej Litewskiej 
SRR w II kwartale 1950 r. 


W zakresie produkcji prze- 
mysłowej plan wykonano w 
112 proc. W porównaniu z II 


kwartałem roku ubiegłego po- 
ziom produkcji przemysłowej 
wzrósł o 30 proc. Wyproduko- 
wano: obrabiarek — o 88 proc. 
więcej, motorów elektrycznych 
— o 63 proc., tkanin bawełnia- 
nych — o 39 proc., tkanin jed- 
wabnych — o 81 proc., obuwia 
skórzanego — o 99 proc. i my- 
dła — o 68 proc. więcej. (d) 


Konkurs Ligi Morskiej na nowelę 
lub reportaż 


Zarząd Główny Ligi Morskiej, 
ogłasza konkurs otwarty na no 
welę lub reportaż o tematyce 
morskiej. 


Treścią noweli lub reportażu 
ma być życie i praca marynarzy 
rybaków, pracowników porto- 
wych, stoczniowców, uczniów 
szkół morskich i innych pracow 
ników naszej gospodarki mor- 
skiej. 

Objętość noweli lub reportażu 
winna się mieścić w granicach 
od 10 do 20 stron maszynopisu, 
na znormalizowanym arkuszu z 
podwójnym odstępem. 


Nowele lub reportaże zaopa - 
trzone godłem autora winny 
być przesłane na adres: Zarząd 
Główny Ligi Morskiej, Redakcja 
Wydawnictw, Warszawa, ul. Wi 


dok 10, w kopercie z zaznacze- 
niem „Konkurs L. M. na nowe- 
lę lub reportaż“, wewnątrz któ- 
rej winna się znajdować druga, 
zamknięta koperta, zaopatrzona 
tym samym godłem, zawierają- 
ca imię, nazwisko i adres auto- 
ra. 

Zarząd Główny LM ustala na- 
stępujące nagrody na nowele: 
I nagroda 50.000 zł, II — 40.000 
zł, III — 30.000 zł i następujące 
nagrody na reportaż: I nagro- 
da 30.000 zł, II — 20.000 zł, III 
— 15.000 zł. 


Przewiduje się dodatkowe na 
grody. 

Termin nadsyłania nowel lub 
reportaży na konkurs upływa z 
dniem 1 października 1950 r. 

Rozstrzygnięcie konkursu na- 
stąpi 15 grudnia 1950 r. (a) 


Drobny brak a duży kłopot 


1KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" 


Międzyzdroje w lipcu 


Na odwrotnej stronie każdego 
skierowania Funduszu Wczasów 
Pracowniczych do jakiejkolwiek 
miejscowości wypoczynkowej u- 
mieszczono spis przedmiotów, 
które powinien zabrać ze sobą 


jwczasowicz wyjeżdżając na ur- 


lop. A więc: szczoteczkę do zę- 
bów, szczotkę do obuwia, pastę 
do zębów, mydło itd. itd. 


Nie wszyscy jednak wczaso- 
wicze pamiętają o zabraniu 
tych niezbędnych przedmiotów. 
Są również tacy, którzy uważa- 
ja, że np. mydło lub pastę do 
obuwia będą mogli nabyć w 
miejscowych sklepach. 


w 

Wczasowicze, którzy wyjecha 
li na urlop do Międzyzdrojów, 
mają poważne kłopoty. W Mię- 
dzyzdrojach jest co prawda spo- 
ro sklepów Powszechnej Spół- 
dzielni Spożywców „Zjednocze- 
nie“, jednak zaopatrzenie ich 
pozostawia wiele do życzenia. 


W sklepach braknie pasty do 
zębów, mydła do golenia, szczo 
teczek... i wielu innych artyku- 
łów, w które każda miejsco- 
wość wypoczynkowa powinna 
być dobrze zaopatrzona, a zwła- 
szcza tak duży ośrodek, jak Mię 
dzyzdroje. 

+$ 


Prezes PSS „Zjednoczenie“ 
tow. Niezgoda opowiada 9 tru- 
dnościach, na jakie napotyka 
spółdzielnia w  otrzymywsniu 


tych wszystkich artykułów w 
hurtowniach. 


— W końcu czerwca na przy- 
kład — mówi tow. Niezgoda — 
otrzymaliśmy tylko 2090 szt. my 
dła toaletowego. Tymczasem 
spółdzielnia nasza zaopatruje 
nie tylko Międzyzdroje, ale rów 
nież miasto Świnoujście, miasto 
Wolin oraz miejscowość wypo- 
czynkową Wisełka, gdzie mamy 
swoje sklepy. Nie otrzymaliśmy 
zupełnie pusty do obuwia, pa- 
sty do zębów, mydła do gole- 
nia 1 wielu innych artykułów, 
zamówionych w szczecińskich 
hurtowniach. 


Tow. Niezgoda pokazuje mie 
sięczne zamówienie spółdzielni, 
w którym „Zjednoczenie“ pro- 
siło o 600 sztuk mydła toaleto- 
wego, 400 sztuk mydła do go- 
lenia, 1200 pudełek pasty brązo- 
wej do obuwia, 400 pudełek pa 
sty do zębów itd. 


Analizując zamówienie spół- 
dzielni i zestawiając je z iloś- 
cią towaru otrzymanego przez 
PSS „Zjednoczenie* na zaopa- 
trzenie Międzyzdrojów, Świno- 
ujścia, Wolina 1 Wisełki, moż- 
na wysnuć kilka wniosków. 


Centrale handlowe, zajmują- 
ce się dystrybucją hurtową w 
woj. szczecińskim, traktują spra 
iwę zaopatrzenia miejscowości 
wypoczynkowych po macosze- 
mu. 


Nie bez winy jest też PSS 
„Zjednoczenie", która zbyt póź- 


no wysłała zamówienia do hur- 
towni. Ponadto „Zjednoczenie 
nie zbadało potrzeb zaopatrywa 
nych przez siebie miejscowości. 
Świadczą o tym zbyt małe i!o- 
ści towarów, zamawianych w 


| hurtowniach. 


Trzeba bowiem wiedzieć, że 
na każdy dwutygodniowy tur- 
nus przyjeżdża do Międzvzdro- 
jów kilka tysięcy wczasowi- 
czów. Dużo wczasowiczów przy 
jeżdża również do Wisełki. A są 
przecież i stali mieszkańcy Świ 
noujścia, Wolina i Międzyzdro- 
jów. 


* 


Spółdzielnia nie umiała prze- 
widzieć popytu, ale przewidział 
go miejscowy KUZ (Komisja 
Usprawnienia Zaopatrzenia). W 
piśmie KUZ-u z dnia 16 czerw- 
ca br. skierowanym do PSS 
„Zjednoczenie“, czytamy m. in.: 


„Komisja Usprawnienia Zao - 
patrzenia poleca natychmiast za 
opatrzyć wszystkie sklepy spół- 
dzielcze w większą ilość takich 
artykułów, jak bielidło, soda, 
mydło toaletowe, mydło do gole- 
nia, proszek do prania w dużej 
ilości, pasta do zębów, pasta do 
obuwia czarna i kolorowa, pu - 
dry kosmetyczne, kremy..." 


„Stwierdzony brak którego 
koiwiek z tych artykułów w cią 
gu najbliższych dni — czytamy 
dalej w tym samym piśmie 
spowoduje wyciągnięcie konsek- 


Największe w Polsce trutowisko 


W powiecie kłodzkim istnieje największe w Polsce trutowisko założone 
Agromonię Rolną. Pszczelarze z całego kraju przysyłają tu matki-królowe, które 


przez Państwową 


składają tu 


czerwie. Następnie cały rój wraz z matką odesłany zostaje właścicielowi. Na zdjęciu ogól- 


ny widok trutowiska 


Foto Film Polski 


Na obozie w Otwocku Wielkim 
studenci przygotowują się 


do II Kongresu MZS 


Na bramie napis: „NAPRZÓD 
DO DRUGIEGO KONGRESU 
M. Z. $.*. Pod tym hasłem roz- 
począł się w Otwocku Wielkim 
obóz przygotowawczy dla ekip 
artystycznych mających wystą- 
pić w Pradze w czasie II Kon- 
gresu Międzynarodowego Zrze- 
szenia Studentów. Obóz ten zor- 
ganizowany przez Radę Naczel- 
ną ZSP przy współudziale PBP 
„Orbis* ma na celu przeprowa- 
dzenie prób z całością chóru, 
baletu i orkiestry, oraz bliższe 
poznanie się wyjeżdżającej mło- 
dzieży. 

Na obozie przebywa około 130 
studentów i studentek, prze- 
ważnie z Krakowa i z Gdańska, 
którzy pilnie ćwiczą taniec i 
śpiew pod kierunkiem doświad- 
czonych profesorów muzyki i 
tańca. Wszyscy są zachwyceni 
pięknem okolicy, jeziorem, za- 
bytkowym pałacem na wyspie, 
choć warunki techniczne obozu 
nie są najlepsze. „Szczególnie 
odczuwamy brak odpowiedniej 
sali do przeprowadzania prób 
baletu — mówi kierownik obo- 
zu Kol. Markiewicz. Chór i or- 
kiestra mogą ćwiczyć choćby na 
placyku przed budynkiem". 


Trudności nie zrażają 


Ale trudności nie zrażają mło- 
dzieży. Przyjechali po to aby 
się uczyć i na pewno nie stracą 
żadnej okazji, aby zdobyć wia- 
domości i podnieść swój poziom 


artystyczny. 3 
Rozkład zajęć ustaliliśmy 
przed rozpoczęciem obozu, — 


opowiada kierownik organiza- 
cyjny — a zajęcia na każdy 
dzień ustalamy wspólnie z kie- 
rownikami chóru i baletu na 
wieczornych odprawach. Rano 
urządzamy  prasówkę i referat 
z dyskusją trwające około 2-ch 
godzin. Na próby poświęca się 
5—6 godzin dziennie. Po pró- 
bach następuje podwieczorek, 
następnie gry sportowe, w któ- 
rych niestety nie mogą brać 
udziału wszyscy na raz z powo 
du braku odpowiedniej - ilości 
boisk. Ale młodzież nie próżnu- 
je. 

„Budujemy sobie nowe boi- 
sko — opowiadają — uporząd- 
kowaliśmy już ścieżki w parku, 
otaczamy troskliwą opieką traw 
niki i kwietniki.  Przygoto- 
wujemy to na dzień przyjazdu 
delegatów i obserwatorów na 
II Kongres MZS, którzy pozo- 
staną z nami do 12-go sierpnia 


tzn. do chwili wspólnego wy- 
jazdu do Pragi“. 


Współpraca z miejscowym 
kołem ZMP 


Młodzież nawiązała kontakt z 
miejscowy n kołem ZMP. Koło 
wiejskie ZMP w Otwocku Wiel- 
kim urządza uroczystość dożyn- 
kową. Studenci zobowiązali się 
im dopomóc w opracowaniu ar- 
tystycznym. Będą organizować 
co drugi dzień wspólne ogniska 
itp. 

„Zacieśnimy węzły przyjaźni 
między uczącą się młodzieżą mia 
sta i pracującą młodzieżą wsi — 
mówi kol. Nowakowski. — Pój 
dzie to tym łatwiej, że wielu z 
nas, nawet bardzo wielu, pocho- 
dzi ze wsi, rozumie i zna wszyst 
kie jej bolączki". 


Po wieczornym apelu młodzież 
rozchodzi się do swoich pokoi i 
namiotów. Nie trzeba ich pytać 
o wrażenia. Opowiadają sami. 
„Jesteśmy bardzo szozęśliwi i 
jednocześnie dumni, że będzie- 
my reprezentować w Pradze na- 
szych wszystkich kolegów, że 
spotkamy się tam z młodzieżą 
radziecką, z bohaterską młodzie- 
żą walczącej Korei, z kolegami z 
krajów demokracji ludowej, z 
postępową młodzieżą krajów ka- 
pitalistycznych. 

Postaramy się nie zawieść za- 
ufania jakie w nas pokładają na 
si koledzy i będziemy godnie re- 
prezentować studentów polskich 
na Kongresie Międzynarodowego 
Zrzeszenia Studentów“, 


JANUSZ PODOSKI 


Załoga statku „Kolno“ zwyciężyła 
we współzawodniciwie marynarzy 


Załogi jednostek Polskiej Ma- 
rynarki Handlowej zakończyły 
drugi etap współzawodnictwa 
pracy. W wyniku jego tytuł przo 
dującej załogi zdobyli maryna- 
rze statku S-S „Kolno“, osiąga- 
jąc najwyższą ilość punktów 
(212) i zdobywając tym samym 
proporzec przechodni Polskiej 
Marynarki Handlowej. 

Całej załodze przodującego 
statku przyznano cenne na- 
grody. 

Dalsze miejsca we współza- 
wodnictwie uzyskały kolejno 


statki: „Gen. Walter", „Waryń- 
ski“, „Mazury“ oraz „Morska 
Wola“. 

We współzawodnictwie indy- 
widualnym pierwsze miejsce 
zdobył bosman ze statku S-S 
„Wisła“ Marcin Patyk, drugie 
miejsce palacz S-S „Tobruk“ 
Jan Mrówka i trzecie miejsce 
steward z M-S „Batory“ Józef 
Nowak. Wszyscy oni otrzymali 
cenne nagrody. Poza tym zosta- 
ło wyróżnionych wielu maryna- 
rzy za wzorową i wydajną pra- 
ce. (d) 


Chłopi — uczestnicy wycieczek 
do ZSRR autorami książki 


o kołchozach 


NKW ZSL wydał ostatnio cie 
kawą książkę, której autorami 
są członkowie ZSL i działacze 
ludowi, którzy w roku zeszłym 
brali udział w wycieczkach na 
Ukrainę Radziecką. 


W książce tej pt. „Co widzie- 
liśmy na Ukrainie Radzieckiej“ 
60 chłopów opowiada o swoich 
wrażeniach z pobytu w kołcho- 
zach ukraińskich. 


Pełne serdecznej wdzięczności 
dla kołchoźników za braterską 
gościnność i entuzjazmu dla 
wspaniałych osiągnięć przodu- 
jącego rolnictwa radzieckiego, 
wrażenia naszych chłopów z po 
bytu na Ukrainie Radzieckiej po 
przedzone zostały przedmową, 
omawiającą krótko historię prze 
budowy socjalistycznej na wsi 
radzieckie” 

(d) 


wencji w stosunku do kierowni- 
ctwa spółdzielni". 

Przed wydaniem tego pisma, 
nie było w sklepach PSS „Zjed- 
noczenie* w Międzyzdrojach, w 
Świnoujściu, Wolinie i Wisełce 
tych wszystkich artykułów, któ- 
re poleca sprowadzić KUZ. Nie 
było ich też i po wydaniu pisma. 

Dlaczego KUZ, zakładając z 
góry możliwość niewykonania 
polecenia, czego dowodem jest 
przestroga, udzielona klerowni - 
ctwu sklepu, nie skontrolowała, 
czy polecenie zostało rzeczywiś- 
cie wykonane? 


Dlaczego KUZ nie pomogła 
spółdzielni 'w pokonaniu trudnoś 
ci przy nabywaniu artykułów 
w hurtowniach? 


Skorzystali na tym prywatni 
kupcy z Międzyzdrojów i Świno 
ujścia. I tak np. w drogerii w 
Międzyzdrojach można kupić o- 
lejek do opalania, którego nie 
ma w sklepach spółdzielczych, 
Cenę skalkulowano jednak tak, 
iż kilkakrotnie przekracza ona 
wartość artykułu. Podobnie dzie 
je się z innymi towarami, któ- 
rych brak w sklepach spółdziel- 
czych. 


Miejscowa Społeczna Komisja 
Kontroli Cen nie zainteresowała 
się dotychczas tą sprawą i nie 
przypomniała prywatnym właś- 
cicielom sklepów w Międzyzdro- 
jach i Świnoujściu iż cenniki wy 
dawane są po to, aby je prze- 
strzegać. 

Zaopatrzenie sklepów w Mię- 
dzyzdrojach, Świnoujściu, Woli - 
nie i Wisełce trzeba usprawnić. 
Oszczędzi to bowiem wiele kło- 
potów 1 pieniędzy wczasowi- 
czom, przyjeżdżającym do tych 
miejscowości. 

W. IWANICKI 


|sztynie 


Nr 210 


90 tys. km bez remontu przejechali 


kolejarze 


Na dworcu kolejowym w Ol- 
odbyła się uroczystość 
powitania trzech drużyn paro- 
wozowych w składzie: S. Kwa- 
piński, J. Chojnacki, K. Birula, 
J. Śmigielski, W. Minkiewicz i 


olsztyńscy 


B. Woźniak, które przejechały 
na parowozie bez remontu 90 
tys. km. Kolejarze zrealizowali 
swoje długofalowe zobowiązanie 
z nadwyżką, co dało ok. 1,5 
miin. zł oszczędności. (a) 


Zapisy do liceów gospodarczych 


Dyrekcja Państwowego Liceum 
Gospodarczego w Warszawie ul. 
Górnośląska 31 przyjmuje kandyda- 
tów i kandydatki do następujących 
szkół dziennych i wieczorowych: 

SZROŁY DZIENNE 

1. Państwowe Liceum Gospodarcze 
Fi stopnia — nauka trwa 2 lata. 

a) Wydział gospodarczy, 

b) Wydział przemysłu gospodniego 
(hotelarstwo). 

Do powyższych wydziałów moga 
się zgłaszać kandydaci 1 kandydat- 
ki po ukończeniu co najmniej 16 
lat życia i posiadający świadectwo 
ukończenia 9 klas szkoły podstawo- 
wej lub małej matury, ewentualnie 
inne świadectwo, uznane przez wła 
dze szkolne za równoznaczne. 

W okresie wakacji między kl. Ia 
II obowiązuje uczniów Liceum mie 
sięczna praktyka w gospodarstwach 
zbiorowych różnego typu jak do- 
mach wypoczynkowych, zdrojowi- 
skach, wczasowiskach itp. 

2. Państwowe Technikum Przemy- 
słu Gospodniego (hotelarstwo). 

Do Technikum mogą się zgłaszać 
kandydaci i kandydatki po ukończe 
niu 14 lat życia ze świadectwem 7 
kl. szkoły podstawowej. Nauka trwa 
3 lata _ 

w okresie kształcenia obowiązu- 
je praktyka w różnego rodzaju in- 
stytucjach gospodnich jak domach 
wczasowych, uzdrowiskach, interna 
tach itp. 


Świadectwo maturalne Liceum (i 
Technikum uprawnia po przebytej 
praktyce do obejmowania kierowni- 
czych stanowisk w gospodarstwach 
zbiorowych różnego typu oraz do 
dałszego kształcenia się w szkołach 
akademickich odpowiedniego kie- 
runku. 


Egzamin wstępny do obu szkół (Li 
ceum, Technikum) odbędzie się w 
drugim turnusie 29, 30 i 31 sierpnia 
1950 r. Obejmuje egzamin piśmien- 
ny z języka polskiego i matematy- 
ki, ustny z języka polskiego, chemii 
i fizyki. 

SZKOŁA WIECZOROWA 

1. Dwuletnie Państwowe Liceum 
Przemysłu Gospodniego dla Doro- 
słych będzie uruchomione od wrze- 
śnia 1950 roku. Kandydaci muszą 
mieć ukończone 9 klas szkoły pod- 
stawowej lub wykształcenie równo- 
ważne. Do podania należy dołączyć 
życiorys, metrykę urodzenia, świa- 
dectwo szkolne, 2 fotografie. O przy 
jęciu do I klasy Liceum decyduja 
praktyka i sprawdzający egzamin m 
języka polskiego £ matematyki. 


Wykłady odbywają się w godzi- 
nach od 16 do 2l-ej. 
Sekretariat szkoły — Warszawa, 


Górnośląska 31 — barak — przyjmiu 
je podania, do którego należy dołą= 
czyć: życiorys, metrykę urodzenia, 
świadectwo szkolne, 2 fotografie. 
(a) 


Komunikat Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów 


Wiele osób używa znaczka wyda- 
nego przez Pocztę na Odbudowę 
Warszawy, wartości 5 zł, do opłaca 
nia przesyłek listowych za granicę. 

w związku z tym Dyrekcja Poczt 
i Telegrafów wyjaśnia, że znaczki 
te mogą być dodatkowo nakiejane 
na kartkach i listach obrotu krajo- 


wego, na przesyłkach natomiast o- 
brotu zagranicznego mogą one byś 
użyte tylko jako dobrowolna ofiara 
na rzecz odbudowy stolicy, obok 
pełnej opłaty taryfowej za daną 
przesyłkę w normalnych znaczkach 
pocztowych. (a) 


Wiadomości sportowe 


Wysokie zwycięstwo lekkoatletów ZSRR 
nad reprezeniacją Węgier 


MOSKWA. W Moskwie na stadio- 
nie Dynamo zakończyły się między- 
narodowe zawody lekkoatletyczne, 
między reprezentacjami ZSRR i wę 
gier. Spotkanie to przyniosło zwy- 
cięstwo reprezentacji ZSRR. 218:128 
pkt. 

W drugim dniu zawodów ustano- 
wiono szereg rekordów ZSRR i wę 
gler. W biegu na 200 m zwyciężyła 
Gyarmati (W) w czasie 25,2, ustana 
wiając nowy rekord Węgier. Wygra 
ła ona również bieg na 80 m ppł. w 
czasie 11,4, co jest również rekor- 
dem Węgier, 

Sztafeta 4x400 m przyniosła 2 no- 
we rekordy Węgier i ZSRR. Zwycię 
żyły Węgry w czasie 3:15,8, przed 
ZSRR — 3:16,0. 

Czas 14:27,8, uzyskany przez zwy- 
cięzcę biegu na 5.000 m Popowa jest 
również nowym rekordem ZSRR. 

Bieg na 200 m w konkurencji męż 
czyzn wygrał Sebeny (W), ustana- 
wiając nowy rekord Węgier czasem 
— 21,7, przed $ucharewem — 21,8. 


Nowe rekordy 
lekkoatletyczne CSR 


PRAGA. — Podczas zawodów lek- 
koatletycznych w Gottwaldowie ze- 
spół ATK ustanowił nowy rekord 
Czechosłowacji w sztafecie 4x1.500 m. 
Drużyna wojskowa, w której na 
ostatniej zmianie biegł Zatopek, uzy 
skała rekordowy czas 6:26,8. 

Wynik lepszy od poprzedniego re- 
kordu Czechosłowacji osiągnęła rów 
nież sztafeta Sokol Vinohrady, któ- 
ra ukończyła bieg na drugim miej- 
scu w czasie 6:27,0. 


Australia finalistą 
w rozgrywkach 


o puchar Davisa 


Mecz Australia — Meksyk zakoń- 
czył się zwycięstwem Australii 4:1. 
w dwóch ostatnich grach pojedyn- 
czych Mae Gregor (A) przegrał z 
Palafoxem 4:6, 8:6, 3:6, 3:6, a Sed- 
gman (A) pokonał Vegę 2:6, 6:4, 
6:2, 2:6, 3:6. 

w finale międzystrefowym Austra 
lia spotka się ze Szwecją w Nowym 
Jorku w dniach od 11 do 13 bm. 
Zwycięzca tego spotkania będzie 
grał następnie z obrońcą pucharu 
— USA. 


Pływackie mistrzostwa 


juniorów w Krotoszynie 


POZNAŃ. — W uznaniu zasług, 
położonych na niwie sportu pływacć- 
kiego, Polski Związek Pływacki po- 
wierzył organizację mistrzostw Pol- 
ski na rok 1950 w konkurencji junio- 
rów jednej z najżywotniejszych sek- 
cji pływackich w Polsce — ZS Gwar 
did Krotoszyn. 

Mistrzostwa odbędą się w dniach 
5 i 6 sierpnia, przy udziale najlep- 
szych pływaków - juniorów z całej 
Polski. 


Mistrzostwa tenisa 


stołowego 


W Warszawie odbyły się indywi- 
dualne mistrzostwa ZS Związkowiec 
okręgu warszawskiego w tenisie sto- 
łowym. 

W konkurencji mężczyzn zwycię- 
żył Borszewski, przed Gayerem i 
Gajem. 


Orłowska, przed Strycharzewską i 
Możdżyńską. 


W pozostałych konkurencjach zwy 
ciężyli zawodnicy ZSRR. 

Kula kobiet: Andrejewa — 14,42 
m, skok wzwyż kobiet: Ganekier — 
1,60 m, oszczep kobiet — Smirnicka- 
ja — 48,12 m, dysk mężczyzn: Lipp— 


50,31 m, skok w dal mężczyzn: 
Madatow — 7,14 m. 

Wszyscy uczestnicy zawodów 6. 
trzymali dyplomy od Głównego Ko- 
mitetu do Spraw Kultury Fizycznej 
i Sportu. 


Asboth i Adam mistrzami Polski 
| w.grze podwójnej 


Sopot. Finałowe spotkanie w grze 
podwójnej mężczyzn para węgier- 
ska Asboth — Adam pokonała pa- 
rę polską Skonecki — Piątek 6:2, 
6:3, 4:6, 7:5. 

Walka była bardzo ciekawa i e- 
mocjonująca. Polacy grający słabo 
w pierwszych dwóch setach, w na- 
stępnych zagrali znacznie lepiej i 
byli równorzędnymi przeciwnikami 
dla świetnych Węgrów. Obok dosko 
nałych momentów Polacy, a szcze- 
gólnie Piątek mieli bardzo słabe 
zagrania. W sumie grali słabiej niż 
w półfinale z parą rumuńską. 

Tenisiści radzieccy rozegrali we 
wtorek spotkania treningowe, a mia 


Rńowicie Ozierow z Viziru I (R) i Ko- 
rowina z Węgierką Erdoedi. Dosko- 
nale wypadł Ozierow, który dyspo- 
nuje niezwykie silnym uderzeniem. 
Zaprezentował on również mocny 
serw, jakiego nie posiada żaden z 
uczestników mistrzostw. 

Korowina grając z Erdoedi za- 
prezentowała się jeszcze lepiej niż 
w poprzednim doublu. 

Spotkanie finałowe w grze poje- 
dynczej kobiet między Jędrzejow- 
ską a Körmeczi zostało przełożone 
na środę z powodu deszczu. We śro- 
dę odbędzie się finał w grze pod- 
wójnej juniorów oraz finał gry 
mieszanej, 


Centralne mistrzostwa sportowe 
Wojska Polskiego w Warszawie 


W dniach od 8 do 13 sierpnia br. 
odbędą się na stadionie Wojska Pol- 
skiego centralne mistrzostwa Woj- 
Ska Polskiego. 

W ramach mistrzostw odbędą się 
następujące konkurencje: lekkoatle 
tyka, gimnastyka, pływanie, 
kówka, koszykówka. 


siat- | 


W mistrzostwach wezmą udział 
czołowi sportowcy odrodzonego 
Wojska Polskiego. Nagrody indywi- 
dualne dla mistrzów sportowych 
W. P, w poszczególnych konkuren- 
cjach na rok 1950 funduje Liga Przy 
Jaciół Żołnierza. 


Mistrzostwa lekkoatletyczne 
ZS Gwardii 


W Bydgoszczy zakończyły się lek- 
koatletyczne mistrzostwa Polski ZS 
Gwardia. Najlepszy wynik uzyskał 
Weinberg (Gwardia Bydgoszcz), któ 
ry w trójskoku uzyskał 14,03 m, u- 
stanawiając rekord Pomorza oraz re 
kord Polski ZS Gwardia. Również 
dobrze wypadł Grzanka (Bydgoszcz), 


który w blegu półfinałowym na 100 
m osiągnął wynik 11 sek., a w fina- 
łe 11,1 sek, 

W punktacji ogólnej zwyciężyła 
Gwardią Bydgoszcz 308 pkt, przed 
Gwardią Kraków — 249 pkt. i Gwar 
dią Warszawa — 110 pkt. 


Reprezentantka Polski Kurkowska - Spychajłowa zajęła czwarte 
W konkurencji kobiet zwyciężyła | miejsce na łuczniczych mistrzostwach świata w Kopenhadze. Na 


zdjęciu nasza reprezentantka 


na stadionie w Kopenhadze. 
Foto Land og Folk 
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TRYBUNA LUDU 


Z NOTATNIKA 
WARSZAWY 
ZOO czeka na pomoc 


Warszawski Ogród żoolo- 
giczny ulega obecnie znacznej 
przebudowie. Powierzchnia o0- 
grodu zostanie powiększona i 
obejmie tereny od ‘Trasy 
W—Z do linii kolejowej i od 
Wisły do Al. Stalingradzkiej. 

Ogród będzie podzielony na 
rejony, odpowiadające fauną 
częściom świata. Teren ogro- 
du będzie na nowo przebudo- 
wany i będzie spadał pochyło 
ku Wiśle. 

Jednak jak dotychczas, poza 
przeformowaniem terenu inne 
prace nie są jeszcze rozpoczę- 
te. 

Z tej przyczyny dyrekcja 
Ogrodu znalazła się w bardzo 
przykrej sytuacji wobec zbli- 
żającej się zimy. Do paździer- 
nika należało bowiem zbu- 
dować w ZOO jeden budynek 
kryty, typu stajniowego i po- 
mieszczenie dla niedźwiedzi. 
O ile nie zostanie to wykena- 
ne, młode niedźwiadki z ZOO 
nie będą miały pomieszczeń 
na zimę. Prace nad tym, jak 
dotychczas, nie zostały jesz- 
cze rozpoczęte. 

Zwłoka ta powstała na sku- 
tek tego, że Biuro Urbanistyki 
nie opracowało dotychczas 
dokładnych planów rozmiesz- 
czenia budynków. 

Przy planowaniu ogólnym 
nie wolno zapominać o aktu- 
alnych potrzebach i w żadnym 
wypadku nie wolno ich zanie- 
dbywać. A tak się stało w 
wypadku ZOO. 

'Nie wywiązało się także ze 
swych zobowiązań Miejskie 
Przedsiębiorstwo Wodociągów 
i Kanalizacji, które jeszcze w 
ubiegłym roku miało wyko- 
nać rurociąg, doprowadzają- 
cy wodę z Wisły do przysz- 
łego pomieszczenia niedźwie- 
dzi polarnych. 

Pierwszy termin wykonania 
robót ustalono na luty, drugi 
na czerwiec br. Obydwa ter- 
miry minęły a roboty nie są 
jeszcze zaczęte. Nie zostały 
również naprawione zepsute 
rury kanalizacyjne. 

Jeśli prace te nie zostaną 
roznoczęte w ciągu najbliż- 
szych dni, ZOO nie zdąży 
przygotować się do okresu zi- 
mowefo. 

Sadzimy, że zainteresowane 
wydziały prezydium Stołecz- 
nej Rafy Narodowej powinny 
zbadać Prawą ZOO i pomóc 
w usunięciu trudności. (lem) 


Kurs szkoleniowy 
robotników 
„Energoprojekt“ 


W tych dniach odbyło się w 
Warszawie otwarcie Kursu 
Szknieniowego dla robotników, 
przodowników pracy i racjonali 
zatorów energetyki na projek- 
tantów - konstruktorów, zorga 
nizowanego przez Biuro Projek 
tów Energetycznych  „Energo- 
projekt". 

Kurs obejmuje 40-tu robotni 
ków, którzy korzystają na miej 
scu z internatu z pełnym wy- 
żywieniem. 


Na pomoc dla Korei 


Tow. Dora Rosen złożyła na 
pomoc dla ofiar napastniczej 
wojny w Korei zł 500. 

m 

Grono, zamieszkałych w War- 
szawie repatriantów z Mandżu- 
rii składa na fundusz pomocy 
ofiarom agresji amerykańskiej 
w Korei 6.500 złotych i wzywa 
wszystkich repatriantów z Da- 
lekiego Wschodu do składania 
ofiar na ten cel. 


Jorge Amado 


Ponad 30 tys. młodzieży rozpocznie w br. | 


studia wyższe w Warszawie 


Akcja rekrutacyjna ZAMP na wyższe uczelnie dobiega końca 


Z powodu zwiększenia ilości miejsc na niektórych wydzia- 
łach szkół wyższych Ministerstwo Szkół Wyższych i Nauki 


przedłużyło termin składania 


podań o przyjęcie na wyższe 


uczelnie do dnia 10 bm. włącznie. W bieżącym roku przeszło 
30 tys. młodzieży rozpocznie studia w Politechnice, Uniwer- 


sytecie i innych szkołach wyższych. 


W celu zorientowania się, jak 
przebiega akcja składania po- 
dań, odwiedzamy kilka uczelni 
w Warszawie. 


Jesteśmy na Uniwersytecie. W 
Domu Studenta przyjmowane 
są zapisy na poszczególne wy- 
działy. Celem poznania kandy- 
datów komisje rekrutacyjne 
przeprowadzają z nimi krótkie 
rozmowy. 

Wydział Prawa. Do stołu, za 
którym siedzi Komisja ZAMP- 


owska, zbliża się właśnie jeden 
z kandydatów. Jest to Życho- 
wicz Zbigniew, syn tramwaja- 
rza. 

Piętro niżej przyjmuje się po- 
dania na Wydział Humanistycz- 


ny. Podchodzimy do jednej z 
kandydatek ze znaczkiem 
ZMP-owskim. 


— Dokąd się wybieracie, ko- 
leżanko — pytamy. 

— Na psychologię — odpo- 
wiada. 


Jest to Stanisława  Biczów- 


na, córka małorolnego chłopa 
ze wsi Dąbrówka w woj. war- 
szawskim. 


— Widzicie — mówi — ja 
byłam sekretarką wiejskiego 
koła ZMP i zdaję sobie sprawę 
z niedostatecznej jeszcze opieki 
nad dziećmi i młodzieżą wsi 
i dlatego idę na psychologię. 

W gmachu Akademii Medycz- 
nej przy ul. Oczki przyjmowa- 
ne są podania na medycynę, 
farmację i stomatologię. Na- 
pływ kandydatów jest tu wy- 
jątkowo duży. Rozmawiamy z 
Turczyńską Anielą, córką ro- 
botnicy. 


W szkole średniej otrzymy- 
wałam stypendium — mówi — 
myślę, że w razie przyjęcia 


Osiedle Mokotów jako pierwsze w stolicy 
będzie za rok całkowicie gotowe 


Przed trzema laty na pustych polach między Al. Niepod- 
Jegłości, ulicami Wołoską, Racławieką i Madalińskiego zrzad- 
ka rosły małe zagony kartofli, a między wybujałymi ostami 
pasły się kozy. Znikoma część tych ostów przetrwała i do 
dziś, lecz teraz rosną one już nie w polu, a między pięknymi 
budynkami nowiutkiego osiedla mieszkaniowego Mokotów. 


Wiosną 1948 r. zajechały tu 
pierwsze ciężarówki SPB zwo- 
Żąc deski i belki na baraki biu- 
rowe i magazyny. W kilka ty- 
godni późn” 'j na Mokotowie pra 
cowała już betoniarnia dostar- 
czająca prefabrykatów, a z wy- 
kopów — z ziemi wyrastały mu- 
ry pierwszych domów. 

Dziś na Mokotowie mieszka 
już blisko 7 tys. ludzi. Zajmu- 
ją oni 45 pięknych, dużych, no- 
wych domów. 


Ludzie z budowy Mokotów 


Zanim jednak Mokotów stał 
się ludnym osiedlem zasłynął z 
czego innego. Na tej właśnie 
budowie padło wiele rekordów 
murarskich, tu po raz pierwszy 
zastosowano liczne i cenne wy- 
nalazki robotników znacznie u- 
łatwiające pracę. 

Murarze rekordziści Religa, 
Markow, Poręcki, Wit, Wożniak 
i Musiał znani dziś w całej Pol- 
sce wyrośli na tej właśnie bu- 
dowie, racjonalizatorzy Bu ki, 
Franaszczuk, Kamien'>cki i in- 
ni tu wypróbowywali swoje 
warstwopiony, ślepe futryny, 
rusztowania przenośne i wiele 
innych wynalazków. 

Nic dziwnego, że przy takiej 
załodze Mokotów. wyprzedza 
dziś plan robót o wiele miesię- 
cy. 

Zakończenie wszelkich prac 
na tym osiedlu przewidywano 
na rok 1952. Dziś, na ć a lata 
przed tym terminem osiedlu te- 
mu „brak“ jeszcze tylko 10 do- 
mów mieszkalnych, przy czym 
8 z nich jest już w budowie o- 
raz części urządzeń społecznych 
i gospodarczych, z których 
znaczny procent znajduje się 
również w stadium budowy. 


Co pozostało do zrobienia? 


W budowie oprócz wspom- 
nianych 8 domów mieszkalnych 
mieszczących w parterach 20 
sklepów, znajduje się przed- 
szkole, żłobek, pralnia mecha- 


niczna, duża szkoła przy zbie-* 


gu ul. Wołoskiej i Racławickiej 
oraz dwie nowe ulice — przedłu 
żenie Szustra i  Łowickiej. 
Wszystkie te obiekty będą w 
tym roku ukończone. 

Nie rozpoczęto jeszcze robót 
na Mokotowie przy budowie dru 
giej szkoły (na rogu ał. Niepod- 


ległości i Racławickiej), dwóch 
dalszych przedszkoli i żłobka, 
budynku  sklepowego, dwóch 
ośmiopiętrowych domów prze- 
znaczonych na mieszkania ka- 
walerskie (staną one przy 
zbiegu Szustra i Niepodległości 


z działu tortów i wafli może 


oraz Szustra i Łowickiej) i wre- 
szcie Domu Kultury. 

Budowa tych domów zacznie 
się już wkrótce i mniejsze z 
nich jak przedszkola i sklep go- 
towe będą w tym roku. Wykoń- 
czenie pozostałych nastąpi la- 
tem roku przyszłego. 

Za rok więc Mokotów obli- 
czony na 10 tys. mieszkańców 
będzie pierwszym po wojnie 
całkowicie wykończonym i wy- 
posażonym we wszelkie urzą- 
dzenia osiedlem  mieszkanio- 
wym nowej Warszawy. (jam) 


Dobrze pracuje dział młodzieżowy) 
w fabryce im. 22 Lipea 


Młodzież z Fabryki im. 22 Lipca (dawniej „Wedel*) posta- 
nowiła dla uczczenia Święta Odrodzenia uruchomić do dnia 
19 lipca br. młodzieżowy dział produkcji — dział tórtów 
i wafli. Zobowiązanie to zostało wykonane. Dziś młodzież 


się już poszczycić poważnymi 


osiągnięciami w wałce o ilość i jakość produkcji. 


Skompletowanie zespołu dla 
działu tortów i wafli nie było 
rzeczą łatwą. Potrzebni są bry= 
gadziści, odpowiedzialny kie- 
rownik działu. 

Załogę skompletowano spo- 
śród młodzieży, pracującej do- 
tychczas w różnych działach 
produkcji. Część przyszła z cze- 
koladerni, część z zawijalni, re- 
szta zaś z działu gospodarczego 
i Gimnazjum Cukierniczego. 

Kierowniczką mianowano 20- 
letnią aktywistkę ZMP, wielo- 
krotną przodownicę pracy tow. 
Jadwigę Trzewik. 


Wzrasta wydajność pracy 


Dział młodzieżowy (tak obe- 
enie nazywają w Fabryce im. 
22 Lipca dział tortów i wafli), 
ruszył 18 lipca, a więc na jeden 
dzień przed wyznaczonym ter- 
minem. Ruszył w całym zna- 
czeniu tego słowa. Młodzież z 
Fabryki im. 22 Lipca rozpoczę- 
ła bowiem pracę na nowym 
stanowisku, stając na Wartach 
Pokoju. 

Trzy dni Wart Pokoju to trzy 
dni szybkiego wzrostu wydaj- 
ności w dziale młodzieżowym. 
I tak np. obciągaczki obciąga- 
sły w pierwszym dniu Wart Po- 
koju 2 skrzynie pierników, w 
drugim 3, w trzecim 4, a dziś 
dochodzą już do 6 skrzyń. 


Byłe sprzątaczki dobrze 
pracują przy maszynie 
Dział młodzieżowy, cieszy się 


9) 


=. ALBANIA RADOSNA 


Ten kombinat tekstylny, któ- 
ry w najbliższych dniach roz- 
pocznie produkcje wystarczają- 
cą dla całej Albanii, został przy- 
słany narodowi albańskiemu 
przez Związek Radziecki. Przy- 
byli wraz z nim technicy po- 
trzebni do uruchomienia ma- 
szyn i przeszkolenia techników 
albańskich. Wyzyskiwana przez 
imperializm włoski, zacofana w 
okresie władzy panów feudal- 
nych, zniszczona długą wojną 
wyzwoleńczą, Albania zapewne 
nie byłaby zdolna do tak inten- 
sywnego rozwoju ekonomicz- 
nego, gdyby Związek Radziecki 
nie przyszedł jej z pomocą, do- 
starczając rzeczy najniezhęd- 
niejszych. Albania jest jeszcze 
uboga. Za maszyny, stal, za 
wszystko, co jej przysyła ZSRR 
— nie, może płacić gotówką ani 
teraz, ani w najbliższym termi- 
nie. Dla narodów radzieckich 
internacjonalizm proletaria- 
cki nie jest jednak pustym fra- 
zesem. Wszełkimi sposobami sta 
rają się one dopomóc narodowi 
albańskiemu, otoczonemu przez 
wrogów. Zakładają tu funda- 
menty socjalizmu i dobrobytu. 

Opuszczamy kombinat ím. 
Stalina i udajemy się do fabry- 
ki „Enver“. Podczas panowania 
Zogu, a później faszystów wło- 
skich, nie znaleźlibyście ani jed- 
nego Albańczyka technika w 
nielicznych fabrykach i na po- 
lach naftowych. Pracowali tu 
na tych stanowiskach obcokra- 
Jowcy. Byli oni czymś w rodza- 
Ju małych królików. władają- 


cych masami roboczymi. Za- 
zdrośnie strzegli tajemnic swej 
wiedzy fachowej. Twierdzili 
przy tym, że Aibańczycy są na- 
rodem niezdolnym do naucze- 
nia się jakiegokolwiek fachu. 
Atbańczycy nie RES AR 
do kultury. Znamy do- 
Śr arię aik charaktery: 
KRAM również dla imperializ- 
o yankesowskie2o0. 2 Według 
niej naród brazylijski me potrafi 
j r techniki, 
opanować geltretów i 
kierować wielkimi rart 
ani wydobywać Z własnej zie- 
mi drogocennej ropy naftowe]. 


W fabryce „Enver“ zobaczy- 
tem pochylonych nad skompli- 
kowanymi maszynami, przewa- 
nie młodych niespełna dwudzie- 
stoletnich chłopców. Oczy icr. są 
skupione i uważne. Ręce ZWT, 
nie i pewnie kierują aparatami. 
Na twarzach widnieje poczucie 
odpowiedzialności. Obok nich 
pracują mężczyźni. Niektórzy 
w starszym wieku. W tym krót- 
kim czasie, dzielącym nas od 
zakończenia wojny, zdobyli oni 
wyszkolenie techniczne, opano- 
wali maszyny, udowodnili pa- 
nom imperialistom, że nie tyl- 
ko są zdolni wyrzucić ich ze 
swych ziem, ale że potrafią rów- 
nież zgłębić tajniki techniki tak 
pieczołowicie ukrywane kiedyś 
przed nimi. 

Szkołę przygotowawczą dla 
drużyn technicznych, założoną 
w Tiranie, co miesiąc opuszcza- 
ją setki nowych robotników i 


wyspecjalizowanych techników. 
Rekrutują się oni z byłych pa- 
sterzy lub niewykwalifikowa- 
nych rzemieślników miejskich. 
Wielu spośród załogi fabryki 
„Enver“ jest w wieku od 16 do 
18 lat. Przekraczają normy, wy- 
konują plany pracy w tempie 
stachanowskim, a przy tym znaj 
dują czas na naukę, na do- 
kształcanie się, na podnoszenie 
poziomu własnej kultury. 


Niby motor o niezwykłej sile 
porusza komórka partyjna ży- 
cie tej fabryki. Gazetki ścienne 
zamieszczają fotografie przo- 
downików pracy, zapowiadają 
konferencje i zebrania dysku- 
syjne na różne tematy, omawia- 
ją postęp pracy zarówno w za- 
kładach, jak w życiu kraju 
i świata. W tej fabryce, otrzy- 
manej z Niemiec w ramach re- 
paracji wojennych, proletariat 
albański wykazuje inteligencję, 
zdolności i dążenie do przyswo- 
jenia sobie kultury. 1 

Rozmawiam Z młodzieżą 
Chłopcy i dziewczęta pochyleni 
są nad maszynami. Ten przybył 
ze wsi, uczęszczał kilka n :się- 
cy do szkoły technicznej, tamten 
był żołnierzem w czasie walki 
zbrojnej, jeszcze inny pracował 
w Tiranie, jako posługacz domo 
wy. Życie ich uległo całkowi- 
temu przekształceniu. Oto teraz 
są oni majstrami, panami tech 
niki. Wszystkie możliwości ży- 
ciowe stoją przed nimi otwo- 
rem. z 


bardzo dobrą opinią wśród sta- 
rych fachowców z Fabryki im. 
22 Lipca. 


Tow. Sasin, która uczyła mło- 
dziutkie absolwentki z gimna- 
zjum cukierniczego i sprzątacz- 
ki z działu gospodarczego trud- 
nej, sztuki produkowania wafli, 
jest wyraźnie zadowolona ze 
swoich uczennic. 


— Są nie tylko pojętne 
mówi — ale i pełne zapału do 
pracy. Dziś każda z nich może 
wykonywać każdą funkcję przy 
maszynie. 


Z maszyną radzą sobie bar- 
dzo dobrze byłe sprzątaczki Ce- 
cylia Pazik i jej koleżanka Lu- 
cyna Jaworska. Nie mniej do- 
brze radzi sobie w nowym dzia- 
le pracy była sprzątaczka Mar- 
ta Poławska, która pracuje 
przy obciąganiu pierników. 


Gdy przystępowano do orga- 
nizowania działu młodzieżowe- 


mówili, że to niepotrzebny eks- 
peryment, że nic z tego nie wyj 
dzie, że trzeba długoletniego 
szkolenia, aby ze sprzątaczek 
i absolwentek gimnazjum cu- 
kierniczego zrobić wykwalifiko- 
wane robotnice. Ale młodzież 
pokazała, że gdy się ma zapał 
do pracy i nauki, okres szko- 
lenia może trwać znacznie kró- 
cej. I tak w ciągu krótkiego 
czasu Fabryka im. 22 Lipca 
wzbogaciła się o kilkudziesięciu 
wykwalifikowanych pracowni- 
ków. (iwa) 


Wdałem się równie poga- 
wędkę z ludźmi w wiek śred 
nim i w wieku podeszłym. Po- 
wiedzieli mi, że czują się tak, 
jakb; się na nowo narodzili po 
wojnie. Dzięki ustrojowi demo- 
kracji ludowej nauczyli się czy 
taċ, poznali maszyny i -»osób 
ich wykorzystania. Przywróco- 
no im jak gdyby młodość minio 
ną. Mają w sobie siłę i zapał 
najmłodszych robotników fabry 
ki. Tak niedawno uzyskali wol- 
ność, a już pełną piersią chłoną 
nowe życie. 


Przed opuszczeniem fabryki 
zebraliśmy się na wspólną po- 
gawędkę: my zagraniczni dele- 
gaci na Albański Kongres Po- 
koju i oni — robotnicy fabryki 
„Enver“. Mówią nam o zmia- 
nach, jakie nastąpiły w ich ży- 
ciu i o tym, jak bardzo pragną 
pokoju. Otacza nas ich życzli- 
wość. Nie, życzliwość — to zbyt 
słabe słowo, by nim wyrazić ich 
braterskie uczucia, nastrój jaki 
wytwarzają dookoła siebie, na- 
strój twórczej siły socjalizmu. 
Gdy odjeżdżamy długi czas bie- 
gną za nami ich pieśni. Już wam 
mówiłem, że Albania to jedno 
wielkie radosne uniesienie wi- 
doczne we wszystkich bodaj naj 
drobniejszych komórkach pra- 
cy. 

Pola naftowe w Kusova są 
dziś administrowane, kierowa- 
ne i eksploatowane wyłącznie 
przez robotników albańskich. I 
tu również — jak wszędzie w 
Albanii — pracowali dawniej 
tylko cudzoziemscy technicy. 
Eksploatacja tych pól nie na- 
jstręcza dziś Albańczykom żad- 
nych trudności. Przekraczają 


go, byli w fabryce tacy, którzy | 


mnie na studia otrzymam je 
także na uczelni. 

Następny. kandydat — Stani- 
sław Rutkowski też nie ma oj- 
ca. Matka jego pracuje jako 
wychowawczyni w przedszkolu 
miejskim. 


-—- Ide na farmację — mó- 
wi. -- Obok mnie w Tarchomi- 
nie jest fabryka penicyliny, 
chciałbym po ukończeniu stu- 


diów tam pracować. 

7 kolei udajemy się na Poli- 
technikę. Rozmawiamy z jed- 
nym z kandydatów, Jerzym 
Radlickim, synem emeryta ko- 
lejowego. 

— Pójdę na inżynierię — mó- 
wi — chciałbym pracować w 
budownictwie mostów. Jako 
„stary“ ZMP-owiec będę aktyw 
nie pracował w szeregach Zrze- 
szenia Studentów Polskich. 


* 


Jakie spostrzeżenia może na- 
sunąć dotychczasowa akcja za- 


pisów. Po pierwsze, rzuca się w 
oczy wyraźnie polepszenie skła- 
du socjalnego kandydatów. Ok. 
57 proc. młodzieży — to syno- 
wie robotników i chłopów. 
Większość kandydatów równo- 
cześnie składa podania o sty- 
pendia pieniężne i mieszkanio- 
we. Umożliwia jej to zwiększo- 
na pomoc państwa. Na Uniwer- 
sytecie około 70 proc. kandyda- 
tów składa podania o stypendia 
pieniężne. 55 proc. — o miesz- 
kaniowe. 

Napływ kandydatów jest du- 
ży ale w przeciwieństwie do po- 
przednich lat rozkłada się bar- 
dziej proporcjonalnie do ilości 
miejsc na poszczególnych kie- 
runkach. 

Na Politechnice np. najwięk- 
szy napływ jest na Wydziały Ar 
chitektury, Chemii, Elektryczny, 
i niestety znacznie mniejszy na 
Wydział Komunikacyjny. Na 
Uniwersytecie najwięcej kan- 
dydatów jest na Wydział Huma 
nistyczny, zwłaszcza na dzienni- 
karstwo i na polonistykę. 


Bardzo korzystnym objawem 
jest to, że na takie sekcje i kie- 
runki gdzie napływ dawniej był 
mały, obecnie zgłasza się dosta- 
teczna ilość kandydatów. Tak 
jest np. z astronomią i matema- 
tyką. Wskazuje to na inne, niż 
dotychczas podejście młodzieży 
do studiów. $ 

eA ~“ Zap. 


Trasy autobusów PKS 


na terenie Warszawy 


Autobusy PKS od dnia 5 sierpnia 
br. dokonują — w miarę wolnych 
miejsc—przewozu pasażerów w gra 
nicach miasta 


Przewozy powyższe cdbywają się 
trasami: 1. ul. Grójecka — AL Je- 
rozolimskie — Śródmieście, 2. ul. Pu 
ławska — ul. Marszałkowska — Śród 
mieście, 3. PL. Unit Lub. — ul. Mar 
szałkowska — Śródmieście, 4. Saska 
Kępa, ul. Francuska — Most Ponia- 
towskiego — AL Sikorskiego 
Śródmieście, 5. ul. Ząbkowska—Tra 
sa WZ — Pl Bankowy — Nowo Mar 
szałkowska — Śródmieście, 6. Pl. 
Szembeka — ul. Zamojskiego—Most 
Poniatowskiego -- Al. Sikorskiego— 
Śródmieście, 7. Żolibórz—Dw. Gdań- 
ski — Pl. Bankowy Nowo-Marszał- 
kowska — Śródmieście, 8. ul. Gór- 
czewska — ul. Chłodna — ul. Żelaz- 
na— ul. Chmielna — Śródmieście, 9. 
Odolany — ul. Wolska — ul. Chłod- 
na — ul. Żeiazna — ul. Chmielna — 
Śródmieście. 

Opłata za przejazd wynost 25 zł. 
ad osoby. 


normy produkcji. Przeprowadza 
ją nowe wiercenia. 

W przededniu wycofania się 
pod naporem sił wyzwoleńczych 
niemieccy naziści doszczętnie 
zburzyli instalacje pól na 
wych w Kusova. Robotnicy al- 
bańscy, ci sami, którymi tak 
pomiatali imperialiści, z zapa- 
łem wzięli się dc odbudowy. Po 
trzech miesiącach zażartej pra 
cy i potężnego wysiłku urucho- 
mili szyby. Ropa znowu zaczęła 
tryskać, teraz już nie dla pa- 
nów zagranicznych, lecz dla do- 
bra całego narodu. Przeszkolo- 
no techników. Nigdy wydoby= 
wanie ropy naftowej nie szło 
tak sprawnie, jak po zdobyciu 
władzy przez robotników. 

Na wiecu w Kusova widzia- 
łem robotników o usmolonych 
twarzach i rękach. Przyszli na 
to zebranie wprost z miejsca 
pracy. W dłoniach nieśli kwiaty 
| czerwone chorągiewki. Ich 
spontaniczne „niech żyje“ na 
cześć pokoju i socjalizmu, ich 
przemówienia, ich grzmiaą o- 
klaski przypominał nam tę sa- 
mą uroczystą chwilę, jaką prze- 
żyliśmy w fabryce „Env t", w 
kombinacie „Stalin“ i w porcie 
Durazzo. To nieust: ne święto 
zdobytej wolności, zdobytego 
prawa do życia, prawa do po- 
stępu i kultury. 

Naród albański wczoraj, po- 
grążony w zacofaniu i analfa- 
betyżmie, cierpiący w niewoli-- 
dziś zdobywa technikę i kultu- 
rę, kieruje maszynami nowych 
fabryk, buduje jasne domy ro- 
botnicze, wykuwa potężny pro- 
letariat i nową inteligencję. 


(d. e. n.) 


Warszawscy korespondenci piszą: 


Młodzież ZMP w fabryce „Parowóz“ 
należy otoczyć opieką 


Na 240 młodzieżowców zatru- 
dnionych w naszej fabryce, do 
ZMP należy zaledwie około 60. 
I o tych 60 członków nie trosz- 
czy się za bardzo zarząd zakła- 
dowy ZMP. Zarząd ZMP nie po- 
mógł i nawet się nie zatroszczył 
o postępy w nauce swych człon- 
ków. 

Również sprawa akcji świetli- 
cowej na terenie ZMP nie rusza 
z miejsca. Świadczy o tym naj- 
lepiej fakt, że dotychczas mło - 
dzież nasza nte zorganizowała sa 
modzielnie ani jednej imprezy 
na terenie zakładu. 


ZMP-owcy nie płacą regular- 
nie składek członkowskich. Za- 
rząd nie przywiązuje do tego 

większego znaczenia, nie rozu- 
miejąc, że sprawa ta jest jed - 
nym z czynników wychowa- 
nia i zdyscyplinowania człon- 
ków. 

Czonkowie ZMP nie są zżyci, 


a olbrzymia większość w ogóle 
nie zna się ze sobą. 

Klub sportowy istnieje u nas 
niemal tylko na papierze. 

Zarząd Koła nie dostrzega 
tych wszystkich braków. Nie 
zwraca się o pomoc do organiza- 
cji partyjnej, ani do rady zakła- 
dowej. 

Z drugiej strony znowu egze- 
kutywa podstawowej organiza- 
cji partyjnej i rada zakładowa 
nie interesują się pracą koła 
ZMP i nie przychodzą im z po- 
moca, ograniczając się do odczy 
tywania okresowych sprawozdań 
Zarządu Koła ZMP. 

Ten stan należałoby radykal- 
nie zmienić. Sprawa kadr mło- 
dzieżowych wymaga stałej opie 
ki i pomocy starszych towarzy- 
szy. Z ich pomocą musimy uak- 
tywnić organizację ZMP na te- 
renie naszego zakładu. 


A. WOJCIESZKO 
Fabryka „Parowóz“ 


O pracy Klubu Racjonalizatorów 
w fabryce „Perun“ 


W Wytwórni Nr. 1 Zjednoczo 
nych Zakładów Przem. Gazów 
Technicznych „Perun“ od stycz- 
nia br. istnieje klub racjonaliza 
torski, zrzeszający obecnie 21 
członków. W ramach klubu dzia 
ła Komisja Usprawnień, która 
bada zgłoszone usprawnienia, 
wydaje orzeczenie i przesyła do 
premiowania i zatwierdzenia 
władzom nadrzędnym. 

Dotychczas zgłoszono 27 u- 
sprawnień w tym jedno, mają- 
ce charakter wynalazku. 

Między innymi tow. Stani- 
sław Antoszewski, ślusarz, zgło 
sił wniosek na ulepszenie ma- 
trycy do prasowania korpusów 
trzonów manometru. Uspraw- 
nienie to daje oszczędność w 
stosunku rocznym ponad 868 tys. 
zł. 

Tow. Mikołaj  Kożewnikow, 
ślusarz, zgłosił usprawnienie w 
lutowaniu sprężyn do korpusów 
trzonów manometru  Uspraw- 
nienie jego daje ponad 104 tys. 
zł oszczędności w stosunku rocz 
nym. 

Ob. Reymer, technik, ulepszył 


PRACOWNICY 
Wykwalifikowanych rachunkowe 


„m mea e Mama 


pnalnym DSP, ul. Miedziana 13. 
rc vrm e Y 


nin 


starą konstrukcję pompy do 
skalowania manometrów, co da 
je w stosunku rocznym 129 tys. 
zł oszczędności. 

Ob. Tadeusz Książkiewicz 
zgłosił własnej konstrukcji do- 
zownik do aparatów oddecho- 
wych, który znalazł zastosowa- 
nie w szpitalnictwie. 

Ostatnio działalność klubu o- 
słabła. Ilość zgłoszonych wnio- 
sków i wynalazków zmniejszy- 
ła się znacznie. 

Dzieje się tak dlatego, że Ko- 
misja Usprawnień pracuje zbyt 
wolno. Np. ob. Józef Błuś już 
dwa miesiące temu zgłosił wnio 
sek usprawniający i do tej chwi 
li nie otrzymał odpowiedzi. To 
czasem zniechęca do dalszej 
pracy. 

Uważam, że Komisja Uspraĝ- 
nień powinna jak najprędzej 
usprawnić swą pracę, aby racjo 
nalizatorzy nie potrzebowali 
czekać po dwa miesiące na 
orzeczenie o przydatności wnio- 
sku. 

FELIKS KURZYNA 
Wytwórnia nr. 1„ Perun“ 


POSZUKIWANI 


ów - buchalterów finansowych. 


kosztów własnych, materiałowych, planistów, wykwalifikowane 
maszynistki zatrudni natychmiast Dom. Słowa Polskiego. Zgło- 
szenia osobiste z podaniem i życiorysem składać w biurze perso- 


480-K 


„CZYTELNIK“ 


Wydawnictwo popularno-naukowe 


„WIEDZA POWSZECHNA“ 


WIKTOR BUCH 
PRZEMYSŁ W PLANIE 6-LETNIM 


Str 80 


Ilustr. 60 
(Pierwsza broszura z cyklu „Plian 6-letni“) 


Cena zł 100,— 
479-K 


Dziś w Warszawie 


TEATRY 


TEATR POLSKI (Karasta 2) — 
nieczynny do 15 sierpnia. 

TEATR KAMERALNY (Foksal 16) 
— nieczynny do 15 sierpnia. 

TEATR NARODOWY (Pl. Teatral- 
ny) nieczynny. 

TEATR NOWY (Puławska 31) ,„Mo- 
ralność pani Dulskiej“ — godz. 19. 

TEATR WSPÓŁCZESNY  (Moko- 
towska 13) — „Wieczór Trzech Kró- 
li“ — godz. 19. 

TEATR POWSZECHNY  (Zamoj- 
et 20) „Pan Geildhab'* — godz. 

TEATR MAŁY 
— nieczynny. 

LUDOWY TEATR MUZYCZNY 
(Szwedzka) — nieczynny. 

TEATR SYRENA (Litewska 
nieczynny do 1 września. 

TEATR LETNI (Polna 26) „Nowe 
przygody dzielnego wojaka Szwej- 
ka“ — godz. 19.15. 

PAŃSTWOWA OPERA I FILHAR- 
MONIA (Nowogrodzka 49) — nile- 
czynna. Przedsprzedaż biletów na 
3.8 i dni następne od godz. 11 do 16. 

LUNA PARK (Zieleniecka róg Tar 
gowej) — Od godz. 16 wesołe atrak- 
cje: karuzele, diabelski młyn, beczka 
śmiechu, sala luster. 


(Marszałkowska) 


5) 


WYSTAWY 


MUZEUM NARODOWE. Zbiory 
stałe: Sztuka Starożytna, Sztuka 
Gotycka, Sztuka Zdobnicza, Malar- 
stwo Polskie, Malarstwo Rosyjskie. 
Malarstwo Włoskie. Otwarte we 
wtorki, środy ił piątki — godz. 10 — 
15. W czwartki i soboty — 10—17; 
w niedziele i święta — 10—19; w po- 
niedziałki muzeum zamxnięte. 

Wystawa „Juliusz Słowacki“ 
otwarta codziennie z wyj. ponie- 
działków w godz. 10—19. 

MUZEUM W WILANOWIE otwer= 
te codziennie oprócz poniedziałków 
w godz. 10—18. 

MUZEUM KULTUR LUDOWYCH 
w Młocinach — otwarte codziennie 
od 10—18., Wystawa „Polski strój 
ludowy“ i „Sztuka ludów Afryki 
1 Oceanii", 

PAŃSTWOWE MUZEUM ZOOLO- 
GICZNE (Wilcza 64). Czynne co- 


dziennie prócz poniedziałków w 
godz. 10—18. 
ŻYDOWSKI INSTYTUT HISTO- 


Świerczewskiego 79). 
poświęcona u- 


RYCZNY (Al. 
Wystawa muzealna 


działowi Żydów polskich w waice € 


W dniu 27. VII. 1950 r. zmarł przedwcześnie I sekretarz 
podst. org. partyjnej PZPR przy P. B. MBP — Stolarnia 


Tow. HERSZ 


W zmarłym tracimy wiernego i oddanego bojownika o Pol- 


skę Socjalistyczną. 


Cześć Jego pamięci! 
DELEG. ZWIĄZKI! ZAWOD. 

PRZY P. B. MBP 
KOMITET PARTYJNY PZPR 

PRZY P. B. MBE 


faszyzmem oraz wystawa plastyków 
żydowskich — ofiar faszyzmu. © 
twarta codziennie od 8 do 17. W nie- 
dziele i święta od 8 do 15. 

WYSTAWA ARCHIWALNA „Prze- 
szłość Warszawy w dokumencie" o- 
twarta codziennie w godz. 11—18 o- 
prócz poniedziatków i dni poświą- 
tecznych w Pałacu pod Blachą, pl. 
Zamkowy 2. 

WYSTAWA APARATURY NAU- 
KOWO - BADAWCZEJ otwarta 
codziennie oprócz niedziel t świąt — 
w Sali Kongresowej Politechniki 
Warszawskiej, plac Jedności Robotni 
czej — w godzinach 10—18. 


KI NA 


MOSKWA (Puławska 19-21) „Oni 
mają Ojczyznę'* — produkcja ra- 
dziecka — godz. 17.30, 20. W nie- 
dziele 14.35, 16.45, 19.15 i 21.45. Dozw. 
od 12 lat. 

PALLADIUM (Złota 7-8) ..Cztery 
pokolenia“ prod. Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — godz. 
17, 19, 21, w niedziele od 15. Dozw. 
od 14 lat. 

ATLANTIC (Chmielna 81 
„Hrabia Monte Christo“ — prod. 
francuska — godz. 17, 19, 21, w nie- 
dziele od 15. Dozw. od 14 lat. 

STYLOWY (Marszałkowska 112) — 


„Zwycięski powrót! — prod. ra- 
dziecka — godz. 17, 19, 21, w nie- 
dziele od 15. Dozw. od 7 lat. 

STOLICA (Narbutta) — „Miasto 
westchnień“ — produkcja kanadyi- 
ska — godz. 17, 19, 21, w niedziele 
od 15. Dozw. od 14 tat. 

I MAJA (Podskarbińska) — „Przy- 
brana córka“ — prod. CSR — godz. 


16.45, 17. 19.15. Dozw. od 18 lat. 

OCHOTA (Grójecka 65) „Wyspa 
szczęścia prod. węsterska — 
godz. 17, 19. 21. W niedziele od 15. 
Dozw od 18 lat 

Ww—z (S$wierczewskiego) „„Maszeń- 
ka“ — nrod, radziecka — godz. 17. 
19, 21. W niedziele od 15. Dozw. od 
12 lat. 

SYRENA (Inżynierska 2) ,.Torpe- 
dowiec nieugiety' — prod. radziec- 
ka — godz. 17. 19, 21. W niedziele 
od 15. Dozw. od 12 lat. 

TĘCZA (Suzina 4) „Wielkie na- 
dzieje“ — prod. angielska — godz. | 
17, 19, 21. W niedziele od 15. Dozw. 
od 15 lat. 

POLONIA (Marszałkowska 56) — 
„Młodzt marynarze“ — prod. ra- 
dziecka — godz. 16, 18, 20. W nie- 
dziele od 14. Dozw. od 7 lat. 

AKTUALNOŚCI NR 1 (Marszałkow 
ska 112) — Zmiana programu w każ- 
dą sobotę — poczatek o godz. 1. 


praz 


LEDERMAN 


NACZELNA DYREKCJA 
P. B. MBP 


Zaprowadziliśmy 
tablice ewidencyjce 


akumulatorów 


Do niedawna w zajezdniach 
autobusowych MZK nie można 
było zorientować się ile jest aku 
mulatorów, jaki jest ich stan, 
jaką pracę wykonały, ile z nich 
jest w autobusach, ile w napra 
wie, ile w rezerwie itp. 

Dość często były wypadki, że 
autobus zjeżdżał do garażu z 
zepsutym akumulatorem i wte 
dy zamieniało się go na dobry 
akumulator, wzięty z innego 
autobusu, nie czyniąc o tym 
nigdzie żadnych wzmianek. To- 
też bardzo często kierownictwo 
nie mogło się zorientować co 
stało się z dobrymi akumulato- 
rami. 

Obecnie okres takiego bała- 
ganu minął. W garażu Hale Mi- 
rowskie zostały zainstalowane 
tablice ewidencyjno - orienta- 
cyjne stanu liczebnego i jakoś= 
ciowego wszystkich akumulato- 
rów z zajezdni Hale Mirowskie, 
przy ul. Inżynierskiej i ul. Sło- 
wackiego. Tablice te opracował 
tow. Osuchowski. 

Każdy akumulator ma swój 
numer ewidencyjny, a gdy z ja- 
kiejkolwiek przyczyny zostaje 
on zamieniony wówczas spo- 
rządza się odpowiedni raport i 
odnotowuje się to na tablicy 
ewidencyjnej. 

Na tablicy tej znajdują się 
też dane w jakim wozie aku- 
mulator jest wmontowany, kie- 
dy był kupiony, ładowany, za- 
mieniony, ile już pracuje, kiedy 
był naprawiany itp. pa 

Dzięki zaprowadzeniu tablicy 
ewidencyjnej nie zdarzają się 
już wypadki, że kierownictwo 
garaży nie wie gdzie podział się 
akumulator. 

JAN HOPPE 
Autobusy „Mirów 


20 kiosków ulicznych 
ustawił MHD 


Obok istniejących już na uli- 
cach Warszawy kiosków War- 
szawskiej Spółdzielni Spożyw= 
ców pojawiły się kioski Miej- 
skiego Handlu Detalicznego. 

Do chwili obecnej ustawiono 
20 kiosków. Kioski te sprzedają 
napoje chłodzące, wyroby cu- 
kiernicze i tytoniowe. W zimie 
będą one sprzedawać gorącą her 
batę oraz kiełbaski. 

Do końca br. ustawionych zo- 
stanie dalszych 20 takicn kio- 
sków. (2) 


RADIO 


CZWARTEK, 3 SIERPNIA 
Program I. 

Na fali 1321,6 m oraz na falach 
407,1, 278, 249, 283,3, 230,1, 219, 202,2, 
199,7 m, 

5.00 początek audycji, 5.03 sygnał, 
5.05 streszczenie wiadomości poran= 
nych, 3.10 audycja dla wsi, 5.20 kon- 


cert dìa świata pracy, 6.00 streszcza. 


nie wiadomości porannych, 6.05 gima, 
nastyka, 6.15 mozaika muzyczna, 6.45 
dziennik poranny, 7.05 program 
dnia, 7.10 gimnastyka, 7.20 muzyka, 
8.00 streszczenie wiadomości dzien- 
nika porannego. 

Na fali 1321,6 m. 

8.05 program, 8.10 głos mają kobie 
ty, 8.20 muzyka, 8.30 audycja dia 
szkolnych obozów wczasowych, 8.50 
muzyka radziecka, 9.35 Skrzynka 
PCK, 9.50 przerwa, 11.15 dzieciństwo 
odc. powieści Lwa Tołstoja. 11.35 lu- 
dowe pieśni czeskie, 11.57 sygnał cza 
su, 12.04 dziennik południowy, 12.30 
audycja dla wsi, 12.45 melodie lu- 
dowe, 15.15 przerwa, 16.20 Mieczy- 
sław Karłowicz, kompozytor tygod- 
nia, 17.00 gramy w szachy, 17.15 po- 
pularne utwory fortepianowe, 17.45 
z kraju i ze świata, 18.00 Dla każde- 
go coś miłego, 19.00 „Sadko Bogacz“ 
bylina staroruska w opracowaniu 
Tadeusza Łopalewskiego, 19.30 pol- 
ska pieśń masowa, 19.35 koncert ze- 
społu instrumentalnego Orzechow= 
skiego, 20.00 dziennik wieczorny, 
20.40 na muzycznej fali, 21.30 rezer- 
wa, 22.00 koncert symfoniczny. 23.00 
ostatnie wiadomości, 23.10 program 
na dzień następny, 23.15 melodie z 
całego Świata, 2400 hymn i koniec 
audycji. 

Program II. 

Na falach 407,1, 366,7, 278, 249, 238,3, 
231, 219, 202,2, 199,7. 

13.25 program dnia. 13,30 koncert 
14.00 kronika ZSRR. 14.15 muzyka in 
strumentalna, 14.55 pieśni Francisz- 
ka Schuberta, 15.15 Beethoven Sona 
ta op. 27 nr. 1 w wykonaniu Susan 
Śliwko, 15.30 audycja dla świetlic 
dziecięcych, 16.00 dziennik południo 
wy, 16.20 dziennik warszawski, 17.00 
koncert, 1735 „Porozmawiajmy“. 
17.40 muzyka Podhala, 18.05 odpowie 
dzi „fali 49". 1815 kwartet Ryszarda 
Straussa A-dur, 18.45 aud. dia świe- 
tlic młodzieżowych, 19.15 „Wujaszek 
Juliusz“. Słuchowisko, 19.40 muzyką 
operowa, 20.00 dziennik wieczorny, 
20.40 melodie świata w wykonaniu 
zespołu instrumentalnego Jerzego 
Haralda z udz. Marii Koterbskiej, 
21.15 „Syn ludu“ fragment autobio- 
grafii Maurice Thoreza, 22.10 kon- 
cert orkiestry rozgłośni krakow- 
skiej, 23,10 program na dzień na- 
stępny, 23.15 melodie z całego świa- 
ta, 24.00 hymn i koniec audycji. 

Polskie Radio zastrzega sobie mo* 
żliwość zmian w programie. 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


A w Mikołajkach jest rzeczywiście pięknie 


Wiele się mówi i pisze e pięknie 
warmii i Mazur. Propaguje piękno 
naszych xiem Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze i „Orbis“. Lecz aby 
piękno to było udostępnione, trze- 
ba je przede wszystkim na własne 
oczy zobaczyć. Po to potrzebna jest 
między innymi odpowiednia komu- 
nikacja. O niej chciałbym napisać 
kiika słów. ` 

Najłatwiej t najtaniej można zwie 
dzić Mazury podróżując statkiem, 
lecz niestety statki te kursują jak 
i kiedy chcą 1 nie mają zamiaru 
trzymać się rozkładu. Opiszę jeden 
tylko przykład, a tutejsi mieszkań- 
cy stwierdzają, że mogą podać po- 
dobnych przykładów więcej. 

W niedzielę, 23 lipca, chclałem wy 
jechać statkiem z Mikołajek. Już 
o 7-ej rano przed ekspozyturą Pań- 
stwowej Żeglugi Śródlądowej czeka- 
ła koiejka złożona z około stu osób. 
Miatv odejść dwa statki do Piszu 
o godz 10 ł o 11.30 do Rucian. O 9-ej 
z minutami przybył do przystani 
pusty statek, kasa była jednak cłą- 
gle zamknięta. 

Kasjerka zjawiła się dopiero o 
godz. 10-ej. Nie sprzedawała jednak 
biletów. Tłumaczyła, że zabronił kie 
rownik i że ze sprzedażą biletów 
ma czekać na przyjazd statku z Gi- 
życka. Ludzie czekali nadal. 

Minęła 10.350, a statek z Giżycka 
jeszcze nie przybył. Ludzie, którzy 


Harcerze walczą ze 


wyjazd na walkę za stonkę był 
dla naszej drużyny wielką niespo- 
dzianką. Przygotowało ją kierowni- 
ctwo drużyny w tajemnicy przed 
chłopcami. 


10 lipca o godz. 8.30 zajechał przed 
naszą siedzibę traktor z PGR. w 
Kalsku i razem z VII drużyną ruszy 
liśmy w drogę. Do Kalska było dość 
daleko, bo aż półtorej godziny jaz- 
dy traktorem. Jechaliśmy w weso- 
łym nastroju. Jedni śpiewali, inni z 
zaciekawieniem oglądali okolicę. 


Siedziba PGR-u w Kalsku od razu 
nam się spodobała. Nieduża, czysta. 
Nie bawiliśmy tam zresztą długo. 
Dostaliśmy przewodnika, butelki Z 
nafta i wyszliśmy na pole. Mieliśmy 
obejść 50 ha ziemniaków. Chłopcy Z 
zap:io” 7ohrali się to szukania, ale 


liczyli na regularne kurzowanie stat 
ków i według tego planowali dalszą 
podróż — wiedzieli już, że dzień 
mają stracony. 

Statek z Giżycka przybył do Mi- 
kołajek dopiero około godz. 13-ej. 
I wtedy zdumieni pasażerowie do- 
wiedzieli się, że do Piszu z niewia- 
domych powodów żaden statek nie 
odejdzie, a do Rucian odpłynie, lecz 
nikogo nie weźmie, bo wiezie wy- 
cieczkę nauczycielską i jest przeła- 
dowany. Wprawdzle nauczyciele zde 
cydowali się zakończyć wycieczkę 
w Mikołajkach i do Rucian zwykli 
pasażerowie mogliby pojechać, lecz 
dopiero z przeszło dwugodzinnym 
opóźnieniem. Do Piszu tego dnia sta 
tek nie odszedł. 

Interesuje mnie, kto odpowiada 
za taki stan rzeczy. Rozkład jazdy 
nie istnieje chyba jedynie po to, 
żeby się go nie trzymać. Wielu spo- 
śród zawiedzionych turystów prze- 
puściło odchodzący z Mikołajek po- 
ciąg, licząc z całą pewnością na pod 
róż statkiem. Niektórzy nie mogli 
następnego dnia w poniedziałek sta- 
wić się do pracy.. Ten stan rzeczy 
mało zachęca do uprawiania tury- 
styki. 

A przecież w Mikołajkach jest rze 
czywiście pięknie... 

- RYSZARD BENDER 

Łomża 


stonką ziemniaczaną 


po przejściu około 2% ha zapał o- 
stygł. Zmęczyliśmy się już wyraź- 
nie i jakoś śladu stonki nie znaleźli 
śmy. Nagle któryś z kolegów zwołał 
nas wszystkich. Odkrył szkodnika i 
to całe ogniska. Z nowym zapałem 
zabraliśmy się do szukania. Zamiast 
50 obeszliśmy 65 ha i wykryliśmy je 
szcze 3 ogniska stonki. 

O godzinie 12 przyjechał na pole 
traktor i zabrał nas do Kalska. Na- 
poili nas tam mlekiem i odesłali do 
obozu. Pracownicy PGR także byli 
z nas zadowoleni. Pomogliśmy im w 
oczyszczeniu ziemniaków ze szkodni 
Ka, a sami czuliśmy wewnętrzną ra 
dość i zadowolenie, że swym wysił- 
kiem przyczyniliśmy się do akcji 
zwalczania stonki. 

VI Drużyna Harc, Kolonii Letniej 

w Skwierzynia 


Kuracjusze 7 sanatorium w Kruku skarżą się 


Jesteśmy kuracjuszami w sanato- 
rium przeciwgruźliczym ZUS w Kru 
ku koło Gostynina, woj. warszaw- 
skiego. Od pewnego czasu daje się 
zauważyć brak zainteresowania ku- 
racjuszami ze strony personelu le- 
karskiego i administracyjnego. 


Wyżywienie jest niedostateczne, a 
zdarzają się nieraz wypadki, że je- 
dzenia w ogóle braknie, np. w 
dniu 3. 7 br. dla kilku kuracjuszy, 
którzy są na diecie zabrakło kolacji, 
a na śniadanie zabrakło dla wszy- 
stkich kawy. Kiedy zwrócono się z 
tą sprawą do lekarza, dr Banaszkie- 
wicz ośwładczyła, że jeśli stą ko- 


muś w sanatorium nie podoba, to 
może jechać do domu. 

Wydaje się nam, że podejście na- 
szej lekarki jest dla nas krzywdzą- 
ce. Jesteśmy przekonani, że w Ta- 
mach funduszu starczyłoby 1 na ka- 
wę | na odpowiednią opiekę, a nie- 
dociągnięcia jakie istnieją są spo- 
wodowane niedołężną gospodarką za 
kładu. 

Podpisani: B-ranowskij Ludwik 
Rydz; Kazimierz Ziętara; Stanisław 
Środa; Karol Spujda 

Sądzimy, że sprawa ta zain- 
teresuje dyrekcję Zakładu Ubez 
pieczeń Społecznych. 


W Rabce-Zdroju kształcą się kadry 
nauczycieli specjalistów 


mają za zada- 


Szkoły specjalne 
wychowywać w 


nie leczyć, uczyć, 
duchu socjalistycznym oraz przy- 
gotowywać do zawodu młodzież nie 
dorozwiniętą psychicznie 1 fizycz- 
nie. W roku szkolnym 1949-50 w 217 
szkołach specjalnych 1 62 zakładach 
wychowawczych uczyło się pod O- 
pieką 1453 nauczycieli około 20 tys. 
dz'eci. 

w Planie 6-letnim przewidziana 
jest dalsza rozbudowa szkół specjal 
nych. W związku z tym wysuwa się 
niezmiernie ważne zagadnienie: 
szkolenie kadr fachowych. W War- 
szawie istnieje Państwowy Instytut 
Pedagogiki Specjalnej, który rocz- 
nie kształci 80 nauczycieli specjali- 


stów. Począwszy od roku 1950-51 za- 
kład ten będzie wypuszczać 120 na- 
uczycieli rocznie. 

Poza tym w Rabce — Zdroju u- 
ruchomiono Centralny Kurs Na- 
uczycieli Szkół Specjalnych, gdzie 
stuchacze pogłębiają swe wykształ- 
cenie ideologiczne i zawodowa oraz 
zapoznają się ze szkolnictwem epe- 
cjalnym ZSRR. Wykłady na kursie 
odbywają się od godz. 8-ej do 19-e] 
z trzygodzinną przerwą obiadową. 
Słuchacze są pełni zapału. Uczą się 
pilnie, a poza tym biorą żywy Uu- 
dział w życiu społecznym. 


T. NOWAKOWSKI 
Rabka 


Odpowiedzi. redakcji 


Ob. Renata Kowalina, Warszawa, 
Biuro Personalne Głównego Urzędu 
Statystycznego nie miało prawa 
zwolnić was w okresie ciąży. 

Jak nas informuje Zarząd Gł. wa- 
szego zw. zawodowego, zwolnienie 
was z pracy zostało cofnięta. 

Wiktor Nosarzewski Z Warszawy. 
Jak nas informuje Departament 


wodno - Melioracyjny Ministerstwa 


Rolnictw» I R. R., przeprowadzone 
u was melioracje zostały wykonane 
prawidłowo, zgodnie z istniejącym 
planem i potrzebami. Co do propo- 
nowanych przez was wymiarów To- 
wu odwadniającego, to są one nie- 


prawidłowe, gdyż taki rów przesu- 
szyłby torty, narażając Was na du 
że straty 1 czyniąc dużą połać zie- 
mi bezużyteczną na przeciąg kilku 
lat. 

Stanisław C. Warszawa. 
informuje Ministerstwo Poczt I Te- 
legrafów, specjalnej ustawy regulu- 
jącej ilość godzin pracy radiotele- 
grafistów — nie ma. Instytucje za- 
trudniające w-w trzymają się prawa 
zwyczajowego, określającego ilość 
godzin pracy radiotelegrafisty 1 te- 
lefonistów na sześć godzin w ciągu 
doby, lecz bez wyłączenia niedziel i 


Jak nas 


świąt. 


Państwowe Nagrody 
Artystyczne 


W łodzimierz Sokorski 


Przyznanie tegorocznych pań - 
stwowych nagród artystycznych 
jest niewątpliwie poważnym 
wydarzeniem w naszym życiu 
kulturalnym. Decyzja o trzystop 
niowych nagrodach w zakresie 
literatury, plastyki, muzyki, te- 
atru, filmu i architektury świad 
czy dobitnie nie tylko o stosun- 
ku państwa ludowego do twór- 
czego wysiłku naszych artystów, 
lecz w pierwszym rzędzie jest 
świadectwem rozwoju naszej kul 
tury i jej głębokiego powiązania 
z życiem i walką narodu. 

Decyzja rządu o przyznaniu 
naukowych i artystycznych na- 
gród jest wielkim wkładem w 
walce o pokój i socjalizm, jest 
demonstracją postawy ideologi - 
cznej narodu, który w oparciu o 
przyjaźń i pomoc Związku Ra- 
dzieckiego rozwija w nieznanych 
dotąd rozmiarach swoją naro 
dową kulturę epoki socjalizmu. 

Jednocześnie przyznane nagro 
dy świadczą najdobitniej o tym, 
że na arenę polskiej twórczości 
artystycznej, obok zasłużonych, 
postępowych twórców, wyszli lu 
dzie nowi, ludzie młodzi, głębo- 
ko utalentowani, głęboko wie- 
rzący w sprawę pokoju i socja- 
lizmu. 

Nie ma u nas walki pokoleń, 
jest natomiast walka idei. Wal- 
ka humanistycznych, internacjo 
nalnych, patriotycznych idei so- 
cjalizmu z penetracją wrogich 
sił imperializmu, czyhającego na 
wolność i niezależność naszego 
narodu. I w tej płaszczyźnie 
przyznanie nagród posiada swo- 
ją głęboką wymowę. 

Czymże jest bowiem życie i 
twórczość Władysława Broniew- 
skiego, obchodzącego w tym ro- 
ku 25-lecie swojej działalności 
literackiej, jak nie nieustanną 
walką z podłością i wyzyskiem 
kapitalizmu 1 własnym faszyz - 
mem, jak nie twórczym, entu - 
zjastycznym wkładem w budo- 
wnictwo naszego kraju. Jego na- 
tchnione „Słowo o Stalinie“ sta- 
ło się dziś własnością całego na- 
rodu, stało się wyrazem i miarą 
jego uczuć w stosunku do ge- 
nialnego przywódcy obozu poko 
ju i socjalizmu. 

Podobnie „Niemcy“ Kruczkow 
skiego są wyrazem postawy Lu- 
dowej Polski wobec wielkiego 
wysiłku demokratycznych Nie- 
miec. Już sam fakt, że dramat 
Kruczkowskiego od roku jest 
grany z niezmiennym powodze- 
niem na scenach Polski i Nie- 
miec dowodzi o bezspornej roli 
tego wielkiego pisarza w walce 
o utrwalenie przyjaźni między 
naszymi narodami. 

Podobnie „Mickiewicz“ Jastru 
na nie tylko wyzwala nasze no- 
we spojrzenie na jego wielkość, 
lecz jednocześnie wskazuje na 
ścisły związek, jaki istnieje mię 
dzy  postępowymi tradycjami 
naszego narodu, a budownic - 
twem socjalistycznej kultury do 
by obecnej. Taki sam wyraz 
posiada nagroda dla Przem- 
skiego za jego biograficzną po- 
wieść o Kamieńskim. 

Wszystkie niemal pozostałe 
nagrody literackie, od Kowa - 
lewskiego poczynając, są dowo- 
dem zdecydowanego wkroczenia 
nowych, dynamicznych sił do 
naszej literatury. Zarówno Miro 
sław Kowalewski, jak i Bohdan 
Hamera wyszli z klasy robotni- 


Wiceminister Kultury i Sztuki 


czej; tam dojrzewała i krzepła 
ich świadomość, tam kształto - 
wał się ich przyszły warsztat 
twórczy i tam narodziły się ich 
dzieła, które są zjawiskiem zu- 
pełnie nowym w naszym pań- 
stwie. Są to powieści o bohate- 
rze naszych czasów: klasie ro- 
botniczej. Po raz pierwszy w na- 
szej literaturze pokazana w nich 
została galeria pozytywnych po- 
staci, prawdziwych, bliskich 
nam, żywych autentycznych lu- 
dzi. I podobnie zresztą jak to 
ma miejsce u Konwickiego, Wo 
roszylskiego, Zalewskiego, Ne- 
verly'ego i Gruszczyńskiego lu- 
dzie tych książek, wierszy i 
dramatów nie deklarują, lecz or 
ganizują nowe życie i w toku 
pracy przetwarzają samych sie- 
bie. Wróg w tych książkach po- 
kazany jest we właściwych pro- 
porcjach walki klasowej, bez u- 
proszczeń i schematyzacji. Moż- 
na oczywiście i należy wskazy- 
wać na szereg braków tych mło 
dych i utalentowanych autorów 
i to w swoim czasie uczyni wła- 
ściwa krytyka. Tu należy jednak 
wskazać, że istotną siłą tych po- 
zycji jest zwycięstwo w nich no- 
wego nad starym, w oparciu o 
nowy, realistyczny warsztat 
twórczy. Nagrody te dobitnie 
świadczą, że nie poszedł na mar 
ne ani zjazd szczeciński, ani kon 
ferencja w Radzie Państwa. Li- 
teratura nasza wkroczyła zde- 
cydowanie wraz z całym naro- 
dem na tor budowania socjaliz- 
mu. 

Nieco odrębną pozycją zajmu- 
je Kazimierz Brandys. Nagroda 
dla niego to uznanie Państwa 
dla pisarza, który mimo poważ- 
nych obciążeń ideologicznych 
zdecydował się na śmiałą próbę 
krytycznego spojrzenia na dopie 
ro co minioną epokę, a w „Trol 
miasto otwarte" wszedł już w 
orbitę wydarzeń 1 walk naszych 
czasów. Trylogia Brandysa to 
dokument twórczej postawy pol 
skiej inteligencji, która w co- 
dziennej pracy przezwycięża na 
lot mieszczańskiego światopoglą 
du i wychodzi na spotkanie hi- 
storycznej walki klasy robotni- 
czej. 

I wreszcie nagrody artystycz- 
ne dla Mariana Brandysa i Bo- 
rowskiego, to wskazanie na wiel 
ką relę w naszej rzeczywistości 
literackiego reportażu. 

Przechodząc z kolei do Innych 
pozycji pragnę podkreślić tylko 
kilka zasadniczych momentów. 

Po pierwsze są one wyrazem, 
że proces kształtowania sztuki 
socjalistycznej odbywa się na 


bazie wielkich, postępowych tra 
dycji naszej kultury. Taki wy- 
raz mają nagrody plastyczne za 
prace konserwatorskie nad Wi- 
tem Stwoszem, Matejką i -za 
całokształt prac nad polskimi 
klasykami. Taki charakter ma 
pierwsza nagroda w muzyce dla 
polskich pedagogów, którzy 
stworzyli w Łagowie szkołę pol- 
skiej pianistyki, odnosząc ogrom 
ny sukces w Konkursie Chopi- 
nowskim, a ostatnio w Konkur- 
sie Bachowskim w Lipsku, taki 
też charakter mają pierwsze na 
grody dla grupy architektów 
konserwatorów. 

Dopiero na tle tych nagród 
nabierają właściwego wyrazu na 


'ce naprzód, potrafimy zbudować 


grody dla młodych rzeźbiarzy: 
Jarnuszkiewicza,  Lissowskiego, |: 
Jesiona, których twórczość i te- 
matycznie i artystycznie wcho- 
dzi już w orbitę sztuki realizmu 
socjalistycznego, nagrody dla 
Daszewskiego, Rafałowskiego 1 
dla grupy polskich karykaturzy- 
stów, stojących na wysuniętych 
pozycjach walki o pokój oraz na 
grody dla Szelągowskiego, Wie- 
chowicza 1 Gradsteina, twórców 
polskiej pieśni masowej. Nie 
mniej jasna jest wymowa na- 
gród dla autorów i twórców Tra 
sy W — Z, którzy obok szere- 
gu innych naszych architektów 
kształtują oblicze przyszłej War- 
szawy. 

Podobny charakter posiadają 
nagrody teatralne, wydobywają- 
ce na światło dzienne w osobach 
Solskiego i Zelwerowicza obraz 
wielkich, tradycyjnych wartości 
polskiego teatru, przy równo” 
czesnym wskazaniu na te pozy- 
cje w pracy, które są wyrazem 
nowych poszukiwań inscenizacyj 
nych i reżyserskich. 

Nie można również pominąć 
milczeniem nagród w zakresie 
kinematografii.  Nieprzyznanie 
w tej dziedzinie pierwszej na- 
grody świadczy wyraźnie, że 
polska kinematografia, a zwłasz-| 1 sierpnia minęło 14 lat od 
cza polski film fabularny, nie | chwili, gdy rząd francuski pod 
wyszedł jeszcze z kryzysu i nie kierownictwem Leona Bluma do 
potrafił, jak dotąd, włączyć się magał się „szybkiego przyjęcia i 
w rytm pracy całego narodu. ścisłego przestrzegania“ reguł 
Brak filmu o wsi, o wysiłku |nieinterwencji. Rząd francuski 
klasy robotniczej, młodzieży, jest | zakazał wówczas wszelkiego eks- 
zjawiskiem bolesnym i rażącym | portu sprzętu wojennego do Hisz 
i wymaga od nas stałego, wiel- | panii. 8 sierpnia zerwał on fran- 
kiego wysiłku, żeby pomóc na- cusko-hiszpański traktat hand- 
szej kinematografii, wyjść z jej lowy, podpisany zaledwie kilka 
dotychczasowego impasu. Nato- miesięcy przedtem. 
miast pocieszającym zjawiskiem 
są nasze filmy średniometrażo- 
we. Wysokie nagrody dla „Sze- 
rokiej drogi" (Trasa W — Z) i 
dla filmu 0  Marchlewskim 
świadczą dobitnie o tym, że stać 


Według słów Leona Bluma za- 
mierzał on wówczas bronić po- 
koju i uniknąć „rozszerzenia się 
konfliktu“. W rzeczywistości 
zadał on Republice Hiszpań- 


nas na dobre, pełnowartościowe |5kiej cios w plecy, zostawił cał- 
filmy, zarówno współczesne, jak kowitą wolność hitlerowcom i 
i historyczne. I sądzę, że rok faszystom Mussoliniego, którzy 


najbliższy wyda owoce zjazdu w 24 sierpnia dopiero podpisali 
Wiśle i w Sopocie i pozwoli pań świstek papieru w sprawie nie- 


stwu ludowemu zadokumento- interwencji, a w międzyczasie, 
wać swój pozytywny stosunek przez długie tygodnie, obficie 
do pracy polskiego filmu. zaopatrywali Franco w broń i 
I jeszcze jedno. Nagrody rań amunicję. 
stwowe wskazują nam kierurek| polityka nieinterwencji wy- 
walki. Podsumowują osiągnięc.a | wołała potężne oburzenie w sze- 
i naświetłają twórcom * dalszą |regach robotniczych. Francuska 
drogę. W żadnym jednak wy-| Partia Komunistyczna stanęła 
padku fakt dania nagrody nie |na czele masowej akcji o znie- 
powinien nam zaciemnić obrazu | sjenie blokady Republiki Hisz- 
braków, niedociągnięć, a nawet| pańskiej. Kilkakrotnie Partia 
ideologicznych 1 artystycznych | Komunistyczna zwracała się do 
błędów poszczególnych utwo-|SFIO, domagając się zrewido- 
rów. wania stanowiska zajętego przez 
I dlatego nagrody tylko wów- | partię socjalistyczną. I dopiero 
czas spełnią swoje zadanie, o ile |22 października ówczesny sekre- 
będą poparte rzetelną krytyką i|tarz generalny partii socjali- 
samokrytycznymi wypowiedzia- | stycznej, Paul Faure, który póź- 
mi samych autorów, jak również |niej w czasach okupacji współ- 
oceną czytelników i widzów, któ |pracował z nazistami, odpowie- 
rzy na zebraniach, w dyskusjach |dział: „W tej sprawie powinny 
i w listach do redakcji powinni | się wypowiedzieć organizmy mię 
wypowiedzieć swój własny sąd. | dzynarodowe”. 
Tylko wówczas, budząc zawsze 
w naszym życiu artystycznym to 
co jest nowe, dynamiczne, idą- 


W ciągu 30 miesięcy członko- 
wie Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej walczyli przeciwko nie- 
naszą kulturę, potrafimy uczy- interwencji i tysiące wśród nich 
nić z niej doniosłe narzędzie |zaciągnęły się do brygad mię- 
naszej walki o wielkie idee bra- | dzynarodowych. Leon Blum, 
terstwa międzynarodowego i so- |który później, jak wiadomo, był 
cjalizmu. honorowym deportowanym Hit- 
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Na nowej drodze 


(ARTYKUŁ 


w Statucie WKP(b) mówi się, 
że do zakresu zadań podstawo - 
wych organizacji komunistycz - 
nych w przedsiębiorstwach 
ZSRR należy nie tylko wychowa 
nie polityczne komunistów, nie 
tylko praca organizacyjna i ma- 
sowo - polityczna wśród bezpar 
tyjnych, ale i walka o wypełnie- 
nie planu produkcyjnego i kon- 
trola działalności administracji 
przedsiębiorstwa. 

Organizacje komunistyczne po 
pierają wszystko co nowe i po- 
stępowe, co sprzyja rozwojowi 
współzawodnictwa socjalistiycz- 
nego i ruchu przodownictwa pra 
cy w przedsiębiorstwach, poma- 
gają nowatorom produkcji wdra 
żać doskonalsze metody pracy, 
ułatwiające pracę robotnika i 
prowadzące do dalszego rozkwi- 
tu socjalistycznej gospodarki na 
rodowej. 

Poniżej opowiadamy 0 tym 
jak podstawowa organizacja 
partyjna moskiewskiej fabryki 
wyrobów skórzanych  „KOZIZ 
DIELJE* pomogła stachanow - 
com - nowatorom rozwinąć wal- 
kę o oszczędność w produkcji, 
wdrożyć nowe metody pracy iza 
stosować nowe projekty racjona 
lizatorskie, mające na celu pod- 
wyższenie wydainości pracy. 


Do gabinetu sekretarza biura 
partyjnego wszedł stary majster 
Fiodor Kuzniecow wysoki 
mężczyzna o sympatycznej śnia 
dej twarzy. 

— Ja do was w ważnej spra- 
wie — zwrócił się do sekretarza 
Wiery Demidowej. 

Fiodor Kuzniecow jest robot- 
nikiem z dziada pradziada. W 
fabryce wyrobów skórzanych 
pracuje już dziewiętnaście lat, 


J. Suchorukow 


a obecnie jest starszym maj- 
strem na oddziale tek. Współza- 
wodnicząc o przedterminowe wy 
konanie powojennej pięciolatki 
stalinowskiej, stary majster u- 
porczywie szuka nowych metod 
zwiększających wydajność pra- 
cy i jakość wyprodukowanych 
wyrobów. 

Nieraz zdarzało mu się zau- 
ważyć jak z oddziałów fabrycz- 
nvch wynosi się kosze ze skraw 
kami skóry, tkanin, materiałów 
zastępczych. 

Myśl o możliwościach zmniej- 
szenia ilości odpadków surow- 
ca nie dawała spokoju majstro- 
wi. Fiodor Kuzniecow starannie 
badał szablony wykrojów teki. 
obliczał, wymierzał jak i gdzie 
można zaoszczędzić materiał. 

Bezustannie sprawdzał obli- 
czenia, radził się naczelnego in- 
żyniera i dyrektora fabryki, 
przeprowadzał doświadczenia w 
wa unkach produkcyjnych od - 
działu fabrycznego i za k2żdym 
razem przekonywał się że moż- 
na osiągnąć znaczną oszczędność 
surowca. 

Fiodor Kuzniecow rozumiał, 
że wprowadzenie nowej metody 
szycia wyrobów połączone jest 
z zasadniczą reorganizacją całe- 
go procesu technologicznego w 
fabryce, że wśród robotników a 
nawet inżynierów mogą trafić 
się sceptycy, którzy skrytykują 
innowację. Bez przeprowadzenia 
uprzednio pracy wyjaśniają- 
cej wśród kolektywu pracowni- 
ków, trudno liczyć na szybkie 
wdrożenie nowej metody pro- 
dukcji. Bezpartyjny majster wie 
dział, że organizacja partyjna, 


NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU”) 


Dyrekcja przystąpiła do opra- 
cowania planu zarządzeń orga- 
nizacyjno-technicznych, które by 
zabezpieczyły wprowadzenie me 
tody Kuzniecowa nie tylko na 
oddziale tek, ale i w innych od- 


która zawszę odnosi się przy - działach fabrycznych. 


chylnie i troskliwie do nowato- 
rów produkcji i ich pomysłów, 
może mu pomóc jego trudnej 
i nowej sprawie. j 


Demidowa uważnie wysłucha- 
ła majstra. Fiodor Kuzniecow 
szczegółowo nakreślił istotę pro- 
ponowanego usprawnienia, jego 
stronę technologiczną, wynik 
ekonomiczny . 

— No cóż, — oświadczyła na 
zakończenie rozmowy Demido- 
wa — nie wątpię, że organiza- 
cja partyjna jednomyślnie po- 
prze waszą cenną propozycję 
A z trudnościami damy sobie 
razem z wami radę. 


Tego samego dnia, 16 lutego 
1950 roku wieczorem, odbyło się 
zebranie komitetu partyjnego. 
Na zebranie zaproszono partyj- 
nych i bezpartyjnych robotni- 
ków - stachanowców, inżynierów 
— przedstawicieli wszystkich 12 
oddziałów fabryki. Naczelny in- 
żynier A. Brawarenko poinfor- 
mował zebranych, na czym po- 
lega propozycja majstra Kuznie 
cowa. Następnie Demidowa u- 
dzieliła głosu  Kuzniecowowi. 
Referatu starego majstra wysłu 


on na wszystkich duże wraże- 
nie. 

Na zebraniu zawrzała gorąca 
dyskusja. Jedni popierali ini- 
cjatywę Kuzniecowa, inni 
wątpili w możliwość jej reali- 
zacji, obawiali się zwiększenia 
ilości braków. 

W rezultacie | przytłaczająca 
większość zebranych poparła ini 
cjatywę Kuzniecowa. Komitet 
partyjny powziął uchwałę apro- 
bującą metodę Kuzniecowa i u- 
znał za celowe zastosowanie 
jej w produkcji. 


chano z wielką uwagą. Wywar? | 


Zgodnie z zaleceniem komi- 
tetu partyjnego komitet fabry- 
czny związku zawodowego roz- 
ważył propozycję nowatora na 
rozszerzonym zebraniu wspólnie 
z aktywem produkcyjnym. Naj- 
lepsi stachanowcy — Alestrow, 
Jefimowa, Łantarowa, Worono- 
wa i inni, występując na otwar- 
tych zebraniach partyjnych w 
oddziałach fabrycznych, jedno- 
myślnie poparli inicjatywę or- 
ganizacji partyjnej i postanowi- 
li pracować według nowej me- 
tody. 

W fabryce przeprowadzono 
bez wstrzymania pracy reorga- 
nizację nie tylko na oddziale 
kroju, lecz także w oddziałach 
szycia i doświadczalnym oraz W 
biurze konstrukcji. 


Doświadczeni majstrzy udzie- 
lili rad i wyjaśnień młodym ro- 
botnikom; pomiędzy oddziała- 
mi, brygadami i poszczególnymi 
robotnikami zawierano umowy 
o współzawodnictwie socjali- 
stycznym, w oddziałach fabrycz 
nych co dzień wychodziły „Ulot 
ki bojowe“ ze szczegółowym opi 
sem nowej metody kroju i szy- 
cia z niezbędnymi rad” ni tech- 
|»  "mymi. Radio fabryczne co- 
a.ennie informowało o przebie 
gu wprowadzania nowej techno 


logii do produkcji. 

Rezultaty wszystkich tych po 
czynań nie dały na siebie długo 
czekać: oddział fabryczny, w 
którym pracuje Fiodor Kuznie- 
cow, już do 16 marca dał od po 
czątku roku 13.450 tek z zaosz- 
czędzonego surowca, a brygada 
Pietrowej — 218 torb podróż- 
nych; krojczyni Majorowa za- 
oszczędziła 10.550 decymetrów 
lkwadratowych skóry pierwsze- 
go gatunku. 


Niemniejsze postępy osiągnę- |ny inżynier Brawarenko oświad 
ły brygady Jakuninej, Soroki-.| czył, że w krótkim czasie fabry- 
nej, Kotowej i Woronowej. O- | ka wybitnie zwiększyła produk- 
szczędność surowca w fabryce | cję tek i torebek damskich z za- 
dochodziła do 8 proc. oszczędzonego surowca. Wystę- 

Niezwykły entuzjazm ogarnął | pujący na naradzie stachanow- 
cały kolektyw. Robotnicy nie | cy poddali krytyce oddziały po- 
tylko zwiększyli oszczędność su- | mocnicze, których tempo pracy 
rowca, lecz także podwyższyli |nie zadowala już przodujących 
jakość wyrobów. W oddziale Nr | oddziałów — kroju i szycia. Ży- 
2 wskaźnik produkcji najwyż- | cie wymagało szybkiej reorgani 
szego gatunku osiągnął 98 proc. | zacji oddziałów pozostających w 


Organizacja partyjna, komitet 
związku zawodowego i dyrek- 
cja, rozwijając w kwietniu 
pierwszomajowe współzawodni- 
ctwo socjalistyczne, postawiły 
przed kolektywem fabryki za- 
danie — pracować w II kwarta 
le 1950 roku tylko metodami sta 
chanowskimi. Agitatorzy wzmo 
gli pracę wyjaśniającą na od- 
działach fabrycznych. Pojawiły 
się plakaty, gazety Ścienne pro- 
pagowały osiągnięcia  stacha- 
nowców, uogólniały nagroma- 
dzone doświadczenia. Radiowę- 
zeł coraz częściej nadawał wy- 
stąpienia najlepszych przodow- 
ników. 

Przemawiał przez radlo rów- 
nież Fiodor Kuzniecow wyjaś- 
niając prosto i przekonywająco 
sens 1 wyższość swojej metody, 
podkreślił, że oprócz uczciwego 
stosunku do pracy potrzebna 
jest wprawa, szybkość, dokład- 
ność. 

W krótkoterminowych 
łach stachanowskich, utworzo- 
nych w fabryce, robotnicy, nie 
odrywając się od produkcji, przy 
swajali nową technologię. Na 
równi z inżynierami konsulto- 

ał ich Fiodor Kuzniecow. 

Gdy na zebraniach oddziało- 
wych podsumowywano wyniki 
współzawodnictwa pierwszoma- 
jowego, okazało się, że 85 proc. 
robotników i robotnic pracowa- 
ło już po stachanowsku. 

Na naradzie aktywu partyjno- 
gospodarczego, 


szko- 


nia metody Kuzniecowa, 


tyle. 


Uwzględniając ogromne zain- 
teresowanie stachanowców i kie 
rowników moskiewskich fabryk 
i zakładów przemysłowych me- 
todą Kuzniecowa, aktyw partyj- 
no-gospodarczy zalecił dyrek- 
torowi fabryki prosić Minister- 
stwo Przemysłu Lekkiego o wy- 
danie specjalnej broszury, po- 
święconej doświadczeniom za- 
stosowania nowej metody w 
fabryce „KOŻIZDIELJE*. 


W przeddzień 1 maja cały ko- 
lektyw robotników i pracowni- 
ków przedsiębiorstwa jedno- 
myślnie uchwalił zobowiązanie: 
„Dać w 1950 roku produkcję po- 
nad plan wartości trzech milio- 
nów rubli z zaoszczędzonego 
metodą Kuzniecowa surowca”. 


Pewni swych sił partyjni i 
bezpartyjni bolszewicy Z entu- 
zjazmem walczą obecnie o wy- 
pełnienie z honorem powzięte- 
go zobowiązania. Coraz częściej 
przychodzą do biura partyjne- 
go, do dyrektora, do naczelne- 
go inżyniera — robotnicy i ro- 


tymczasowe wyniki zastosowa- |na - Stalina 
naczel- | społeczeństwo komunistyczne. 


botnice z propozycjami dalszej 
racjonalizacji produkcji i polep- 
szenia jakości wyrobów. 

Iskra rzucona przez nowato- 
ra Kuzniecowa rozgorzała wiel- 
kim płomieniem. Twórczą ini- 
cjatywę, heroiczny czyn patrio- 
ty-nowatora podchwyciły tysią- 
ce robotników fabryk radziec- 
kich. Radzieccy patrioci kiero- 


podsumowując | wani przez wielką partię Leni- 


pewnie budują 


pelem sztokholmskim 


Francis Crémieux 


lera w luksusowej willi w Bu- 
chenwaldzie, do końca został na 
pozycjach „nieinterwencji* W 
1938 roku wyraził zgodę na Mo- 
nachium, a w 1939 r. Franco 
wkroczył do Madrytu przy oklas 
kach -burżuazji francuskiej, z 
którą francuscy socjaliści zawar- 
li pakt przeciwko partii komu- 
nistycznej. 


Dziś, kiedy prawicowi socja- 
liści francuscy stali się agenta- 
mi amerykańskiego imperializ- 
mu kontynuują oni dawną po- 
litykę zdrady w „nowych“ sza- 
tach. W liście wystosowanym 
do premiera dnia 17 stycznia 
1949 r. domagali się oni „dłu- 
giego zawieszenia broni * In- 
dochinach celem odtworzenia 
klimatu wzajemnego zrozumie- 
nia*. Lecz już w kilka dni póź- 
niej „socjalista* Ramadier mini 
ster wojny oświadcza zgroma- 
dzeniu narodowemu: „Wydatki 
wojskowe w Indochinach. sq 


bardziej niezbędne niż kiedykols 


wiek". 


„Brudna wojna” została roz- 
poczęta w tym czasie, kiedy 
socjaliści byli członkami rządu 
francuskiego i aczkolwiek wie- 
lokrotnie wypowiadali się w o- 
ficjalnych deklaracjach za przer 
waniem wojny i za zmniejsze- 
niem wydatków wojennych, nie 
mniej w praktyce poparli wszy- 
stkie rządy i kroki podjęte przez 
te rządy celem kontynuowania 
i zwiększenia wydatków na woj 
nę przeciwko ludowi  Vietna- 
mu. Rozkazy amerykańskie by- 
ły I nadal są wiernie i ściśle 
wykonywane przez SFIO. 


Jules Moch oświadczył parę 
dni temu: „Mamy obowiązek 
walczyć przeciwko komunizmo- 
wi“. Nie trudno się domyśleć, 
kto dziś na Mocha narzuca ten 
obowiązek. Moch cieszy się zau- 
faniem Trumana, Achesona i 
Mac Arthura i dlateg też on 
został mianowany ministrem 
wojny i obarczony zadaniem do 


Podpisywanie apelu pokoju w ZSRR 


Artysta ludowy Ormłiańskiej SRR, laureat nagrody stalinowskiej M. Sariat składa podpis pod a- 


Foto TASS 


Od „nieinterwencji* w Hiszpanii 
do interwencji w Korei 
Polityka zdrady SFIO 


magania słę o 80 miliardów «= 
ków więcej na wydatki wa/e" 
ne. Amerykanie wiedzą, - 
Moch zdolny jest do wszys'* 
go. Wprawdzie kongres p- 
SFIO ostatnio większością © 
sów postanowił nie zgodzić *4 
na żadne dodatkowe podnie 
nie budżetu wojskowego, 
Amerykanie wiedzą, że w Si 14 
decydują agenci Wall Stret f 
Moc' n na czele. 

Wraz » Danielem Mayere 
Le Troquer'em Jules Mch n's 
waha się wypowiedzieć oficii- 
nie za użyciem bomby ato% 
wej. Na posiedzeniu kon”. 
spraw zagranicznych Zgro 
dzenia Narodowego, Daniel 
yer, poparty przez Mocha «- 
świadczył c -nicznie:  „jeśs*” 
przeciwko zakazowi bomby‘ 

Po zadaniu ciosu nożem w 7 * 
cy Republice Hiszpańskiej p“? 
pomocy nielnterwencji frar 
scy prawicowi socjaliści che 
by obecnie prowadzić polit” 
interwencyjną, tym razem 
korzyść zdrajcy i agenta an * 3 
kańskiego Li Syn-mana. o 
chodziło o to, aby pomóc be ** 
terskim demokratom hiszp” 
skim w ich walce przeciwko * 
szyzmowi blumowcy posta 
wili praktykować politykę „n'e 
mieszania się“ do cudz“ 
spraw. Natomiast dziś, ** 
bohaterskie wojska ludowe =o- 
rei biją -a głowę interwen ** 
amerykańskich 1 ich pac: 
ków lisynmanowców Jules M 
śpieszy szybko na pomoc an 
kańskim agresorom imper: 
stycznym wysyłając francn* 
okręt wojenny pod rozkazy | 1» 
Arthura. 

Agenci amerykańscy śpi 
sobie nawzajem na po- 
moc. Żywią nadzieję, 2$ 
w ten sposób potrafią 
niknąć sromotnego końca Cza 
Kai-szeka i przeszkodzić lu" * 
Azji w ich walce wyzwo 
czej przeciwko imperializm 
Doświadczenie wykazuje 104 
nak, że ludy i historia ska * 
poczynania agentów imperi: 
mu na całkowite fiasko. 
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Na półce z książkami 


Musimy o tym wiedzieć 


Jan Petersen: „Nasza ulica“. Warszawa, „P 
są 93 g > „Pań in- 
stytut Wydawniczy“, 1950. Przekład Anny E P: 


Książka Jana Petersena „Na- 
sza ulica“, która ukazała się na- 
kładem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego, to wstrząsający 
dokument walki ofiarnych bo- 
jowników niemieckiej partii ko- 
munistycznej, przeciw faszyzmo 
wi. 

W Trzeciej Rzeszy milczano 
o antyfaszystach. Po wojnie re- 
akcji niemieckiej zależało na nie 
ujawnianiu szczegółów walki z 
reżimem hitlerowskim. Snop 
światła rzuciły dopiero pa- 
miętniki uczestników walk z 
faszyzmem i archiwa wię- 
zienne. Dowiedziano się bliż- 
szych danych 0 członkach ru- 
chu oporu, objętych kryptoni- 
mem „Rote Kapelle“, na czele 
których stali komuniści: Harro 
Schultze - Boysen i robotnik 
Walter Husemann, dowiedziano 
się również o innych bojowni- 
kach, którzy złożyli swe życie w 
ofierze dla sprawy postępu. 

„Nasza ulica" jest cennym i 
niezmiernie potrzebnym przy- 
czynkiem literackim do pozna- 
nia sytuacji w Niemczech w 
okresie dojścia Hitlera do wła- 
dzy. Petersen, będąc sam uczest 
nikiem walki z faszyzmem, od- 


|tworzył dzieje grupy młodych 


komunistów z Charlottenburga 
robotniczej dzielnicy Berlina. 

Książka Petersena jest kroni- 
ką jednej ulicy — Wałllstrasse 
— w Berlinie, ale tylko na po- 
zór jednej. Zdarzenia, opisane 
w niej, miały bowiem miejsce 


na wielu robotniczych ulicach 
w Niemczech faszystowskich. 
„Nasza ulica“ mówi o odwadze 


SSY nieznanych bojow”* 
w, walczących z hitleryzm w 
Największe straty w Ni 
czech poniosła w walce z **- 
leryzmem Komunistyczna Pe tis 
Niemiec. Najbardziej ofiarn © 
bojownikami byli synowie ` 
sy robotniczej. W latach, ktor 
opisuje Petęrsen, wyniszczor * 
stało młode pokolenie komuni- 
stów niemieckich.  Więks” 
zginęła, część zamknięto w » 
zach koncentracyjnych, nie** 
rym udało się zbiec z Nieri“ 
Ich nieustraszona walka © * 

poszła jednak na marne. Te 
równe zmagania w samotr » 
stały się natchnieniem dla - 
rastającego pokolenia, są t 
ką dla demokratów w powoi: 
nych Niemczech, walczący : 
panoszącą się w zachodniej 
ści kraju reakcją. Komun“: 
niemieccy ginęli z wiarą w '* 
sze jutro narodu Wierzył: 
Niemcy się odrodzą. Powst 
Niemieckiej Republiki Dem . 
tycznej jest urzeczywist 
niem ich dążeń. 

W posłowiu do wydania 
skiego „Naszej ulicy" Jan 
tersen pisze m. in.: 

„Niech ta książka powie 
skim czytelnikom, że my, 
mieccy antyfaszyści, wycią 
liśmy właściwą naukę z har 
nej przeszłości naszego k 
Że staramy się uczynić ws: 
ko, co w naszej moty, aby 
tępić faszyzm w całych N 
czech, które już nigdy nie 
zagrażać innym narodom ' 
wojną, ani grabieżą.* 

JERZY MOLDAU: 
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